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Perspektywy rozwojowe Frontu Narodowego
Referat wygłoszony na Ogólnopolskiej Konferencji Intelektualistów i  Działaczy Katolickich

P KEZYDIUM Ogólnopolskiej Ko
misji Intelektualistów i Działa

czy Katolickich przy PKOP, zaleca
jąc zorganizowanie dyskusji na te
mat perspektyw Frontu Narodowe
go w Polsce właśnie w tym czasie, 
kierowało się niewątpliwie wysoką 
aktualnością i doniosłością tematu. 
Trzeba stwierdzić, że dwa ważne wy
darzenia ideowo-polityezne, jakimi są 
Konferencja w sprawie Frontu Na
rodowego, która odbyła się w Radzie 
Państwa dnia 30 sierpnia r.b. a na
stępnie powołanie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego wraz 
z ogłoszeniem deklaracji wyborczej 
tego Komitetu, — trzeba stwierdzić, 
że dwa te wydarzenia dostarczają 
podstawowego materiału dla na
szych obrad.

)
Wydaje się najwłaściwszym przy

stąpić do tematu przez znalezienie 
precyzji dwóch zagadnień: co repre
zentujemy we Froncie Ńarodowym 
i kogo reprezentujemy. Pierwsze za- 

.....¿' uoryczy zakresu ideolo
gicznego, drugie zakresu społeczne
go Frontu Narodowego.

Istnieje parę poglądów na zakres 
ideologiczny Frontu Narodowego. 
Front partyjnych i bezpartyjnych 
może przybrać charakter jedności 
dwóch rodzajów ludzi: jednych, któ
rzy zdecydowali poddać swoje życie 
dyscyplinie, wynikającej z należenia 
do aktywu ideowo-politycznego na
rodu i drugich, którzy, pracując, w 
swoich zawodach jak najuczciwiej 
dla Ojczyzny, chcą zachować więcej 
prywatnej swobody i ponosić mniej 
osobistej odpowiedzialności. W waż
nych chwilach dla narodu te dwa 
rodzaje ludzi dają wyraz łączącej 
ich nadrzędnej solidarności, tworząc 
Front Narodowy. Charakterystyka 
taka nie wyczerpuje problematyki 
polskiej. Kraj nasz nie jest jednoli
ty światopoglądowo, występują w 
nim wyraźnie światopogląd materia- 
listyczny i światopogląd religijny na 
wsystkich poziomach życia narodo
wego. Oczywiście, mówiąc, że świa
topogląd religijny występuje w ca
łym przekroju życia naszego społe
czeństwa, odrzucamy te wszystkie 
wypadki, gdzie nie jest on wyrazem 
świadomości człowieka, a tylko ob
łudną przykrywką dla wojennych, 
kapitalistycznych i konserwatyw
nych poglądów .

Śą środowiska, które uważają 
Front Narodowy za rodzaj bloku 
grup społecznych o sprzecznych in
teresach, a ideologię takiego bloku 
charakteryzują jako najrozsądniej
szy kompromis czy wypadkową sił. 
Przeważnie tak rozumiany Front 
Narodowy powstaje w okresie przed
wyborczym i ma charakter przejścio
wego bloku stronnictw. I ten wypa
dek nie zachodzi w naszym kraju. 
W Polsce od ośmiu lat dokonywuje 
się wielka rewolucja ' społeczna,. któ
ra nie może i nie wejdzie w żaden 
kompromis ze starym, niesprawie
dliwymi, bo służącym interesom 
mniejszości, światem.

Omówienie scharakteryzowanych 
wyżej dwóch nie opartych na rze
czywistości poglądów na Front Na
rodowy w Polsce daje właściwy ma
teriał do prawidłowego rozwiązania 
zagadnienia. Rzeczywisty Front Na
rodowy obejmuje wszystkie te siły, 
którym jest droga sprawa niepodle
głości i lepszej przyszłości Ojczyz
ny, którym jest bliska sprawa postę
pu społecznego, oraz zawiera w so
bie zasadę uszanowania odrębności 
światopoglądowej swych członków 
Szkodliwy, bo hamujący rozwój na
szego kraju byłby Front Narodowy, 
któryby poszedł drogą łatwizny i za
czął w jakikolwiek sposób paktować 
z pozostałościami zacofania społecz
nego i gospodarczego Polski. F ikcyj
ny, a zatem dla dobra powszechne
go szkodliwy byłby Front Narodo
wy, oparty na zasadzie lekceważenia 
istniejących odrębności światopoglą
dowych.

We Froncie Narodowym odbywa 
się zatem powodowane odpowiedzial
nością za los kraju spotkanie wie
rzących i niewierzących. Ważna jest 
kolejność zagadnień, które w tym 
spotkaniu reprezentują ze swej stro
ny. Chciałem z naciskiem podkreślić, 
że musimy reprezentować najpierw 
rzeczy zrozumiałe dla naszych towa
rzyszy we Froncie Narodowym, a 
dopiero następnie sprawy dla nich 
światopoglądowo obce. Z tego wyni
ka, że we Froncie Narodowym jes
teśmy przede wszystkim po to, by 
służyć współczesnym naczelnym po
trzebom naszego narodu, jak -walka 
o pokój wewnętrzny i międzynaro- _ 
dowy, walka o kontynuację przebu
dowy społecznej, gospodarczej, o- 
światowej całego kraju zapoczątko
wana w roku 1044. Wydaje się wy
soce celowe posługiwać się termi
nem „walka” , gdyż świadomi człon
kowie Frontu Narodowego winni się 
charakteryzować nie tylko intelektu
alnym zrozumieniem jego celów, ale 
także wolą ich realizacji. Szczegóło
we ujęcie treści tej walki znalazło

swój wysoce przemyślany wyraz w 
odezwie wyborczej Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego. Do
piero na bazie głębokiego przemyś
lenia i zdecydowanej woli realizacji 
nadrzędnych potrzeb narodowych 
możemy w sposób właściwy repre
zentować w naszym spotkaniu z mar
ksistami we Froncie Narodowym 
sprawę dla nich ideologicznie obcą, 
jaką jest światopogląd religijny. Od
powiedzmy sobie obiektywnie na 
pytanie, dlaczego wśród myślących 
katolików wzrósł i wzrasta szacunek 
dla wyznawców ideologii marksistow
skiej. Przecież nie dlatego, że mark
siści nie wierzą w Boga. Nasz sza
cunek,. poczucie wspólnoty wielu za
sadniczych celów z marksistami, 
wzrasta, ponieważ widzimy ich czy
stą i pełną wielkich osiągnięć służbę 
podstawowym interesom naszego 
narodu. Z tego płynie prosta kon
sekwencja, że i odwrotnie', szacunek 
marksistów dla światopoglądu kato
lickiego nie będzie wynikał z tego, 
że wierzymy w Boga, ale z rezulta
tów naszej służby konkretnym po
trzebom kraju.

PO tych rozważaniach, określa
jących odpowiedź na pytanie, 

co reprezentujemy we Froncie Na
rodowym, nie trudno jest określić ko
go reprezentujemy. Jest w Polsce 
szeroki krąg ludzi wierzących, któ
rzy nie tylko akceptują, ale budują 
własną pracą nową przyszłość na
rodu. Jest w Polsce szeroki krąg lu
dzi wierzących, dla których wiara 
nie jest przyzwyczajeniem, • ale sta
nowi zasadniczy element intelektual
nej świadomości, dla których wiara 
nie jest uwarunkowana mijającą epo
ką kapitalizmu i resztek feudalizmu, 
®;!e pozostaje transcendentna w'sto
sunku do wszelkich okresów histo
rycznych, dla których wiara nie jest 
sposobem obrony i rozgrzeszenia 
niesprawiedliwych warunków życia 
społecznego, ale stanowi impuls do 
szukania ̂ nowych, lepszych warun
ków życia ludzi na ziemi. Sądzę, ze 
byłoby rzeczą zarozumiałą twierdzić, 
że te siły reprezentujemy we Fron

cie Narodowym, ale nie wątpię, że 
dam wyraz naszemu wspólnemu po
czuciu odpowiedzialności, stwierdza
jąc, że ambicją naszą powinno być 
stanowienie jednego z przejawów 
aktywności tych sił.

Front Narodowy jest organizacją 
sił społecznych, które zgrupowane 
pod przewodnictwem partii klasy ro
botniczej, mają za podstawowe za
danie pogłębianie świadomości ideo- 
wo-politycznej i wysiłku pracy dla 
dobra powszechnego najszerszych 
mas. Front Narodowy jest wyrazem 
naturalnej, zdrowej mobilizacji sił 
narodu wobec zagrożenia wojennego, 
wobec neo-hitlerowskich a akcepto
wanych przez polityków amerykań
skich zakusów na nasze Ziemie Za
chodnie, jest. wyrazem coraz bardziej 
potężniejącego wysiłku całego naro
du, miast i ivsi, robotników, chłopów, 
inteligencji dla realizacji wielkich 
społecznych, gospodarczych i oświa
towych zadań Planu 6-lei niego. 
Dlatego jednak waga społeczna 
wszystkich wypowiedzi, które padną 
na tej sali, dopiero wtedy nabiera 
znaczenia, gdy zostanie przeniesiona 
w teren, gdy stanowić będzie okazję 
dla wielu katolików polskich do po
większenia ich wysiłków w pracy 
nad umocnieniem Frontu Narodowe
go. Dlatego wydaje się być właści
wym kontynuować rozważania na 
temat perspektyw Frontu Narodo
wego na tle trudności, z jakimi w 
naszej akcji spotykamy się w terenie.

Zacytuję tu parę „nie warto” , któ
re stanowią typową argumentację 
przeciwników Frontu Narodowego, 
przeciwników udziału katolików we 
Froncie Narodowym. Mają one po
stać następujących fałszywych suge
stii. „Nie warto brać udziału we 
Froncie Narodowym, bo marksiści 
sprowadzą go do fikc ji, a katolicy 
nie będą w nim mieli żadnego zna
czenia” . „Nie wolno brać udziału we 
Froncie Narodowym, bo to pomaga 
marksistom, a marksiści są wroga

mi rsligiii” . „Nie można brać udzia
łu we Froncie Narodowym, bo w ten
sposób akceptujemy wszystkie krzyw
dy i błędy, które się stały z winy 
rewolucji od 1944 roku” . Do tych 
„nie” należy dodać jeszcze scepty
cyzm, który brzmi mniej więcej tak: 
„łatwo wam mówić o Froncie Na
rodowym w Warszawie, ale spróbuj
cie w nim uczestniczyć na odległej 
prowincji, w jakiejś gminie czy ma
łym miasteczku, a zobaczycie, jak 
wąsko jest en rozumiany przez 
miejscowe władze“ .

ZAGADNIENIE.
ZNACZENIA KATOLIKÓW

WE FRONCIE NARODOWYM

Przede wszystkim należy potępić 
niedorzeczną, błąkającą się jeszcze 
w zacofanych środowiskach opinię, 
jakoby katolickość upoważniała do 
patrzenia z góry, patrzenia pobłaż
liwego. na konieczność służby intere
som narodu. Wszyscy, katolicy 1 
marksiści, jesteśmy po to, aby słu
żyć konkretnym potrzebom całego 
naszego społeczeństwa. Trzeba-bu
dować przemysł, trzeba walczyć o 
zachowanie pokoju, trzeba podnftsić 
oświatę, trzeba unowocześniać ro l
nictwo. Katolicy, uczestnicząc we 
Froncie Narodowym, przyczjmiają 
się w stopniu bardzo poważnym do 
lepszego i sprawniejszego wykony
wania tych zadań i to są motywy, 
które ich tam siłą obowiązku naro
dowego kierują. Nie można stawiać 
problemu w sposób sprzeczny z na
turalnym porządkiem rzeczy. N ikt 
poważny nie może pówiedzieć: bę
dę patriotą, o ile będę miał gwaran
cję perspektywy rozwoju mojego 
światopoglądu. Foprawne jesł nato
miast bezkompromisowe, bezwarun
kowe realizowanie postawy patrio
tycznej i w oparciu o jej autorytet 
przestrzeganie postulatów wiełoświa- 
topoglądowości Frontu Narodowe
go. Znaczenie katolików we Froncie 
Narodowym jest funkcją rodzaju 
świadomości ideowo- politycznej, ja
ką posiadają w Polsce ludzie, przy
wiązujący wagę do wyznawanych 
przekonań religijnych. Wszyscy, któ
rzy nadużywają religii dla szerzenia 
nastrojów wojennych, wszyscy, któ
rzy chcą użyć potęgi przeżycia reli
gijnego dla umniejszenia patosu wal
ki, jaką naród Polski toczy z wnęko
wymi zaniedbaniami gospodarczymi 
i społecznymi w drodze do swej wiel
kiej przyszłości, ci wszyscy umniej
szają znaczenie katolików we Fron
cie Narodowym. I  na odwrót* ci 
wszyscy wierzący, którzy, realizując 
pełną postawę patriotyczną, potra
fią służyć postulatom dwustronnego 
Porozumienia między Kościołem a 
Państwem, potrafią tak realizować 
katolickie postulaty kulturalne, aey 
nie były dywersją kapitalistyczną w 
Polsce I.udowej, ci wszyscy wzmac
niają pozycję światopoglądową kato
lików we Froncie Narodowym. O za-

(Dokończenie ze str. S.)
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21 września rozpocznie obrady we Wrocławiu 
Kongres Ziem Odzyskanych. Uchwala Ogólnopolskiego 

■ Komitetu Frontu Narodowego o zwołaniu Kongresu 
głosi:

..Celem zamanifestowania jedności Narodu Polskie
go wobec zaborczych knowań amerykańsko-hitlerow
skich imperialistów, przeciw naszym granicom zachod
nim i naszej Niepodległości;

Celem podsumowania dotychczasowego dorobku w 
dziele zespolenia Ziem Odzyskanych z macierzą we 
wszystkich dziedzinach życia politycznego, gospodar
czego i kulturalnego;

Celem ugruntowania wśród, milionów Polaków zro
zumienia konieczności dalszego wysiłku dla rozkwitu  
Ziem Odzyskanych —

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodo
wego post(v-u‘w'rt zierJrfć na dzień 21 września br. 
Kongres Ziem Odzyskanych do Wrocławia“ .

Te trzy zasadnicze zadania Kongresu określają, z 
całą wyrazistością jego doniosłe znaczenia. Zbiera się 
on w okresie wzmożonej propagandy antypolskiej na.

O  d z i j  s k a  n  i j  e h

zachodzie Niemiec. Zbiera się on jednak równocześnie 
w chwili, gdy naród polski jednoczy się we Froncie 
Narodowym w pracy i  walce o wspólne cele. Wśród 
bezspornych zadań ogólnonarodowych jednym z naj
bardziej podstawowych jest właśnie ugruntowywanie, 
polskiego posiadania nad Odrą i  Nysą, rozwój polskiej 
gospodarki i  polskiej kultury na zespolonych z macie
rzą Ziemiach Zachodnich. Wszyscy Polacy, którym 
droga jest przyszłość własnego narodu rozumieją, że 
obrona i umacnianie granicy na Odrze i Nysie jest, o- 
bowiązkiem narodowym. Ta granica zwracając Polsce 
oderwane od niej ziemie pozwala je j  dziś rozbudować 
kraj, a światu daje rękojmię pokoju i przyjaźni mię
dzy narodem polskim i niemieckim.

Powszechna, i  mocna jest w społeczeństwie polskim 
wola obrony Ziem Odzyskanych, Dlatego wi ec  gdy w 
starym Wrocławiu zbiorą się delegaci na Kongresie 
Ziem Odzyskanych, przemówią, oni vi imieniu całego 
narodu. Będziemy wszyscy wsłuchiwać się w głos pły
nący z Wrocłama i  chcemy aby był on słyszany i  na 
zachodzie Kuropy i  za Oceanem, Da on bowiem świa
dectwo jedności narodu zespolonego w woli obrony swo
ich praw, iv woli obrony dobra Polski i  pokoju świata.
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Perspektyiry ro z iro jo ire  Frontu Narodomego
kres realizacji postulatów światopo
glądowych i kulturalnych we Fron
cie Narodowym nie można się z mar
ksistami umówić. 0 zakresie tym de
cydują nie rozmowy., ale wkład w 
realizację zadań Wspólnego dla mark
sistów i katolików własnego obozu. 
Tym własnym obozem dla Polaków 
jest jednakże tylko Front Narodo
wy, opierający się na ogłoszonej i 
wyraźnej decyzji. Niech się więc nie 
dziwi ten, kto odczuwa powiązania 
z obozem wojennym prokapitalistycz- 
nym, że nie będzie miał wpływu na 
realizację postulatów katolickich w 
rodzimym polskim obozie Fjrontu 
Narodowego.

i,
ZAGADNIENIE 

POMAGANIA MARKSISTOM

Słuszną jest rzeczą ze stanowiska 
katolickiego pomagać marksistom 
w tym zakresie, w jakim reprezen
tują oni interesy narodowe i interes 
postępu całej ludzkości. Słuszną, 
gdyż postawa katolicka wyraża się 
między innymi w służebności każ
dej słusznej sprawie. Tutaj jednak 
pada argument naszych przeciwni
ków walczących z nami w społecz
ności katolickiej. Wzmacniając obóz 
kierowany przez marksistów wzmac
niacie zespół kierowniczy, który 
uważa za jedno ze swych zadań ide
ologicznych wyzwolenie ludzi z „za
bobonu“  religijnego. To pozornie 
słuszne rozumowanie jest jednakże 
niezwykle perfidne. W jaki sposób 
marksiści zamierzają ■wyzwolić wie
rzących od wyznawanych przez nich 
przekonań religijnych. Odpowiedź 
marksizmu jest niesłychanie prosta 
i  szczera. Zmiana «stroju społeczno- 
gospodarczego spowoduje w konse
kwencji obumarcie „przeżytków”  
ideologicznych, które są do pomyśle
nia tylko na bazie ustroju kapitali
stycznego czy feudalnego. Dla nas, 
katolików, religia jest transcendent
na w stosunku do historii i je j po
szczególnych ewolucyjnych ogniw. 
Dlatego w tej dziedzinie nie podzie
lamy i nie obawiamy się przewidy
wań marksizmu. Można natomiast z 
dużą słusznością powiedzieć, że to 
nie troska o religię nakazuje prze
szkadzać różnym czynnikom we 
współpracy katolików i marksistów 
dla słusznej sprawy, ale troska o 
stary kapitalistyczny czy feudalny 
świat, z którym może tak myślący 
katolicy nie wiążą integralnie religii 
katolickiej, ale bez którego w każdym 
razie nie są w stanie je j trwania 
i  m isji sobie wyobrazić. Głęboki op
tymizm tkwiący w podstawach na
szej religii, każe nam uznać za nie
dorzeczność pogląd konserwatywnych 
kół katolickich, według którego Bo
ga można wielbić tylko w ustroju 
społecznie niesprawiedliwym, a cy
wilizacyjnie wstecznym. Oczywiście, 
że istnieje zasadnicze zagadnienie, by 
ustawa o wolności sumienia, będąca 
gwarancją Państwa Ludowego dla 
swobód wyznaniowych, była stoso
wana nie tylko teraz, ale i w przy
szłości w sposób jak najbardziej 
bezstronny i  obiektywny. Troskę 
jednak o tę sprawę, jak to już zo
stało wykazane, można realizować 
dla słusznych przyczyn tylko z jed
nej pozycji — wewnątrz Frontu 
Narodowego.

ZAGADNIENIE 
AKCEPTACJI BŁĘDÓW

Przede wszystkim, jeśli mowa o 
błędach Polskiej Demokracji Ludo
wej w ciągu ośmiu la t jej istnienia, 
to trzeba stwierdzić, że mówimy 
tylko o jednej stronie bilansu. Trze
ba jednocześnie — i tylko wtedy 
można mówić o błędach — jasno 
stwierdzić, że całość tego bilansu 
jest dla teraźniejszości i przyszłości 
narodu niezwykle dodatnia, niespo
tykanie dodatnia w historii Polski. 
Dowody słuszności tej tezy są za
warte w odezwie Ogólnopolskiego

Komitetu Frontu Narodowego, Rów
nie przekonywującym dowodem jest 
fakt, że nie tylko obóz rządzący w 
Polsce, ale cały światowy obóz poko
ju jest w ciągłej, pełnej sukcesów 
ofensywie. W tej skali mówiąc o 
błędach popełnionych w Polsce w la
tach 1944 — 1952, trzeba dalej 
stwierdzić, że obóz rządzący wiele 
z tych błędów sam spostrzegł, wiele 
spostrzega, wydawał im i wydaje 
bezwzględną walkę. Znów odnośne 
fragmenty odezwy Frontu Narodo
wego są tu dowodem. Trzeba dalej 
stwierdzić, że wiele błędów rzeczy
wistości polskiej wynika stąd, że 
mamy za mało ludzi do wielości i 
wielkości zadań, że ludzie ci dopie
ro znaleźli warunki, w których mogą 
rosnąć i dojrzewać. Trzeba wreszcie 
powiedziieć, &e błędy popełniane w 
Polsce Ludowej, są w ogromnej więk- 
szóści brakami, za które odpowie
dzialność ponosimy wszyscy i że jest 
niezbędne ciągłe pogłębianie zaufa
nia w szeregach Frontu Narodowe
go, abyśmy wszyscy mogli się przy
czyniać do usuwania tych braków. 
Dopiero wtedy pozostaną zagadnie
nia, w stosunku do których nie ma 
wspólnej oceny między marksistami 
i katolikami z przyczyn filozoficz
nych. Tych różnic nie mają ani moż
liwości, ani potrzeby zacierać we 
wzajemnych stosunkach marksiści 
i katolicy. Wielkość założeń Frontu 
Narodowego polega między innymi 
na tym, aby dyskusje na temat, co 
jest filozoficznym błędem i jaki jest 
zakres jego konsekwencji nie prze
szkadzały obowiązkowi wspólnej nie 
cierpiącej zwłoki budowie lepszej 
przyszłości Polski i wkładu naszego 
narodu w postęp całej ludzkości.

ZAGADNIENIA 
TRUDNOŚCI TERENOWYCH

Kto stoi w  sposób świadomy na 
płaszczyźnie założeń ideowo-poli
tycznych Frontu Narodowego, ten ma 
podstawy moralne do współgospoda
rzenia na odcinku, do którego upra
wnia' go posiadana kompetencja. 
Katolicy uczestnicząc w poszczegól
nych ogniwach Frontu Narodowego 
aż do najbardziej wąskich w teryto
rialnym zakresie, muszą zajmować 
postawę współodpowiedzialności za 
całość zagadnień narodowych i pań
stwowych danej jednostki terytorial-

Staraniem Komisji Intelektualistów 
i Działaczy Katolickich przy PKOP 
odbyła się w dniu 9 września b. r. w 
Warszawie konferencja, która skudli
ła przedstawicieli najszerszego wach
larza środowisk katolickich w Polsce.

Obradom przewodniczył ks. dzie
kan dr Jan Cnuj, a referat poświę
cony wytyczeniu zadań, stojących 
przed katolikami polskimi w okresie 
kampanii wyborczej prowadzonej pod 
hasłem jednoczenia się we Froncie 
Narodowym wygłosił redaktor Bole. 
sław Piasecki.

Zarówno referat jak i dyskusja, 
która się po nim wywiązała odbiega
ły  swym klimatem i treścią od prze
ciętnego szablonu uroczystych, dekla 
ratywnych zgromadzeń. Można śmia 
ło dziś orzec, że w ciągu swej dwu
letniej działalności Komisja Intelek
tualistów i Działaczy Katolickich wy - 
tworzyła własny, niestereotypowy 
styl pracy, który — jak pisał niedaw 
no w „Słowie Powszechnym“  Andrzej 
Micewski — „nie zatracając swego 
ostrza politycznego odpowiada świa 
topoglądowsmu stylowi katolików“ .

W większości wypowiedzi nie mie
liśmy już do czynienia z opacznym 
mieszaniem zagadnień religijnych z 
politycznymi, a miejsce oderwanych 
od konkretnej sytuacji wywodów za 
jęły rzeczowe głosy nacechowane 
szczerością i poczuciem społecznej 
współodpowiedzialności.

Wydaje się także, że przy wspól
nym stole obrad nigdy jeszcz dotąd

Dokończenie ze sir. 1

nej. Wąskie czasem perspektywy 
władz terenowych nie oprą się re
alizowaniu odpowiedzialności katoli
ków i marksistów za wspólną spra
wę. Stosowana dotychczas przez ka
tolików duchownych i świeckich me
toda interwencji u władz centralnych 
musi być oparta o kontakt terenowy 
z władzami lokalnymi, -wynikający z 
poczucia odpowiedzialności za całość 
zagadnień. Dopiero z tej pozycji mo
żemy załatwiać sprawy wyznaniowe, 
za które jesteśmy odpowiedzialni ja
ko katolicy. Członkowie Frontu Na
rodowego na wszystkich jego ogni
wach muszą się przyzwyczaić do 
mówienia „my“ . To „my“  wtedy bę 
dzie miało pełne pokrycie i skutecz
ność, o ile będzie wynikało z po
czucia odpowiedzialności za całość 
zadań Frontu Narodowego na da
nym jego odcinku.

J A K I jest rezultat tych rozwa
żań. Wynikają z nich jasno dwie 

tezy. Po pierwsze: służba podstawo
wym interesom narodu nakazuje peł
ny aktywny udział katolików we 
Froncie Narodowym. Po drugie: ro
zumując w kategoriach doczesnych 
tylko ci katolicy budują perspektywę 
dla swego światopoglądu w Polsce 
Ludowej, których świadomość ideo- 
wo-polityczna mieści się w ideologii 
Frontu Narodowego. Pytamy, kto 
może pozostać głuchym wobec tych 
stwierdzeń. Niewątpliwie ludzie cze
kający na trzecią wojnę światową, 
czekający na je j wynik, który w 
myśl samobójczych wyliczeń ma 
obrócić w gruzy dorobek oświatowy, 
kulturalny i gospodarczy Polski Lu
dowej. Ludzi tych nie wahamy się 
nazwać po imieniu, są oni świado
mymi lub nieświadomymi wrogami 
sprawy polskiej i sprawy postępu 
ludzkości.

Katolicy, biorący udział we Fron
cie Narodowym, przedstawiają sze
roki wachlarz poglądów. Są tacy, 
którzy uznają za program swej pra
cy socjalistyczne założenia społecz
no-gospodarcze. Są też tacy, którzy 
mówią: jesteśmy we Froncie Naro
dowym, ponieważ służy on nadrzęd
nym potrzebom Ojczyzny, mimo to, 
że Polska staje się krajem socjali-

i Działaczy
nie widziało się tylu katolickich śro
dowisk jednocześnie reprezentowa
nych. Obok licznych przedstawicieli 
Wydziału Teologii Uniwersytetu 
Warszawskiego zasiedli profesorowie 
KUL z ks. rektorem Iwanickim, 
dziekan Wydziału Teologii Uniwersy 
tetu Jagielońskiego ks. dr Kruszyn- 
ski, redaktorzy „Tygodnika Powgzech 
nego“  i  „Znaku“ , prof. Stefania 
Skwar czyńska, prezes zrzeszenia 
„Caritas“  — ks. Lempariy, prof. 
Sajdak, Jan Dobraczyński, pisarze i 
publicyści Stowarzyszenia Pax i 
wielu, wielu innych duchownych i 
świeckich działaczy katolickich przy
byłych na Konferencję ze wszystkich 
stron Polski.

Referat programowy Bolesława 
Piaseckiego miał być przede wszyst
kim odpowiedzią na pytanie c o i 
k o g o  reprezentują katolicy we 
Froncie Narodowym. Po wstępnym 
ustaleniu, że Front Narodowy nie 
jest bynajmniej jakąś ogólną wy
padkową różnych poglądów, nie jest 
krótkotrwałym kompromisem kleco
nym ad usum kampanii przedwybor
czej — referat przypomniał podsta
wowe założenia narodowej racji sta
nu, o których realizację toczy się su
rowa, trudna walka. Naczelną nutą 
przewijającą się przez całe przemó
wienie redaktora Piaseckiego była 
teza o niedopuszczalności ..odpłatne
go“  traktowania przez katolików ich 
udziału we Froncie Narodowym, który

stycznym. Obie postawy są warto
ściowe dla sprawy polskiej i sprawy 
pokoju na świecie, obie są wyrazem 
pozytywnych procesów przebiegają
cych w świadomości ideowo-politycz- 
nej narodu.

Szeroki w założeniu zakres Fron
tu Narodowego, konkretność i wiel
kość ideowo-politycznych celów tego 
Frontu stwarza warunki do opar
tego na szacunku dla posiadanych 
prz-eikonań współistnienia poglądów 
religijnego i arełigijnego wśród 
członków Frontu. Nie trzeba jednak 
zapominać, że Front Narodowy jest 
organizacją walczącą, która musi być 
i będzie atakowana przez wrogów. 
Wszystkie środki działania, wszelkie 
sposoby wygrywania wahań czy po
łowicznych decyzji, jakim i dysponuje 
wojenna propaganda polityków ame
rykańskich i neohitlerowskich będą 
użyte dla prób hamowania dynamiki 
Frontu Narodowego. Wystarczy tu 
przytoczyć dobrze nam znany przy
kład. Porozumienie między Kościołem 
a Państwem z dnia 14 kwietnia 1950 
roku było jednym z ważnych aktów, 
tworzących warunki dla powstania 
Frontu Narodowego w Polsce. Nie
wątpliwie pełna realizacja Poroz/u- 
mienia pozostaje ciągle zadaniem, 
ale oczywistym jest dla każdego ile 
przyniosło ono korzrści wspólnej 
sprawie wszystkich wierzących i nie
wierzących Polaków — sprawie po
koju wewnętrznego. Warto jednak 
przypomnieć sobie jak Porozumienie 
było atakowane przez wrogie ośrod
ki zagraniczne, jak wielki był idą
cy z obcych źródeł szantaż politycz
ny w stosunku do katolików polskich, 
aby z Porozumienia uczynić fikcję. 
Tym niemniej Porozumienie było 
i pozostało wytyczną dla regulowa
nia stosunków kościelno-ipaństwo- 
wych w Polsce Ludowej. Odez
wa wyborcza Frontu Narodowego 
określa zaś wyraźnie i trafnie tło 
ideołowo-polityczne, na którym Po
rozumienie może, powinno i będzie 
realizowane.

D O klasycznych należy w słow
nictwie katolickim zdanie, że 

waga naszego postępowania dlatego 
jest tak doskonała, ponieważ żyje 
się tylko raz. Myśl ta posiada tak
że swoje odniesienie społeczne. 
Współcześni Polacy będą osądzeni 
przez historię według odpowiedzi, 
którą właśnie teraz pogłębiają mi-

jest nieodpartą konsekwencją patrio
tycznej odpowiedzialności.

Przemawiający jako pierwszy w 
dyskusji nad referatem Bolesława 
Piaseckiego ks. kanonik Sidor poddał 
surowej analizie zjawisko potęgują
cego się nurtu rewizjonistycznego i 
odwetowego w Niemczech zachod
nich. Nawiązując do tej wypowiedzi 
ks. kanonik Piskorz z Wrocławia 
apelował o poszerzenie dotychczaso
wej aktywności obywatelskiej du
chownych i świeckich działaczy kuto 
lickich. „Miejsce katolika nie jest 
miejscem obserwatora“  — stwierdził 
mówca, kreśląc przed słuchaczami 
obraz możliwości praktycznego od
działywania na podnoszenie świado
mości politycznej wierzących obywa
teli.

Ks. prałat Kotula , także wrocła
wianin, mówił o sprawach znanych 
mu najlepiej z bezpośredniego, kon
kretnego doświadczenia: o osiągnię
ciach władzy ludowej w dziele repo- 
lonizacji Ziem Zachodnich.

Jan Dobraczyński z właściwą so
bie pisarską swr ią przeciwstawił 
bezdusznej postaw e konformistycz- 
nej — postawę „katolickiego auten
tyzmu“  w walce o cele Frontu Na
rodowego. „W ruchu Obrońców 
Pokoju, we Froncie Narodowym, ka
tolicy o tyle są warci i przydatni — 
o ile są sobą“ — wolał autor „L is
tów Nikodema“ . To stwierdzenie po
służyło mówcy za punkt wyjścia do

liony ludzi w Polsce, czy idą za in
teresem narodu, czy ten interes 
przez złą wolę lub brak świadomo
ści lekceważą. W tym znaczeniu nie 
tylko nasza decyzja wzięcia aktyw
nego udziału we Froncie Narodowym 
ma znaczenie, ale wielkiej wagi jest 
decyzja każdego jeszcze dotychczas 
niedostatecznie przekonanego i uświa 
domionego Polaka.

Dlatego, poczynając od odcinka za 
który ponosimy światopoglądową 
odpowiedzialność, musimy ■wykazy
wać wysoką i moralnie karygodną 
niestosowność odrywania przez ja 
kiegokolwiek katolika moralności od 
konkretu społecpjnego, uciekania 
przed odpowiedzialnością społeczną 
pod pozorem zachowania czystych 
rąk. Katolicy powinni być zawsze 
tam, gdzie pulsuje i tworzy się w 
wysiłku pracy i  myśli prawdziwe 
życie narodu. N ikt zaś myślący ucz
ciwie nie może nie przyznać tej 
oczywistej prawdy, że prawdziwe 
życie narodu wypełnia dokonaniami, 
ofiarnym wysiłkiem i wielkimi per
spektywami ramy Frontu Narodo
wego. Dlatego musimy umieć wytłu
maczyć ludziom wygodnym spośród 
katolików, że taktyka przeczekiwa
nia burzy dziejowej po ośmiu latach 
nie jest wyrazem rozsądku, ale prze
jawem małoduszności, że narażając 
się dla słusznej sprawy narodowej 
można zyskać sojuszników, zaś usi
łując nie narazić się nikomu i dla 
żadnej sprawy na pewno nie zyska 
się przyjaciół, a straci szacunek u 
wszystkich.

Dlatego Ogólnopolska Komisja 
Intelektualistów i Działaczy Kato
lickich przy PKOP, jako jedno z 
ważnych ogniw Frontu Narodowego, 
Komisja, której nazwisko Przewod
niczącego księdza Dziekana Czuja 
znajduje się pod odezwą Ogólnopol
skiego Komitetu Frontu Narodowe
go, której Wiceprzewodniczący ksiądz 
Profesor Dąbrowski represBmtcwał 
głos katolików na Ogólnopolskiej 
naradzie Frontu Narodowego w Ra
dzie Państwa dnia 30 sierpnia r.b. 
Komisja ta wzywa zarówno w nad
chodzącej kampanii wyborczej jak i 
w obliczu ważnych dla przyszłości 
naszego narodu wydarzeń do jedno
czenia się wszystkich Polaków na 
płaszczyźnie programu Frontu Na-

szczegółowych rozważań dotyczących 
palących potrzeb twórczości kultural 
nej katolików w Polsce.

Także przedstawiciel redakcji „Ty
godnika Powszechnego“  Jacek Wo
źniakowski zajął się obszernie próbie 
mami twórczości kulturalnej i je j per 
spektyw w aktualnej sytuacji obrony 
pokoju wewnętrznego i gotowości na 
rodu stojącego w obliczu potęgowa
nia się rewizjonizmu zachodnio-nle- 
mieekiego.

Ks. prof. Szymeczko z Krakowa 
wskazał na konieczność syntetyczne
go opracowania dotychczasowych 
konkluzji społeczno-gospodarczych 
poblicystów „Pax u“ . Zdaniem mów
cy udział katolików we Froncie Na
rodowym, który jest także walką o 
ustrojową odnowę Rzeczypospolitej 
wtedy dopiero będzie pełny, jeżeli 
wesprze go zgodna z naszym świato
poglądem, świadoma ocena kierunku 
przemian sprzecznych 1 ekonomicz
nych w Polsce.

Następni mówcy t.j. prcf. Sajdak 
z Poznania, ks. kanonik Banach z 
Opola, ks. prof, dr Duet z Warsza
wy, I I .  Bocheński i ks. dziekan dr 
Kruszyński  w swych wypowiedziach 
niejednokrotnie kładli silny nacisk 
na problem światopoglądowego plu
ralizmu Frontu Narodowego.

Przy końcu obrad ks. prałat Kotu
la, odczytał projekt rezolucji, która 
została następnie uchwalona przez 
wszystkich obecnych uczestników 
Konferencji.

M.R.

rodowego.
Bolesław Piasecki

Ogólnopolska Konferencja Intelektualistom
Katolickich •
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Otrząsa się z mroków lato — 
teraz nie dzieli nas żaden graniczny slup — 
tylko drogom gwiaździstym i kwiatom 
dano troski wędrownych stóp.

W zapachu mlecznego szlaku 
rozwiany wodospad — dym 
chodź

zobaczysz śpiący orzecinek 
łątkę na wiotkich paluszkach trzcin.

*
*  *

Nie wszyscy widzą w nocy kwiaty świecące wypukło — 
palce zwinięte w granat grożą nam tyle lat — 
ludzie, zwierzęta, mosty leżą na ziemi smukło —

ptaki nie chcą jeść chleba,który przynosi wiatr.

Gotowi, wsparci o nocy ponton — 
bezpieczni pod strażą świerszczy -w 
Czekamy!

aż na lin ii horyzontu błysną płomienie wierszy.

*
*  *

Wypełzły na stronice szyb 
chmur kosmate pająki — 
nad wodą niebo jak ramiona podane 
dniom rozłąki — ,

) ..
Z trzaskiem o dzidy szuwarów 
tnie się miedź fa li wprost z dna 
tutaj
krzyk ptaka
W tęsknotę przeobraża wiatr.

W ciemność, w ciemność 
flet wierzby dogasa —• 
gwiazdom rzeźbi rzęsy 
dłoń Fidiasza.

j \  la Ib crri

Niebo gwiazdami pocięte jak mapa 
kwitnie złoty nurt — 
noc ku rzece zdąża na kocich łapach 
obok baszt podobnych do gór.

Zamek — klepsydra historii 
musuje niepokojem — 
jak ćmy szeleszczą, kołują 
cyfry lat pogańskich

niepodobnych sobie 
nie swoich .

Blaski okien ciemność muskają 
kolorowym szalem — 
pycha i gniew — 
i pokora

pod wspólnym tchnieniem bluszczu — 

Ramiona fosy obejmują cały świat prawie.

y J  l i  f  ość

Wyrasta niespodzianie 
w ogromne systemy przeżyć — 
w oddali szum burzy słyszę — 
całującej usta wybrzeży —-

A tu światy zamknięte 
i drzewo strzeliste — najprościej 
l znów się jest echem ciszy 
/ gwiazdą nieskończoności.

Sfer. 3

Zygmunt LICHNIAK OBRACHUNKI ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ (28)

D O K U M E N T  C Z A S U
T ITERATURA powojenna w 
■*-' Polsce dokonuje wielkiego dz-ie. 

la artystycznej nobilitacji zwykłych, 
codziennych faktów. W piśmiennic
twie każdej epoki i każdego kraju 
znamy pisarzy czy utwory, o których 
się mówi, że „czerpią z życia“ , ,.u- 
kazują szarego człowieka", „są odbi 

> ciem normalnych spraw“ , Każde 
prawdziwe dzieło sztuki musi zas
ługiwać na takie określenie. Ale 
dawniej nie był to u wszystkich ar
tystów zabieg świadomy, nie było to 
poznawcze dążenie do zbadania rze
czywistości, lecz naturalistyczny czę 
sto fotografizm, przypadkowa opiso- 
wość lub pesymistyczne babranie się 
w brzydkich detalach. Dzisiaj nobili 
towanie faktów codziennego życia, 
podnoszenie ich do rangi artystycz
nych uogólnień wiedzy o rzeczywis
tości jest zjawiskiem i bardziej po
wszechnym i głębiej przepojonym 
pasją zarówno rozumienia jak izmie 
niania rzeczywistości.

Zjawisko to tłumaczy się uinten
sywnieniem ideologicznych napięć i 
ambicji sztuki związanej z epoką, 
która jest epoką wielkich przeobra
żeń, wielkich ruchów ideowych i wiel 
kiego wzrostu udziału świadomości 
ludzkiej w ogólnych procesach histo
rycznych. Ta pogłębiona postawa 
ideowa wobec otaczającego życia 
przede wszystkim literaturę — jako 
najczulszą dziedzinę sztuki — obar
czyła obowiązkiem baczniejszego niż 
kiedykolwiek respektu dla artystycz
nej wymowy i społecznej funkcji 
przedstawiania tzw. faktów dnia co
dziennego. *

Jednym z wtórnych przejawów te
go procesu jest poszerzanie się i po 
glębianie nurtu faktograficznego \y 
powojennej literaturze polskiej.

Ten faktograf izm współczesny
nie ma nic wspólnego z naturalistycz 
nym faktogr&fizmem, nie ma nic 

• wspólnego z bezselekcyjnym, amor
ficznym opisem przypadkowej sumy 
detali, jest bowiem wynikiem określo 
nego widzenia rzeczywistości i wekto
rem określonego dążenia do przemia 
ny wzajemnego układu sił historycz
nych. Faktografizm w literaturze 
współczesnej różni się od wszelkich 
odmian naturalizmu samą zasadą 
organizowania relacji o faktach. Nie 
jest ona beznamiętnym kalkowaniem 
fragmentów rzeczywistości, nie jest 
bezideowym kcnstatacyjnym tylko o- 
pisywaniem obrazu świata, jest pełną 
twórczej i rewolucyjnej żarliwości wal
ką o prawidłowe ukazanie sił historio- 
twórczych, jest ideologicznym hierar 
chizowaniem wartości, zamierających ' 
lub odradzających czy rodzących się 
w ciągłej dialektyce historycznych 
przemian. Tak rozumiany faktcgra- 
fizm różni się od innych form litera
tury wpółczesnej większym ładun
kiem najczęściej autopsyjnych ele
mentów reportażowo-pamiętnikar- 
skich, niniejszym rygorem wewnętrz
nej więzi fabularnej czy kompozy-

Po wojnie otrzynnaliśmy już kilka 
utworów faktograficznych o wyso
kiej wartości. Na pierwsze miejsce 
wysunął się dwutomowy pamiętnik 
Lucjana Rudnickiego „Stare i nowe". 
Odznaczony nagrodą państwową 
pierwszego stopnia stał się wzorem

Albin Bobruk

głęboko przemyślanej relacji o fak
tach, których sens przekracza miarę 
określenia indywidualnego losu ludz
kiego a staje się obrazem i drogo
wskazem walki wyzwoleńczej i dą
żeń rewolucyjnych całej klasy. Lu
cjan Rudnicki opisując swoje życie 
opisał wielki szmat historii walk pol
skiej klasy robotniczej. Podobne w 
zamierzeniu choć różne w skali ta
lentu i zasadzie jak też kierunku 
obserwacji dzieło dał nam Józef Po
gan stając się kronikarzem historii 
walki małorolnych chłopów o spra
wiedliwość społeczną. Literatura fak 
tcgraficzna zbliżyła nas 'także T z a 
warła w słowie pisarskim prawdę o 
obozach koncentracyjnych, walkach 
partyzanckich, o całej złożonej rze
czywistości wojennej. Zapisały się w 
niej nazwiska autorów unius libelli, 
zbogaciły panoramę naszej literatury 
relacje pamiętnikarskie, kronikar
skie czy wręcz biograficzne.

1 \]  A czoło tej literatury faktogra- 
~ ficznej wysunęła się ostatnio 

obok książki Lucjana Rudnickiego pt. 
„Stare i nowe“  książka Albina Bo- 
bruka pt. „Matka i syni!). Książka 
ta zdcbyła w roku 1951 pierwszą 
nagrodę na konkursie Polskiego 
Radia i Pbństwowego Instytutu Wy
dawniczego na wspomnienia robotni
ków. W rok później przyznano jej 
nagrodę państwową trzeciego stop. 
nia. Chociaż Albin Bobruk nie jest 
„z zawodu“ pisarzem i nie wiadomo 
czy będzie się piórem jako literat tru 
dżił, na wyróżnienie tak zaszczytne 
w pełni zasługuje. Książka jest war
ta nagrody.

Czym jest ta książka? 'Najogól
niej określieby ją  można jako opo
wieść pamiętnikarską o życiu, walce 
i zwycięstwie syna wyrobników, któ
ry trudną i piękną drogą doszedł do 
stanowiska dyrektora departamentu

cyjnej, luźniejszym zawęźlaniem kon
strukcji, bezpośredniejszym komenta
rzem, nikłejszym zdobnictwem artys
tycznym, wyraźniejszą siatką chro
nologiczno-środowiskowych uwarun
kowań.

Rola utworów faktograficznych po 
lega przede wszystkim na literackim 
przekazywaniu konkretnej wiedzy o 
historii, zawartej w opisie losu ludz
kiego, polega na zbogaceniu skarbca 
literatury pięknej .wymownymi doku
mentami dziejącego się przełomu, po
lega wreszcie na inspirowaniu twór
czych przemyśleń i twórczych zamie
rzeń artystycznych, zawartych poten 
cjalnie w dziele faktograficznym.

Ministerstwa Rolnictwa w Polsce Lu
dowej.

Albin Bobruk opisuje swoje dzie
ciństwo pełne nędzy j poszukiwania 
pracy. Byl pastuchem, był młodym 
fornalem, wreszcie terminatorem. 
Wraz z całą swoją rodziną przymie
rał głodem. Gdy dojrzał wewnętrznie 
i gdy odnalazł bez trudu swoje miej
sce w obozie lewicy, zaczęła się 
smutna odyssea po sanacyjnych wię
zieniach. Praca partyjna i ciągła 
troska o chleb wypełniają wszystkie 
dni. Wybuch drugiej wojny i sytua
cja tragicznego bezholpwia dyktuje

* )  A lb in  B o b ru k : „M a tk a  i  s y n “  P IW , 
W -w n  1352, s tr .  225, z c y k lu  „W s p o m 
n ie n ia  ro b o tn ic z e " .

jednoznaczną u niego decyzję: przej
ście na tereny ZSRR. Pobyt w Kra
ju  Rad jest szkołą ideologiczną. Bo
bruk wraca do kraju własnego, je- 
dzie na Ziemie Odzyskane, rzuca się 
w wir pracy organizacyjnej, wchodzi 
do czołówki budowniczych Polski 
Ludowej.

Tak brutalnie zlapidaryzowany w 
zbyt esencjonałnyrp streszczeniu- opis 
drogi i walki życiowej autora jedne
go z najciekawszych pamiętników 
nie jest, naturalnie, niczym innym, 
jak ukazaniem Ogólnych tylko ram 
narracji opowieściowej, ukazuje ty l 
ko szkicowo rozmiary i pc&zczególns 
stadia dokonywaj ącej się na kartach 
ludzkich wspomnień prawdy o prze
łomie w życiu człowieka, o jego 
trudnym i pięknym awansie społecz
nym.

Albin Bobruk w ramach swojej o- 
powieści zawarł wielkie bogactwo 
tragicznych faktów poniżania człowie 
ka przez stosunki spcłeczno-gospodar 
cze Polski przedwrześniowej, rozto-, 
czył wielkie bogactwo faktów rados 
nych rehabilitowania człowieka przez 
ustrój społeczny równości i sprawied 
liwości. Każdemu z przedstawionych 
faktów dał w książce siłę i prawdę 
własnego przeżycia, przepoił bezpo
średniością swojego udziału, wzmoc
ni! wyrazistością relacji „naocznego 
świadka“ .

Chociaż relacja o faktach utrzy
mana jest w pierwszej osobie, cho
ciaż fakty mówią o jednym, indy
widualnym losie ludzkim i chociaż 
nie we wszystkich swoich zawęźla- 
niach, czy rozstrzygnięciach .życia 
narratora rozwijające się przed naińi 
w barwnym filmie wspomnień może 
być uznane za powszechnie typowe 
— to jednak cgólpa prawda'tego 
losu, ogólna linia jego rozwoju jest 
jednocześnie potencjalnym symbolem 
losów całej klasy, czy je j przodu
jącej warstwy. Pamiętnik Bobruka 
jest pamiętnikiem robotników poi- 
skich.

O KREŚLENIE książki Pt „Ma
tka i syn“ jako opowieści o 

jednym życiu — niewystarcza. Książ
ka Bobruka jest jednocześnie — 
i to przede wszystkim — dokumen
tem czasu przezwyciężonego. Wpisa
na w tok relacji o życiu syna wyrob
niczej rodziny prawda historyczna 
narzuca się jako dokumentalne 
stwierdzenie obalenia fałszywego u- 
stroju, który jednym dawał pałace, a 
drugich wypędzał na skopane karto
flisko, by — zagrożeni śmiercią gło
dową — szukali resztek przemar
złych ziemniaków.

Wymowa historyczna dokumentu 
Bobruka jest wstrząsająca. Naga 
prawda bolesnych faktów przemawia ' 
z kart książki jako niezbite, będące 
jednocześnie wyrokiem, oskarżenie 
sanacji i kapitalizmu. Ten oskarża
jący dokunpsnt musi przejść do hi-, 
storii, bo mówi prawdę o historii.

Nie jest to jednak tylko dokument 
czasu przezwyciężonego. Jest to tak
że zapis czasu zwyciężającego, rela
cja o powstawaniu w Polsce epoki 
zwycięskiego ustroju społeczno-go
spodarczego. Ostatnie partie książki 
mówią już o dniach dokonującej się 
u nas po drugiej wojnie światowej 
rewolucji socjalnej.

Sens historyczny tych partii jest 
również jednoznaczny i zrozumiały: t 
przemiana losu narratora, jego wiel
ki awans stanowi symptom przemia
ny ogólnej, przemiany powszechnej. 
Uzasadnienie log-iczne i historyczne 
indywidualnego awansu narratora

(Dokończenie na str. 6)
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Akcja drukowanego niżej opowia
dania rozgrywa się zaraz po wojnie 
Okoliczność ta w pełni uzasadnia 
prymitywne warunki panujące w 
tzpitalu, w którym leży Szemrajowa.

Red.

Po skończonym obchodzie, Szem
rajowa mówiła dalej.

— Przeszukałam całą chatę, cór
k i zajrzały -w każdy kąt. ■ Przepadł 
jak kamień w wodę.

Garncarz uniosła się nieco na łok
ciu i swoim nieznośnie biadolącym 
głosem, zauważyła: — Trzeba było. 
pomodlić się do świętego Aritoniego.

— Modliłam się, modliłam. Nic nie
porpogło.

Milczały chwilę. Korytarzem prze
szły czyjeś człapiące kroki. Słychać 
było dokładanie węgla do pieca,
Z trzeciego łóżka, wypełniającego 
szczelnie maleńką przestrzeń sali, 
dobiegł bezbarwny jęk. Garncarz 
terknęła bojaźliwie w tę stronę.

—- Pani, a tej kobiecie co jest?
— Doktory jak to doktory, praw

dy nie powiedzą, ale któraś salowa 
mówiła, że będzie rak.

— Chryste — przeżegnała się 
Garncarz. — Pani, a czemu ona tak 
patrzy, że aż mnie w środku ściska. 
Mówią, że rak nocą wychodzi z czło
wieka i drugiego co śpi najbliżej, 
chorobą zaraża.

— Głupota — zaśmiała się Szem
rajowa. Chciała coś jeszcze dodać, 
ale chwycił ją atak kaszlu. Począt
kowo męczyła się na leżąco, wresz
cie zanosząc się, siadła na łóżku. 
Twarz jej z kremowej, nabrała po
midorowej czerwieni, na czoło wy
stąpił pot. Kaszel to suchy, to enar- 
czący, miotał nią po pościeli. Usiło
wała spluwać do małej buteleczki 
Gęsta plwocina nie zawsze . trafia ła : 
w otwor naczynia.

Garncarz widziała jak w niespełna 
pięć minut, schludna postać Szem- 
rajowej, przemieniła się w rozkudła- 
ną babę.

— Chryste — szepnęła znowu i 
już chciała żałować sąsiadki, gdy 
nagły ból lewej nerki wykrzywił jej 
bezzębne usta. Nie mogła wymówić 
słowa.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S Z E M R A J O W A
Przez wąskie okno wpadło ostre, 

marcowe słońce. W blasku końskie 
rysy Garncarz ujawniły się z całą 
bezwgłędnością. Szemraj patrząc na 
nią, wspomniała gniadą kobyłę z wła
snej zagrody. Czując się już lepiej, 
zaczęła:

— Tę panią Goraczewską ja tu 
już zastałam, a leżę drugi miesiąc. 
Całkiem inna wtedy była. Do łazien
ki sama chodziła, gadała, a teraz 
aby śpi i czasami plecie od i-zeczy.

— Musi bogata jest — powiedzia
ła z namysłem Garncarz, taksując w 
myśli kolorowy pled, okrywający 
łóżko. — A i z twarzy widać, że nie 
prosta kobieta,

— Synowie jej codziennie poma
rańcze przynoszą. Obaj w. garnitu
rach. Ubrani jak się patrzy. Lepsza 
rodzina.
-  Ano — przyświadczyła jękli
wie Garncarz — ale i biednego i bo
gatego śmierć w końcu weźmie. .

— Co tam śmierć. I los różny 
jednemu przypadnie. Pomyśl pani, 
dwadzieścia pięć lat mój stary był 
owczarzem u dziedzica, a teraz włas
ną ziemię mamy.

— Syna pani nie ma?
— Był, ale mu się pomarło. Wnu

ków mam czworo, a piąty w drodze. 
Dziś, jutro powinna się Anielka roz
sypać. Pomyśl pani, siedzę tu jak w 
więzieniu, a tam moją najmłodsza 
rodzi. Nie bojam się o nią, mocna 
jest dziewucha, ale serce matki - 
zawsze niespokojne.

Weszła siostra Jadwiga. — Szem
raj i  Garncarz ma prześwietlenie! 
Prędko! Doktór czasu nie ma!

Szemrajowa wsunęła czarne buty : 
i założyła rudy, zakładowy szlafrok. 
Drobnym krokiem doszła do. Garn-, 
cf'rz„ która . wykrzywiona trzymała 
się za bok. - - ...... - • . i

— Przestańże pani z tym swoim 
„o rety” —- zgromiła. — 'Chwyć się.- 
pani mnie, jakoś zajdziemy.

Obie wysokie, - chude, o wysuszo
nych, obwisłych piersiach, zapad
łych brzuchach, siwych włosach, 
trzymając się pod rękę, poszły ko
rytarzem. Przed drzwiami Roentge
na stało kilku mężczyzn z przyległe- '

go oddziału, płucnego. Na widok pa
cjentek, jeden z nich, którego żaden 
laik nie posądziłby o brak zdrowia, 
uśmiechnął się szeroko.

— Macie szczęście. Idźcie pierw
sze. Dziś święto kobiet.

Garncarz nic nie zrozumiała. Szem
rajowa ciągnąc ją za sobą, odparła:
— Dziękuję, dziękuję, ale wołałabym, 
żebyście byli ciszej wieczorami na 
korytarzu.

— Ę j, babciu —- odpowiedział we
soło mężczyzna — w tobie już wo
da, nie krew. Ą na mnie same ko
biety lecą. Szpital to nie klasztor.

Gdy wróciły do sali, roznoszono 
obiad. Szemrajowa siorbiąc wypiła 
barszcz, potem ze smakiem zjadła 
kartofle z kapustą. Miska kleiku i 
pieczone jabłko spoczywało nietknię
te na szafce Goraćżewskiej. Szemra
jowa czekała długo. N ikt nie przy
szedł. Wstała więc i podobnie jak to 
robiła od miesiąca, nakarmiła cho
rą. Goraczewska grymasiła. Kleik 
ciekł po brodzie. Szemrajowa klęła 
półgłosem. — A żeby cię cholera, 
jakie to durne babsko. Ady jedz, bo 
gorzej jak z dzieckiem .

Mimo tych słów, wyrażających jej 
prawdziwy gnieiy, łyżkę za łyżką 
cierpliwie i łagodnie wkładała w 
rozwarte, głodne usta.

Garncarz zasnęła. Jej drażniące 
chrapanie, pełne pogwizdów, jęków 
i mlaśnięć, burzyło- ciszę. Głośna 
rozmowa kilku osób, wyrwała ją z 
drzemki. Szemrajowa ż płaczem 
mówiła prędko,- tak prędko, że sen
su uchwycić nie było ’ można. Nad 
nią pochylony stał jakiś mężczyzna 
i nje słuchając kobiety, sam ją  go-- 
rąco o czypiś . przekonywał. Siostra 
Jadwiga, robiła zastrzyk dożylny Go- 
raczewskiej i je j słowa .„cicho już, 
cicho” , przeplatały: się z 'wyrazamrt
— Bandyci, złodzieje,- rabusie! ś—:• 
wyrzucanymi z niespodziewaną siłą,, 
przez bezwładną naogół pacjentkę. -

Wreszcie Goraczewska Zapadła w 
normalny stan drętwoty. Syn wy
szedł razem z pielęgniarką. Ledwo 
się drzwi za nimi zamknęły, Szem
rajowa drżąc jeszcze z oburzenia, 

órzyła jak to Goraczewska po

©biedzie zaczęła szukać w torebce, 
którą stale trzymała pod kołdrą, jak 

: narobiła krzyku, że jej skradziono 
500 złotych.

— Ażem się spłakała. Patrz pa
ni, człowiek na starość o złodziej
stwo był posądzony. Siostra nie da
ła je j wiary, choć pewną nie była, 
bo pieniądze sama wczoraj widziała. 
Szczęściem syn przyszedł i powie
dział, że wieczorem zabrał. Siostra

Szemraj siadła na łóżku. — Dzię
kować Bogu i pani dziękuję za do
brą nowinę. Patrz pani Garncarz, jak 
się moja Anielka spisała.

— Zobacz pani, co mąż przysłał.-
— Prawda. Zapomniałam, — Szczu

płe, spracowane ręce rozwinęły pa
pier. Garncarz ujrzała jak rozpogo
dzona wiadomością .twarz .Szemrajo- 
wej zabłysła niby lusterko, gdy pro
mień słońca na nie padnie.

mówiła, żeby się nie przejmować, 
bo to klerOza. Klęroza, czy inne pas
kudztwo, ale więcej, jej paicem nie 
ruszę. Niech zdechnie!

Podwieczorek i kolację Goraczew- 
skiej. zabrała salowa. — Nie chce 
jeść ? —r spytała. Szemrajowa burk
nęła — widać nie chce! A  ponieważ 
było jej czegoś przykro, wykręciła 
się plecami do drzwi.

Tuż przed gaszeniem światła, przy
szła-ponownie galpwa. — Pani Szem
raj,,! —. .niemal krzyknęła od progu.

— Co jest? — niechętnie odezwa
ła się, tamta.

— Pani Garncarz — głos kobiety 
był szczęśliwy i  zdumiony — mój 
różaniec, com go dwa lata szukała,

Salowa lekko ruszyła . ramionami 
i zgasiła światło.

W nocy obie kobiety obudził po
tworny łoskot. Coś zwaliło się na po
dłogę, huknęła w ścianę silnie trą-’ 
eona szafka.

—- Dobrzy ludzie ratujcie! —; 
wrzasnęła Garncarz......

—- Nie rób jeszcze- pani hąłasut 
— rozzłościła się Szemrajowa.. —• 
Serce mi wali, że dychać nie mogę.

— Masz pani wnuczkę. Był tu 
wasz. stary, ale doktór nie dał wejść. 
Mąż kazał powiedzieć, że masz pani 
wnuczkę, że wszystko w porządku i 
kazał pani oddać tę paczuszkę. Co 
tam jest, nie wiem. Mówił, że zna
lazł na strychu w grochowinach.

Półmrok pozwalał dostrzec ciężkie 
ciało Goraćżewskiej, leżące w dzi
wacznej pozycji na środku pokoju.

— Rety — nachyliła się z łóżka 
Garncarz. — Pewno umarła ?!

— Nie umarła — odpowiedziała 
Szemrajowa. —  Chciała na basen. 
Salowej się tu nie dowołasz. Zawsze 
mnie prosija. A . po dzisiejszym pe
wno się obraziła. Niech leży!

W  ł a d y s ł a id K o n o p c z y ń s k i
Garncarz jęknęła — ano, niech le

ży, jak nie ma kto zbierać,
Falce Szemrajowej zacisnęły się

Zgon (13 lipca br.) śp. Władysława 
Konopczyńskiego, zubożył naukę pol
ską o cenionego uczonego, autora 
kilkudziesięciu tomów monografii i 
kilkuset rozpraw historycznych, wy- 
oawcę źródeł, długoletniego profesora 
UJ.

Władysław Konopczyński urodził 
•lę 6 listopada 1880 w "Warszawie, 
gazie też ukończył gimnazjum Woj
ciecha Górskiego i wydział prawny 
uniwersytetu. Zamiłowania i nieprze
ciętne zdolności do historii skłoniły go 
do dalszego studiowania i zupełnego 
poświęcenia się tej dziedzinie. N aj
większy wpływ wywarł na niego w 
Warszawie — Tadeusz Korzon, za 
którego ucznia głównie się uważał i 
czcił jako mistrza. Przybranie sobie 
w ostatnich latach życia pseudonimu 
„Korzonek“ , było jednym z wyrazów 
hołdu i pamięci o swy-m nauczycielu.

Wyjazd na dalsze studia do Lwo
wa, zetknął Konopczyńskiego z Szy
monem Askenazym, który utwierdził 
jego predyłekcje do badania dziejów 
nowożytnych i wy.subtelnił metodę 
analizy źródeł. Liczne podróże nauko
we za granicę i długoletnie prace w 
polskich i obcych archiwach, zwłasz
cza w Szwecji i Niemczech, przynio-. 
sły nadspodziewane, często rewelacyj
ne plony. Toteż pierwsze osobno wy
dane dzieło Konopczyńskiego: „Po!- 
ska w dobie wojny siedmioletniej“ 
(duże 2 tomy. 1909, 1911), postawiło 
autora od razu w rzedzie najlepszych 
badaczy polskiej historii nowożytnej 
i otwarło mu podwoje UJ. gdzie się 
habilitował, a w 1913 objął katedrę 
historii nowożytnej.

W przeszło ?0-letniej działalności 
profesorskiej nie poprzestał Konop
czyński na wykładach i  seminariach.

na nauczaniu historii, lecz rozwinął 
imponującą aktywność naukową.:

Koncentrując swe zainteresowania 
badawcze na dziejach wieku XV II i 
X V III, stał się Konopczyński naj
większym u nas- znawcą tej epoki, 
rzucił na nią wiele nowego światła, 
wydobył liczne postacie, fakty i szcze 
góły, które ukazały nam nieznane 
dotąd lub znane niedokładnie oblicze 
najbardziej tragicznych momentów 
naszej historii. Zebrał i  wydał, spory 
tom rozy roszonych swych studiów 
historycznych: „Mrok i świt“
(1911), następnie „Geneza i ustano
wienie Rady Nieustającej“  (1917) 
(była pierwszą gruntowną książką z 
tego zakresu), wreszcie , znakomite 
studium historyczno-porównaweze 
„Liberum veto“ (1918), zwróciło na 
naszego badacza powszechną uwagę. 
Studium to wydał autor następnie w 
języku francuskim (Paryż 1930).

W okresie międzywojennym miał 
Konopczyński wreszcie możność' zsu
mowania poszukiwań poczynionych w 
Szwecji i ogłoszenia poważnego i 
jedynego w tym zakresie dzieła: 
„Polska a Szwecja 1660—1793“ 
(1924). Stosunkom między tymi obo
ma krajami poświęcił szereg rozpraw 
napisanych po szwedzku oraz mono
grafię: ..Kari X II och Polen“  (Stock- 
holm 1925L W uznaniu zasług na 
tym polu Szwedzka Akademia Nauk 
powołała go na członka. Był też 
członkiem szwedzkiego Tow. Nauk. w 
Lund oraz członkiem szwedzkiego 
Tow. Wydawania Źródeł do dziejów 
Skandynawii. Dzieje stosunków pol
sko-szwedzkich zobrazował również w 
popularnym ujętiu po angielsku: 
„Foland and Sweden“  (1935).

Pomniejszymi szkicami, drobiazga
mi i fraszkami historycznymi wypeł
n ił'tom  zatytułowany „Od Sobieskie
go do Kościuszki“  (1921). Trzeci z 
Kolei tom luźnych studiów objął szki
ce historyczno-połityczne pt. „Umarli 
mówią“ (1929). W puściźnie pozos
tały jeszcze dwa duże przygotowane 
tomy rozproszonych „Szkiców histo
rycznych?“, drukowanych za życia au
tora w różnych czasopismach.

W r. 1926 ukzała się znana mono
grafia Konopczyńskiego pt. „Sta
nisław Konarski“ , w  której wyraziście 
zajaśniała sylwetka wielkiego refor
matora i patrioty. Niedługo czekaliś
my na drugą wielką monografię, 
również pierwszy pełny życiorys bo
hatera dwóch narodów Kazimierza 
Pułaskiego (1931), wydany później 
też w języku angielskim (1947);

W naukowej twórczości Kónopćzyń 
skiego szczególnie obfite żniwo przy
niósł rok 1936. W reku tym wyszły 
dwutomowe „Dzieje Polski nowożyt
nej“ . Ukazał: się zarjrs monograficz
ny: „Polska a .Turcja 1.683—1792“ , 
oraz tom pierwszy obszernego dzieła 
„Konfederacja Barska“ (tom drugi 
v/ 1938). Wreszcie w „Wielkiej 
historii powszechnej“  Trzaski opra
cował prof. Konopczyński „Czasy 
absolutyzmu“ , —  w sumie około 
dwóch tysięcy stron druku, w znacz
nej części faktów i oświetleń zupeł
nie nowych, opartych na własnych’ 
badaniach i odkryciach.

Przed samą wojną już było złożone, 
nowe dzieło Zmarłego, poświęcone 
metodologii: „Historyka“ . Zniszczył 
je w zupełności okupant hitlerowski, 
zachowała się zaledwie odbitka korek 
towa. Konopczyński znalazł się wraz

z profesorami UJ w obozie w Sach
senhausen, ale i tam nie przestał, o 
ile tylko mógł, pracować naukowo, 
dając innym przykład wytrwałości i 
męstwa duchowego. Wspomnienia z 
obozu „Pod trupią główką“ , ogłosił po 
wojnie w „Tygodniku Powszechnym“ .

W latach powojennych wyszły 
jeszcze dwie ważne książki Konop
czyńskiego: .„Fryderyk Wielki a 
Polska“ , oraz „Kwestia bałtycka od 
X do XX wieku“  (obie w 1947). 
Szybkie wyczerpanie nakładu świad
czyło o ich potrzebie i wartości.

Do tego sumarycznego wyliczenia 
dodać należy kilkaset artykułów i re 
eenzyj, w których imponował głęboką 
erudycją, bystrością sądu, swadą po 
lemiczną, jak również wielkim taktem. 
Osobny dział stanowią edycje teks
tów źródłowych. Należą tu trzy to
my XV III-wiecznych „Diariuszów 
sejmowych“ (1911, 1912, 1935); na
leżą też . „Pamiętniki Stanisława 
Augusta Poniatowskiego 1732—1758“ 
(1915, tom drugi przygotowany, nie 
wydany), dalej: ,.Ż pamiętnika kon- 
federatki ks.. Teofili Sapieżyny“  
(1914). „Pamiętniki ks. Stanisława 
Lubomirskiego“  (1925), oraz inne po 
mniejsze publikacje źródeł do Konfe
deracji barskiej (Bibl. Naród, nr 
106). Pomijamy szereg popularnych 
zarysów np. „Dzieje parlamentaryz
mu angielskiego“  (1923), i inne.

Rzetelność i śmiałość naukowa pro 
fescra Konopczyńskiego, .odpowiada 
ła wielkiej, prawości jego charakte
ru i postępowaniu w całym życiu. 
Przeszedł przez nie w zbożnej, nie
ustannej do samego końca pracy, 
uczynny i dobry, świadomy należyte
go spełnienia obowiązków.

P.G.

na różańcu. — Niech leży!, myślała 
uporczywie, tłumiąc wewnętrzne 
wezwanie „wsitań, pomóż” . Niech 
leży!

— Tak do rana — dobiegło od 
łóżka Garncarz,

— Coś pani! — żachnęła się 
Szemrajowa. — Ady jej pomogę, je
no tchu muszę nabrać.

Zlazła z łóżka i przyklękła przy 
staruszce. — Pani Goraczewska, ńo, 
pani Goraczewska, złap mnie pani 
za szyję.

Chora zabełkotała — zaraz, zaraz.
Szemrajowa założyła jej rękę .go-, 

bie na kark, drugą wsunęła pod .bok 
Goraćżewskiej i sapiąc dźwignęła na 
nogi. — Dwa kroki, pani Goraczew
ska. Aby dwa kroki. Idziemy.

Dla Goraćżewskiej malutka prze
strzeń stanowiła pi’ęć kroków. Szu
rając bosymi stopami, wisząc całym 
ciężarem na chudej Szemrajowej, 
siadła w końcu na łóżku.

-—Durna baba — miaukliwi* 
stwierdziła Garncarz — strachu ty l
ko i zgryzoty człowiekowi narobi.

— Tyle durna co pani, lub ja — 
odparła ksztusząc się w napływie 
kaszlu Szemrajowa, — Wszystkie 
jednako durne — dodała, życzliwiej w 
odpowiedzi na strwożone, nosowe 
„o rety” .
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TVJ JE jest to zwykła powieść, z ak- 
I  '' cją, intrygą i -Jakimś proble
mem. Formalnie l'zecz biorąc nie jest 
ona nawet powieścią. *) .Test. zale
dwie częścią wielkiej powieści, któ
rej zakończenie znajduje się w „Ra
dości życia”  (La joie). Brak jej 
właściwie Zakończenia i rozwiązania 
sprawy głównego bohatera. Rozdział 
pierwszy zawiera ogromne ilości ko
mentarza psychologicznego, którego 
proporcje szczęśliwie zmniejszają się 
W następnych rozdziałach. „ Z a k ł a m a 
ni* nie ma, czego się zwykle ocze
kuje od powieści, bogatej i różno
rodnej akcji, nie ma dobrze przepro
wadzonej intrygi. Przypuszczam, że 
można by jeszcze kilka takich „me 
ma” wyliczyć, idąc metodą złych 
Krytyków, którzy walczą zwykle z 
tym, czégo w książce nie ma.

* ^  mirńo Wszystko nie o to chodzi 
w „Zakłamaniu” , ł  dlatego nie moż- 
ha tej powieści potraktować na spo- 
*ób sztampowych recenzyj. Nie da 
śię o niej napisać wzorem reki.- mo- 
wym .dziesięciu pochwalnych linijek. 
Nié tylko! nie sposób nie mówić o 
„Zakłamaniu“ i me sposób o nim 
myśleć, tak dalece dzieło to nas niepo 
koi. W tej książce, z której każde 
Streszczenie wyjdzie zdecydowanie 
płasko, materia literacka i proble
matyka tak są ze sobą splecione, żd 
me pozwala nam to zrobić z niej 
skrótu jakiejś anegdoty. To już wie
le znaczy. Nie podobna bowiem opo
wiedzieć jakiegokolwiek trenu .Jere
miasza, me sposób streścić psalmu 
TJawida. Powieść Bernanosa wymy
ka się zaszeregowaniom formalnym. 
Ma rangę wartości, która przekra
cza zwykłe wymiary artystyczne. Bo 
i wymiary artystyczne „Zakłama- 
ma nie są łatwe do określenia. Dra- 
matyczność, jaką ta powieść w so
bie; zamyka nie ma nic wspólnego 
z dramatycznością dobrze zbudowa
nych powieści sensacyjnych, czy 
kryminalnych, które przeważnie są 
makulaturą.

Co nadaje jednak wartość nie
zwykłą tej książce i co przynosi 
nam ów niepokój, tak typowy zresz- 
tą dla innych dziel Bernanosa ? 
Podtekst moralno-filozoficzny, no i 
osobliwa dramatyczność (a więc jed
nak wartość artystyczna), skupiona 
w kilku postaciach, skontrastowa- 
nych w sposób drapieżny, niemal 
rozpaczliwy. Z tych względów nie

K Ł A M S T W E M

*> G ć o r ir ts  B e rna n o s : „Z a k ła m a n i—* 

” T>ix" pr" k,,d zofii

Krystyno h nnarska-ł,osiowa
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h s t t f  jak tęcza, jak ogień,
.lak krople deszczu w słońcu,
To tylko pojąć dziś mogę,
By potem już  —  bez końca...

Tak ptak ponade mną, gdy idę 
Zawieszony w błękicie trwasz. 
TTziś widzę ty lko cień skrzydeł, 

potem już —  twarzą w twarz

U  ja  n i  era 2. .

1 ja  nieraz myślałam  
Tomaszu, tak jak ty.
Zawodził wzrok, 
zawodził słuch, 
myśli tumanem mgły.

I trzeba było od nowa 
budować cały gmach.
°d  w iary  — aż po miłość 
lv trudzie i  łzach.

r  TTy wreszcie zrozumieć poryw, 
lak burza walący z nóg, 
ydyś krzyknął w wieczerniku 

PAN M ó l I  BÓG.

<la się chyba napisać o „Zakłama
niu” zwykłej recenzji. Można pisać 
zaledwie o postaciach dzielą włączo
nych w wielkie problemy moralne.

Ksiądz kanonik Cenabre. Nauko
wiec, historyk. Pis-ze piąty tom roz
praw o mistykach Kościoła. Życie je
go skutkiem tego jest tak doskona
le uregulowane, że na „sprawy ka
płańskie pozostaje mu już niewiele 
czasu” . Dlatego też „zmuszony jest” 
odmówić na przyszłość . spowiedzi 
biednemu Pernichonowi, gubiącemu 
się w subtelnych niepokojach mizer
nej duszy. Cenabre jeszcze w dzie
ciństwie postanowił zostać księdzem 
zrozumiawszy, że to jest jedyna dr.o- 
ga jego kariery. Na wakacje nie 
chciał wracać do domu rodziców, 
gdyż wstydził się ich biedy, brudu, 
odoru ubóstwa.. Wobec przełożonych 
wynajdywał różne kłamstwa, zapew
ne pobożne, aby go zostawili na 
okres ferii w seminarium. No, i zro
bi! karierę, .Zyskał uznanie, zwolen
ników, i co ważne dla podtrzymania 
kariery zyskał również przeciwni
ków. Był uważany za wyjątkową 
postać, wybijającą się.

A jako ksiądz ? Tu właśnie wcho
dzimy w' obszar pychy, tak zaatako
wanej bezlitosnym piórem Bernano
sa. „Wszystkie obowiązki swego sta
nu wypełniał z pozbawioną treści 
gorliwością, niezmiernie jednak do
kładnie, ze wzmożoną dostojnością, 
powagą, a nawet smutkiem, który 
mógł zmylić najbardziej przenikli
wych“ . Cenabre wie o sobie wszyst
ko, lub prawie wszystko, tak mu się 
wydaje. Jest aktorem i zarazem ob
serwatorem samego siebie, własnym 
widzem. „Kiedy minęła owa noc kryzy
su, w czasie której poczuł ńśgłe, że 
stracił wiarę i zasiadł przy biurku z 
rewolwerem przy skroni, kiedy atak 
już minął, wszystko pozornie wró
ciło do normy“ . „Po kilkudniowym 
wahaniu wypowiadał teraz słowa 
konsekracji — tak: przynajmniej są
dzi! — nie, by się skrycie lubować 
w świętokradztwie, ale dlatego, że 
uważał za niegodne siebie .oszukiwa
nie, Choćby drobnymi pominięciami, 
tych starych kobiet, które w chwilę 
później miały uklęknąć u Stołu Pań
skiego” . Zatem uprawiał nadal dra
mat kłamstwa, szkolę budujących 
pozorów, zdegradowawszy się dobro
wolnie do roli komisanta Kościoła. 
Znamy, niestety, tych urzędńikóów 
kościelnych, dla których pozór wypo
wiada się zarówno w starannym i 
punktualnym odprawianiu mszy, jak 
i w fundowaniu dzwonów, czy urzą
dzaniu domów katolickich! Jeżeli już 
teraz pozwalani sobie na tę margi 
nesówą uwagę, to dlatego, że idąc 
po lin ii intencji pożaliteraekich Ber. 
nanosa —- wiem, dla kogo J poco na pi 
sal on tę książkę, dlaczego w ogóle 
pisał swoje książki.

mojego stanu Bóg jest konieczny. 
Będę więc postępował t,*k, jak gdy
by istniał. To jest decyzja, którą 
trzeba powziąć raz na zawsze” .

Czy podobna przy takiej kalkulacji 
wyrzec się Boga? Nié. Byłoby to 
błędem t a k t y c z n y m .  Ale mimo 
to ów Bóg jest ze złym kapłanem 
stale, chodzi za nim krok W krok. 
Podsuwa mu nawet pewnego nocne
go włóczęgę, naciągacza. I oto dwaj 
kłamcy, blagier z sakrą i blagièr 
bez dachu nad głową, spotykają się 
w zaułku paryskim. Bóg poddaje 
księdzu okazję. Ale ten, który o mis! 
tykach katolickich pisał równie inte
resująco, jakby pisał o! ruchu ro
baczkowym je lit, czy o drodze, pla
net, odrzuca pokusę. Scena kończy 
się stuframkówką i zaniesieniem stare 
go łazęgi w ataku epileptycznym do 
komisariatu. Potem można strzepnąć 
ręce, stary nygus był bowiem bru 
dąsem. Ponieważ cały świat Cćna- 
bre’a jest zbudowany z rozwagi, kal
kulacji i pychy, nie ma tam miejsca 
na życie serca. Nie ma zatem miëj- 
sca na przyjęcie bliźniego i tu właś
nie spotykamy się z drugim uderze
niem Bernanosa: nasz świat obo
wiązku został zbudowany dla bliź
nich. Gdy w naszym życiu nie ma 
miejsca na bliźniego, świat ten mu
si się »kończyć kataklizmem. Niech
że i to ostrzeżenie będzie uważnie 
przyjfte przez tych, dla których 
książka została napisana! (drugi 
wtręt recenzenta).

Miłość Tego, który czuwa — każe 
Cénabre’owi wezwać do siebie kś. 
Chevance. Ale już w momencie, kie
dy zobaczył tego „spowiednika słu
żących” pycha wytwornego estety 
odzyskuje swoją dawną siłę. Chevan
ce! Święty kapłan poznaje na wylot 
stan duszy i stan umysłu swego nie
doszłego penitenta: „Ty bardzo 
chciałbyś wierzyć — prawi mu — że 
człowiek twego pokroju ulega jedy
nie przeznaczanym dla niego p ró 
bom. próbom na jego miarę. Wydaje 
ci się niemożliwym, aby Bóg umarł 
w tobie, bez ceremonii i pompy, bez 
błyskawic i grzmotów".

Jak przyjmuje ten policzek. Ćś- 
nabre? Jak przyjmuje fakt, że ks. 
Chevance nie chce go wyspowiadać, 
podobnie jak on sam przed paroma 
godzinami zaledwie „wymówił”  spo
wiedź Pernichonowi (z innych oczy
wiście pobudek). Cenabre rzuca star
ca na ziemie. Co ma mu do powie
dzenia ks. '.devance ? „Przysięgam, 
że, mówię to w natchnieniu Ducha 
świętego! Przysięgam,;że czytam w 
tobie, jak matka, w spojrzeniu swego 
dziecka. Widzę cię! Widzę jak ginie 
twoja dusza!” .

uremii każe się wieźć do Cśnabra, 
ponieważ do tej pory, w ciągu kilku 
miesięcy nie powiedział jeszcze złe
mu kapłanowi, że mu przebacza. 
Jeszcze w czasie agonii wzywa go, 
rozmawia, walczy z nim w myślach. 
Nie może sobie darować, że nie oka
zał mu pełni swej miłości. Cóż to za 
ksiądz, który w chwili własnej 
śmierci myśli o grzeszniku, nie my
śląc dostatecznie o tym, że sam nie
bawem stanie na sądzie? To święty. 
Ks. Chevance jest świętym i tu 
(trzeci wtręt recenzenta) — nagle 
zaczynamy rozumieć dla kogo Ber
nanos napisał tę książkę, kogo wzy
wa! rozpaczliwie i dramatycznie do 
miłości i miłosierdzia.

Z innych postaci zasługują na uwa 
gę panna .Chantal de Clergegie, tak 
dalece poddająca się nie swojej woli, 
tak dalece wyzbyta jakiejkolwiek 
ambicji, że cale. jej dalsze życie 
można przewidzieć i określić: pro
mień świętości. To ona poddaje się 
rzeczywistości, która do niej przy
chodzi, pojmując, że nic nie ma 
przypadkowego i pojmując, czym 
jest pokora w życiu. Niby dobry 
anioł stróż czuwa przy ostatnich 
chwilach Chevanca.

żona na kapłana z chwilą, gdy o-trzy- 
muje on święcenia. Bolała go zdra
da i zakłamanie duchownych, ale 
Bernanos kochał człowieka. Walczył 
ze złem w ludzkich sercach, lecz nie 
opuszczał człowieka. Ileż razy po
wtarzał w swoich dziełach, aby nie 
wątpić w obecność i miłosierdzie Te
go, który z nami jest. Ileż razy w i
dział wr działaniu złego człowieka 
tylko działanie księcia ciemności! I  
tu tkwi jego pasja demaskowania 
zła w' każdej postaci. I  tu tkw i siła 
i sens jego książek, owa pozaliterac- 
ka wartość, która nakazuje nam tyle 
razy w ciągu lektury robić z sobą 
porachunek. Czy można zatem mó
wić w recenzji o akcji, narracji czy 
intrydze powieści?...

Kim jest Pernichon ? Mały dzien
nikarz, który w* podrzędnym piśmie 
redaguje kolumnę katolicką. Praco
wity i w' miarę inteligentny, nie od
znacza się jednak talentem. Pragnie 
zrobić jakąś karierę, ale to pragnie
nie jest pozbawione pychy. Kiedy 
ks. Cenabre odrzuca go od siebie, 
popada w zatarg z dotychczasowym 
protektorem, kompromitując się wr 
oczach obecnej przy tym zatargu 
utytułowanej hołoty pseudo-katolic
kiej, traci szanse życiowa. Traci na
rzeczoną. Ma długi, jest skompro
mitowany wobec miernot, które są 
zdolne bronić programu katolickiego 
w* imi.ę interesu wyborów. Gdy jego 
hst do ks. Cenabre pozostaje bez od
powiedzi, Pernichon popełnia samo
bójstwo. Cenabre nie pomyśli zapew
ne o tym, że wialnie on »powodował 
ten straszliwy krok dziennikarza.

W tACAM jednak do księdza 
Cenabre. Człowiek ten, które

go szalona, diabelska ambicja pcha 
do kariery, musi ' jednak w' końcu 
zmierzyć się z samym sobą. I oto 
wynik: wie, że stracił wiarę. Wie! Ce 
nabre wiele, może zbyt wiele, jak 
Ma postać literacką, wie o sobie. Ce
nabre jest cały działaniem intelektu, 
ale przecież „świat intelektu jest 
samotnią ,.jasną a lodowatą“ . Takim 
właśnie jest Cenabre. Diabeł, który 
go opętał, działa poprzez intelekt 
Ale na końcu takiej drogi musi le
żeć rozpacz. To wtedy właśnie zja
wia się ona w' bohaterze, kiedy poj
muje, że nic poza rozumom nie ma 
'.v nim i oto szaleńczy, ksiądz siedzi 
z rewolwerem u skroni. Nie zabije 
się jednak, nie. To minie. „Straciłem 
boga powtarzał sobie, po stokroć— 
nie straciłem więc nic., Ale moje 
życie uformowało się jako funkcja 
takiej właśnie hipbtezy, z niej czer
pało swoją rację bytu, swoją wagę. 
Do moich przyzwyczajeń, prac, do

n r  ADAN1EM ks. Gbev*nc* jest 
służenie duszom ludzkim. Cały od- 

daje się tej-, pracy, duszpasterstwu 
wśród biedaków* z zaułków, midin«- 
tek, przekupek i służących. Wytwor
ni duchowni, których sutanny opina- 
ją  dokładnie diabła pychy czy pie
niądza, mogą się uśmiechać widząc 
taką klientelę pcczciwiny Chevanca. 
Ale on, jakże, się cieszy, kiedy zo
staje. w końcu po latach „karnego” 
pobytu w Paryżu, mianowany pro
boszczem najbiedniejszego przed
mieścia, gdzie mieszkają żebraćj i 
smieciarze. W tym kotłewisku pie
niądza, rozpusty, karier, pychy i 
mierności, jakim jest ta część Paryża, 
Chevance nic nię stracił . ze swej 
czystości wewnętrznej, ani n* mo
ment nie przestał być kapłanem. 
Nawet o drugiej w nocy wezwany 
telefonicznie (wezwany!) do ks, Ce
nabre, spieszy jak do umierającego. 
A.Ie tam dopiero poznaje, że Có- 

nabre jako kapłan, dawno już zaczął 
swoją agonię. Cherance nie zdąży 
jednak zostać proboszczem, mimo to 
nawet w* czasie śmiertelnego ataku

Inni bohaterowie książki, to zes
pól miernot — od biskupa Espelette 
do jakiejś żałosnej poetessy, owej 
wzorowej żony hodującej na boczku 
młodego kochanka. Bernanc* dys
kwalifikuje tych ludzi całkowicie, 
ośmiesza ich bezlitośnie. Nie wiele 
im nawet poświęca miejsca. Nawet 
gospodyni ks. Chevanee, okrutnemu 
bydlęciu de la Folette, poświęca wię
cej uwagi niż tamtym, gdyż zło bar
dziej pociąga Bernanosa, w każdej 
swej postaci. Zło jest przeciwnikiem 
tak wielkim, że można z nim zacząc 
walkę, jest z kim rozprawić się. Po. 
dobnie należy walczyć z mier
notą jako forma zła. W tych 
właśnie rejonach wypowiada się ca
la pasja bernanosowska — wie, że 
miernota jest wynikiem działania 
diabła, bo przez miernotę szatan 
urabia sobie świat uległych. Mierni 
me mają w sobie pasji, ani celu ży
cia. To są urzędnicy rzeczywistości. 
To są ci „le tn i” . Nie wolno ich zos
tawiać w spokoju tak długo póki nie 
wydadzą swego „głosu, przyrodzone
go” . Oto jeszcze jedno wskazanie 
Bernanosa.

Formalnie powieść kończyła się 
sceną śmierci ks. Chevance i wiado
mością o zabójstwie Pernichona. 
Narracja została jakby pośpiesznie 
dopowiedziana, ale sprawa ks. Ce
nabre żyje. Niestety, żyje nie tylko 
w książce Bernanosa. Ona żyie 
wśród nas. Nie rozglądajmy się, aby 
wskazać takiego lub innego kapłana, 
który stanowa słabą czy dokładną 
kopię ks. kanonika. Nie o to chodzi, 
przynajmniej nie tylko o to. Chodzi 
m.in. o aktualność problemu: Berna
nos zdawał sobie z tego sprawę, jak 
wielka odpowiedzialność, zostaje wło-

1 /  SIĄŻKA Bernanosa nie należy 
J * do typu tych dzieł, po przeczy

taniu których jak np. po przeczyta
niu książki o Bernadecie, czy „Apelu 
Miłości“ Józefy Menendez, chciało 
by się upaść na kolana. Jest w niej 
zbyt wielka siła demaskatorska, aby 
tę książkę móc pokochać. Kiedyś, po 
przeczytaniu „Pod słońcem szatana” 
zastanawiałem się nad tym, czy po
wieść ta w czasach inkwizycji była
by razem z autorem spalona na sto
sie, czy też autor zostałby zaliczo
ny w poczet świętych.

Wracam jedak do „Zakłamania” , 
Jest w nim ów stały nurt komenta
rza psychologicznego, który osłabia 
dynamikę akcji, podsuwając na to 
miejsce dynamikę porachunków me
tafizycznych. Nie jest to bynajmniej 
łatwa lektura, również dlatego, że 
tak często odwołuje się do psycho
logii. Ale psychologia jest. — minio ■ 
wszystko — nauką w powijakach. 
Stanowi przytem rodzaj worka, da 
którego wrzucić można zarówno klej
noty jak i rupiecie. Zatrzymuje -s 
nauki ścisłej jedynie metodę, poza- 
łym jest w pewnym sensie „umiejęt
nością artystyczną”  podobnie jak 
historia. Szuka oparcia w biologii, 
anatomii, chemii, socjologii itp. Ber
nanos poszerzył je j zakres wsparcia 
o teologię moralną. Tam gdzie dla 
jednych dusza jest „sumą przeżyć”, 
dla Bernanosa jest ona „materią 
metafizyczną” podległą Łasce. Ber
nanos bezustannie demaskuje staa 
duszy swego bohatera, jak ks. Ce. 
nabre kontroluje bezusianku swą 
duszę przy pomocy rozumu. Stąd 
niepokój książek Bernanosa, stąd

niepokój również i „Zakłamania” .
Jak cała twórczość Bernanosa i ta 

książka wydaje nas własnej świado
mości, naszej kontroli, każe usta
wicznie poddawać rewizji nasze su
mienie. Gdzie jest ratunek ? Mała 
Bernadetta, Józefa Menendez, ów 
prostaczek św. Ignacy, analfabeta, 
czy wreszcie ojciec Lamy nie byli 
obdarzeni tak subtelnym instrumen
tem analizy, jak umysł Bernanosa.
Nie od każdego wymaga się prosto
ty, prawda? Ale od każdego chrześ
cijanina wymaga się wiary w czło. 
wieka, wychodzenia człowiekowi na
przeciw, i tego domaga się autor. A 
domaga się przede wszystkim od 
tych czytelników, dla których książ
ki swoje przeznaczył, w pierwszym 
rzędzie — od duchowieństwa.

Udostępnienie „Zakłamania”  pol
skiemu czytelnikowi jest wydarze
niem wielkiej miary. Ale nie jest to 
wydarzenie wyłącznie artystyczne, 
tu można by się posprzeczać. Cho
dzi o spojrzenie w siebie. Na szcze
gólne uznanie zasługuje doskonały, 
ambitny i odpowiedzialny przekład 
Zofii Milewskiej, a przekładać Ber- 
nanosa, to trud niecodzienny. Dlate
go nie warto zastanawiać się pu
blicznie nad kilkoma drobiazgami 
składniowymi (kilkoma dosłownie), 
które napotkałem w* tekście. Znikną 
przy następnej korekcie.
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funkcjonuje w książce jako uzasad
nienie ogólnego także awansu klasy 
robotniczej. Zwycięska praca, trud 
ciągłego dojrzervania w przeciwnoś
ciach, konieczność decydowania o 
własnym losie, tworzenie warunków 
dla możności decydowania o włas
nym losie, wszystko to, co jest praw
dziwe w relacji o indywidualnym 
życiu głównej postaci wspomnień jest 
także prawdziwe w uogólnieniu, w 
relacji o rozwoju i krystalizacji głów 
re j siły społecznej, jaką jest klasa 
robotnicza. Ta zgodność nie wynika 
Z bliżej nie dającego się określić zbie
gu okoliczności, ale jest logiczną i hi 
eteryczną konsekwencją poprawnego 
socjologicznie odczytania i ukazania 
sensu dziejów własnego życia narra
tora i sensu dziejów walk o spra
wiedliwość społeczną.

Na ukazaniu żywej prawdy tej 
zgodności, na wydobyciu z niej wszya 
tkich akcentów bolesnych i rados
nych, na zilustrowaniu jej własnym 
życiem — polega główna siła doku
mentu Albina Bobruka.

D o k u m e n t  ten ma wielką
funkcję społeczną. Spełnia ją 

dzięki temu, że jest nie tylko doku
mentem. Przecież prawdę wyrażoną 
przez „Matkę i syna“  da się wyczy
tać z seminaryjnych prac studentów 
socjologii, nie mówiąc już o dziełach 
profesorów. Prawda ta wpisana jest 
nawet w rubryki zestawień staty
stycznych. Trzeba jednak umieć ją  
wydobyć, trzeba umieć ją  pokazać w 
sposób żywy, przemawiający nie ty l
ko do mózgu, ale i do serca, trzeba 
umieć dać je j wyraz bezpośredni i 
jasny, trzeba umieć uczynić ją prze. 
kazywalną.

Bcbruk umie. Dokument jego 
jest w jakiś sposób utworem arty
stycznym.

W jaki sposób?
Odpowiedź trudna. Formalistyczny 

wątrobiarz kręciłby głową. Ani tu 
nie ma jakiejś specjalnej kompo
zycji» poza zwykłą siatką chronolo
gii, gwałconej zresztą od czasu do 
czasu antycypacyjnymi wtrącenia
mi. Ani nie znajdziemy tu nurtu 
fabularnego, poza zwykłym narasta
niem relacji o dzianiu się życia i hi
storii. Ani słownictwo nie wyróżnia 
się niczym od „normalnej mowy“  
poza kilkoma — raczej banalnymi 
zresztą — opisami przyrody. Nic 
z literackiego sztafażu, nie z arty
stycznego zdobnictwa, a jednak...

W książce „Matka i syn“  jest 
rzetelny ładunek estetyczny. Książka 
wzrusza swoim surowym, twardym 
pięknem.

Na czym ono polega?
Postarajmy się odpowiedzieć choć 

by ogólnie i skrótowo. Albin Bobruk 
połączył w swojej opowieści dar 
maksymalnej obiektywizacji z żarli
wym, gorącym oddaniem wszyst
kich swoich osobistych wzruszeń i 
doznań, które uzna! za słuszne prze 
kazać słowu.

Już sam tytu ł wskazuje drogę, 
która poszedł autor. Osnuł swoją 
opowieść r.a kanwie najpiękniejsze
go z uczuć, osią, czy też klamrą u- 
tworu uczynił współżycie z najpięk
niejszym dla każdego z nas człowie

SP. W YR „PAX“
W Z N O W IE N IE  W Z N O W IE N IE

I n ton i Q płnb;pw 
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Wysyła Biuro Sprzedaży .Bp 
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kiem, karty swoich wspomnień prze
poił najprawdziwszą z ludzkich mi
łości, ukazał nam życie matki i swo
je. Ta najogólniejsza zasada kompo 
zycyjna stała się później — już nie
jako niezależnie od autora — kon
frontacją ; dwóch pokoleń, poszerza
niem praw jednego pokolenia przez 
pokolenie następne, ale w tej chwili 
chodzi o ukazanie tej zasady, jako 
czynnika decydującego o klimacie . 
utworu. Jest to klimat ludzkich; in
tymnych a j:Jeże piękn; eh, choć czj 
sto bolesnych wzruszeń i przeżyć, 
.fest to klimat wzruszeń najął b- 
szych. W takim klimacie mogą się 
rodzić utwory piękne, choćby jedy
nym ich atrybutem była prostota 
i  szczerość. Taki jest klimat książ
ki Bobruka.

Z najczystszych wzruszeń powstać 
mogą wynurzenia grafomańskie. 
Konieczny jest dar obiektywizowa
nia wzruszeń, dar wzruszania nimi 
odbiorcy. Trzeba panować nad ży- , 
wiołem szczerości, która stać się 
może zwykłym, nudziarskim, czy 
ekshibicjcnistycznym gadulstwem. 
Trzeba organizować szczerość na za 
sadzie respektu dla wymowy fak
tów.

Bobruk fanatycznym jest niemal 
kontrolerem samego siebie. Czujnie j 
chroni się rozumieniem wymowy fak- i 
tów przed klęską szczerości niezor- » 
ganizewanej. Każe .mówić tylko fa- | 
ktom. Jest cały w faktach, w ich ko
lejności, w ich selekcjonowaniu, rzad
ko pozwala sobie na wylewność ko
mentatora. »Fakty . -opowiadają. Ta 
wielka, wobec nich lojalność sprawia, 
że żywioł liryczny, wielki ładunek 
uczuciowy relacji Bobruka działu 
silnie, bo pośrednio, bo nie ładno- 
słowizmem, bo nie tanim i gołosłow- j 
nym biadoleniem.
ł  T7ten sposób zespolona obiektyw!- i 
V V zacja i wielkie oddanie się sło

wu, skłonionemu do niemal wyłącznej 
demonstracji faktów -— dały książce 
Bobruka jej walory estetyczne, u- 
czyniły ją nie tylko dokumentem 
złego i przezwyciężonego czasu, nie 
tylko zapisem zwycięstwa nowych 
dni, ale także utworem artysty nie
świadomie. być może — szukające- j 
go trudnych dróg wypowiadania sie- j 
bie i  historii.

Czasami pada on nawet ofiarą 
nadmiernej surowości dla samego 
siebie. Przesadnie respektowana za
sada artystycznej samowystarczal
ności zestawu faktów obraca się j 
przeciwko niemu. Bobruk nie uka- j 
żuje dostatecznie dokładnie wewnę- j 
trznego procesu dojrzewania swojej j 
świadomości ideowo-klasowej. Wie- j 
my, że czytał, że wstąpił do K.Z.M.P 
później był w K.P.P., ale wyszło by 
książce na korzyść, gdyby poszcze
gólne stadia narastania świadomoś- j 
ci ideowej narratora ukazane były 
wyraźniej, pełniej, głębiej i wielo- 
stronniej.

Również lepiej byłoby dla książki, 
dla je j artystycznego wyrazu, gdy
by autor przezwyciężył nader zre- j 
sztą rzadkie — pokusy literackie, j 
za jakie uważać trzeba dosyć chyba 
ładne, ale nic specjalnego nie wno
szące opisy stepów, czy zupełnie nie
potrzebny kompozycyjnie cpis walki 
ze śnieżycą.

Ale to są drobiazgi. Tylko prze
sadny zapał krytykancki może je 
rozdąć do problemu. Książce one w 
sposób poważny nie szkodzą. Pozo
stanie ona książką, którą się czyta 
i o której się mówi, a tym bardziej, 
o której śię pisze — z niekonwen
cjonalnym, wiele o randze książki 
mówiącym — szczerym szacunkiem.

Zygmunt Lichniak

Alan PATON

SĄD N A D
J /  S1ĄŹKA Alana Valona pt. „Plącz ukochany kraju“, z której 

T n . wybrany został poniższy fragment, jest wstrząsającym oskar
żeniem. Doskonałym językiem, z prawdziwie mistrzowską ekonomią 
słowa ukazuje w niej autor tragizm położenia tubylczej ludności po- 
łud'niowo-ajrykańskiej. 'Zepchnięta przez kolonizatorów do roli pod
rzędnych pariasów, wyzyskiwana i oszukiwana, stanowi ona tylko tam 
rezerwuar siły roboczej. Paten jest sarn Południowo-Ajrykańczy kiem, 
okrutne prawa nędzy, w której tonie jego kraj poznał więc dobrze, 
a jego wiedza naukowa (jest on bowiem socjologiem i książka la 
stanowi jego debiut literacki) pozwoliła mu poznać i zgłębić grun
townie ich przyczyny. Mimo lego tragizmu książka tchnie wiarą 
w człowieka, który znajdzie drogi wyzwolenia się z pogardy i nędzy- 
Jest ona pełna głęboko chrześcijańskiego humanizmu i choć autor 
je j jest protestantem, ideowe tło jego utworu jest rćunie bliskie dla 
katolika,

Bohaterem powieści jest skromny pastor anglikański Kumało. Za
mieszczony fragmigd przedstawia scenę sądu nad jego synem. Młody 
Ab salon Kumało w nic! Pini Johannisburgu znalazł zamiast pracy 
i nauki— nędzę. Szybko też u pada w grono przestępców, którzy ułatwia 
ją  solne życie rabunkiem, kradzieżą, włamaniami, Jedna z takich 
wypraw kończy się katastrofą. Na rozprawie sądowej w skutek prze
kupstwa dwaj współ oskarżeń i zostali zwolnieni, dhsałonptei Kumało 
prawo wymierza sprawiedliwość, prawo kraju, który nie dał mu per
spektywy życia.

N A SALI rozpraw rozległo się we 
sfcchn enie ulgi. Pierwszy akt 

dramatu skończył się. Oskarżony 
Ateałon Kumało siedzi nierucho
mo. Nie p-atrzy nawet w stronę 
tam tych dwóch, których sąd unie
w innił. Ale Pafuri rozgląda s ę 
wkoło, jakby chciał powiedzieć: 
„To jest słuszne! To jest spraw, e- 
d liwe!“

— Pozostaje jeszcze sprawa pierw 
szego oskarżonego. Sąd' rozważył 
szczegółowo jego zeznania i uznał 
je za prawdziwe w tych wszyst
kich szczegółach, które można by
ło sprawdzić. Bezpodstawne było
by przypuszczenie, że jy h ś  czło
wiek przyznaje się do winy, do po
pełnienia zbrodni, której w rze
czywistości nie popełnił. Wielce 
szanowny obrońca stwierdzając, 
że oskarżony jest do głębi prze
rażony, wstrząśnięty i zgnębio
ny swoim czynem, podkreślając 
jego szczere i otwarte przyznanie 
się do winy i zwracając uwagę 
na jego młodość oraz na zgubny 
wpływ w'elkiego i zepsutego m ia
sta na młodego chłepcą ze wsi. do
wodzi, że oskarżony nie zasługuje 
na najwyższy wymiar kary. Wielce 
szanowny obrońca, głęboko poru
szony nieszczęsnym wydarzeniem, 
które przygnębiło tubylczą część 
naszego społeczeństwa, w przeko
nywający sposób dowodzi naszej 
własnej współ winy w tym nieszczę
ściu. Ale jeśli nawet prawdą jest 
to, żeśmy czy to ze strachu czy z 
egoizmu czy z bezmyślności działa
li zgubnie, żeśmy nic nie uczynili 
aby naprawić wyrządzone zło, jeś
li nawet prawdą jest, żeśmy powin 
n ł się tego wstydzić j postępować 
uczciwiej i odważniej, niż dotąd 
— niemniej rządzimy się prawem. 
Jednym z największych osiągnięć 
naszego niedoskonałego społeczeń
stwa jest to, że stworzyło ono pra
wo, że ustanowiło sędziów jako je
go wykonawców i że zwolniło tych 
sędziów od wszystkich innych za
dań pozą obowiązkami, w ynika ją
cymi z ich urzędu Ale sędziemu 
nie wolno lekceważyć prawa dlate
go, że społeczeństwo jest ułomne. 
Jeżeli prawo jest prawem społe
czeństwa, które samo czuje, że jest 
niesprawiedliwe), to zarówno ono 
jak i społeczeństwo musi ulec po
prawie. Na razie jednak prawo to 
obowiązuje i musi być stosowane, 
a stosowanie prawa jest świętym 
obowiązkiem sędziego: fak t zaś, że 
sędzia ma swobodę stosowania pra
wa, poczytać należy za objaw spra
wiedliwości w społeczeństwie, któ” e

pod innym i względami może być 
niesprawiedliwe. Nie chcę tu  suge
rować, że wielce szanowny obrońca 
choćby przez chwilę sądził, iż mo
żna nie stosować prawa. Pragnę 
ty lko wykazać, że sędz'a nie może 
i  nie śmie dopuścić do tego, aby 
niedoskonałość społeczeństwa, wpiy 
wała nań tak, żeby on sam nie sto
sował prawa.

W obliczu prawą, człowiek jest 
odpowiedzialny za swoje czyny, z 
wyjątkiem pewnych okoliczności, 
o których tu ta j nie ma' mowy. Nie 
jest jednak rzeczą sędziego roz
strzygać, jak głęboko u poszczegól
nych jednostek ludzkich sięga ta  
odpowiedzialność; w obliczu prawa 
każdy człowiek jest odpowiedzialny 
w całości. I  nie jest rzeczą sędzie
go kierować się miłosierdz em. 
Wyższa władza, w tym wypadku 
Prezydent Rady Najwyższej, może 
okazać miłosierdzie, ale to jest rze
czą tej władzy. — Jakże się przed
stawiają niewątpliwe fakty w tej 
sprawie? Młody człowiek wchodzi 
do cudzego domu z zamiarem wła

mania i kradzieży. Ma ze sobą na
bity rewolwer. Twerdzi, że wziął 
go jedynie w celu nastraszenia; ale 
dlaczego w takim  razie rewolwer 
był nabity? Twierdzi, że nie m iał 
zamiaru zabicia. Ale jeden z jego 
wspólników uderzył w okrutny 
sposób tubylczego sługę, i należy 
przypuścić, że sługa mógł być z ła 
twością zabity. Oskarżony sam ze
znaje, że bronią był łom żelazny, 
a z pewnością nie ma bardziej 
okrutnego, bardziej n ebezpieczne- 
go narzędzia zbrodni W układaniu 
tego planu oskarżony brał udział.

a za»pytany przez sąd odpowiedział 
że nie protestował przeciwko za
braniu tej morderczej i. niebezpie
cznej broni. Prawda, że ofiarą był 
czarny. Jest kwestią zapatrywania, 
czy przestępstwo jest większe, jeśli 
o fiarą przestępstwa pada człowiek 
biały; ale żaden sąd  nie może zgo-» 
dzić się .na tak i pun k t widzenia.

Najważniejszym problemem, kto 
ry  należy tu rozważyć jest stałe 
twierdzenie oskarżonego, że nie 
m ia ł on zamiaru zabicia, że biały 
człowiek zjaw ił się niespodziewa
nie, że on wystrzelił z rewolweru 
w przystępie strachu. Gdyby Sąd 
uznał to za prawdę, należałoby w' 
konsekwencji przyjąć, że oskarżo
ny nie pcipełn'1 morderstwa.

Jeżeli są jednak niewątpliwe fa 
k ty w te j sprawie? Istn ieje założe
nie, że było tam trzech młodych, 
niebezpiecznych przestępców. P raw  
dą jest, że weszli oni do domu bez 
wyraźnego zamiaru zabicia czło
wieka. Ale prawdą jest i to, ż.e wzię.' 
l i  oni ze sobą broń, i że użyc e tej 
broni mogło by z łatwc-ścią spowo
dować śmierć każdego człowieka, 
który by stanął im na przeszko
dzie w osiągnięciu ich karygodnych 
celów.

Istn ieje jedno orzeczenie »Sądu 
Najwyższego A fryk i Południowej, 
które stosuje się-do naszego przy
padku. Brzmi ono jak następuje:

„Zaańiar zabić'a jest zasadni
czym elemer&eni zbredni; a je 
go istnienie A  s?§ wywnioskować 
z okoliczności, które zbredni towa 
rzyszą. Zachodzi zatem pytanie, 
czy z faktów tu ta j dowiedzionych 
został wyciągnięty odpowiedni 
wniosek. Zamiaru takiego nie 
można ograniczyć tylko do przy
padków, w których przestępca 
m ia ł z góry powzięte postano
wienie dokonania morderstwa: 
zamiar tak i zachodzi także i w 
tych wypadkach, w których »ofie
rze zadano ciężkie uszkodzenia 
ciała, zdolne spowodować śmierć, 
bez względu na to, czy śmerć 
nastąpiła czy nie“ . Czy możemy 
przypuścić, że tam, na tej malej 
przestrzeni, w tej krótkie j i  tra 

gicznej chwili, w które j jeden 
niewinny człowiek został zastrze 
lony — że to wszystko działo 
się bez zamiaru ciężkiego uszko
dzenia ciała w razie, gdyby zda
rzyła się kon eczncść?... Ja ze 
swej s tron y , nie mógłbym po
przeć takiego przypuszczenia.

Na sali panuje cisza. Sędzia m il
czy także, żaden odgłos n> du e 
się słyszeć ■»— .n ikt n'e kaszle... n ik t 
się nie. porusza, n ik t nie wzdycha. 
Wreszcie sędzia sie odzywa. Mówi:
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C Z A R N Y M  C H Ł O P C E M
Sąd uznaje ciebie, Absalonie K u . 

mrio, winnym zbrodni morderstwa, 
dokonanego na Arturze Jarvis w je 
go mieszkaniu w Parkwold, w 
dniu 8 października 1946 roku po 
południu. — Sąd' uznaje c ebie, 
Mateuszu Kumało, i ciebie, Johan
nesie Pafuri, za niewinnych tej 
zbrodni.

Drugi i trzeci oskarżony schodzą 
po schodach do podziemia,

Pierwszy oskarżony zostaje sam. 
Patrzy za n im i jak odchodzą; mo
te myśli: „Teraz jestem już sam 
Jeden...“

Sędzia odzywa się znowu:
— Na jakie j podstaw ę Sąd mo

że złożyć wniosek o ułaskawienie? 
— Rozmyślałem nad tym  dłu
go i głęboko, lecz nie mogłem 
znaleźć żadnych okolcznośei 
łagodzących. Człowiek ten jest 
młody, ale osiągnął już wiek 
dojrzały, 'Wchodzi wraz z dwoma 
towarzyszami do cudzego domu, 
a wszyscy mają z sobą dwa 
rodzaje niebezpiecznej broni, z 
których każdy może spowodować 
śmierć człowieka. Robią z tej broni 
użytek, przy czym rezultat w jed

nym wypadku jest poważny, w dru
gim — fatalny. Na sądzie spoczywa 
c ężki obowiązek c-brony społe
czeństwa przed morderczymi na
padami niebezpiecznych ludzi, bez 
względu na bo, czy są oni starzy 
czy młodzi: i sąd musi okazać, że 
przestępców takich po tra fi odpo
wiednio , ukarać. Z tej przyczyny 
Sąd nie może złożyć wniosku o uła
skawienie.

Sędzia zwraca się do chłopca:

— Czy masz jeszcze co do powie
dzenia, zanim Sąd ogłosi wyrok?

— Mam tylko to do powiedzenia, 
że zabiłem, ale nie chciałem zabić. 
Byłem tylko przestraszony.

Na sali panuje cisza, lecz mimo 
to biały człowiek donośnym gło
sem nakazuje milczenie. Kumało 
zakrywa twarz dłońmi — on wie, 
co to znaczy, Jarvis siedzi wypro
stowany i surowy. Młody biały 
człowiek marszczy gwałtownie czo
ło i patrzy wprost przed siebie. 
Dziewczyna, która jest jeszcze dzie
ckiem. siedzi nieruchomo z oczy
ma zwróconymi na sędziego, nie na 
kochanka.

— Sąd skazuje ciebie, Absalonie 
Kumało, na karę śmierci. Będziesz 
odprowadzony do więzienia i powie 
szony za szyję i będziesz wisiał tak 
długo, dopóki nie nadejdź e 
śmierć. Niech Bóg u litu je  się nad 
twoją duszą.

Sędzia wstaje, ża nim  wstają 
wszyscy, Ale nie wszyscy mleza. 
Skaranie? rzuca się na ziemię z 
krzykiem i głośnym płaczem I  ,ja

kaś kobieta zawodzi, i jakiś stary 
człowiek woła: „Tixo, T ixo“ , N ikt 
nie- nakazuje ciszy, choe aż sędzia 
nie wyszedł jeszcze z sali. Bo któż 
jest w stanie powstrzymać wybuch 
serca?

Wszyscy opuszczają salę sądową
— biali jednym i drzwiami, czarni 
drugim i, jak nakazuje zwyczaj. Ale 
młody biały człowiek łamie ten zwy 
czaj i wraz z Msimangu podtrzy
muje z obu stron złamanego star
ca, pomagając mu iść, Nie często 
łamią ludzie ten zwyczaj. Tylko w 
chwili głębokich przeżyć łamią lu 
dzie ten zwyczaj. Młody biały czło
wiek marszczy brw i i patrzy ostro 
przed siebie. Najpierw dlatego, że 
jest to dlań głębokie przeżycie, a 
petem dlatego, że złamał zwyczaj. 
Takich rzeczy nie robi się tak ła 
two.

*

T znowu weszli przez szeroką bra-
me w ponurym, wysokim murze

— Oj ciao Wincenty i  Kumało i 
Gertruda i dziewczyna i Msimangu. 
Przyprowadzono im chłopca: przez 
krótką chwilę błysnęła mu w 
oczach nadzieja, i stał niepewny

i drżący. Ale Kumało rzekł do nie
go łagodne:

— Przyszliśmy w sprawie ślubu...
...Nadzieja prysnęła.
— Mój synu, to jest twoja przy

szła żona.
Chłopiec i dziewczyna przyw itali 

się jak obcy sobe ludzie, podając 
sobie obojętnie ręce; nie uścisnęli 
ich, lecz ty lko dotknęli ich lekko 
tak, że im z łatwością opadły. Nie 
ucałowali się zwyczajem Europej
czyków, tylko sta li i patrzyli na 
siebie w milczeniu, czując s ę nie
swojo. Wreszcie dziewczyna zapy
tała:

— Jak się masz? czy jesteś 
zdrów?

A o,n odpowiedział:
— Owszem, jestem zdrów.
I  po chwili zapytał:
— A ty jesteś zdrowa?
— Tak — odparła — dziękuję, 

jestem zdrowa.
Poza tym nie powiedzieli sobie 

nic.
Ojciec Wincenty odwróc i się od 

nich, nie chcąc ich krępować, ale 
oni stali dalej zmieszani i niepew
ni siebie. Msimangu zauważył, że 
Gertruda lada chwila wybuchn ę 
płaczem i narzekaniem, obrócił się 
wiec tyłem do innych i odezwał sie 
do niej przyciszonym głosem, ale 
z powagą:

— Wszyscy mieliśmy ciężk'e 
przejścia, ale to jest ślub. i raczei 
powinnabyś natychmiast wyjść niż 
płakać tu albo jęczeć.

Gdy mu nie odpowiadała, dodał 
ostro ł zimno:

— Słyszysz?

— Słyszę — odparła z urazą w 
głosie.

Odszedł od niej i zbliżył się do 
okna w grubym, ponurym murze. 
Gertruda stała w posępnym m il
czeniu, ale Msimangu wiedział już, 
że porzuciła swój zamiar. A Kum a
ło zapytał syna z rozpaczą w glo
sie:

Czy jesteś zdrów?
Tak, ojcze — odparł chłopiec, — 

A ty czy jesteś zdrów?

— Dziękuję ci, jestem zdrów — 
rzekł Kumało. Tak bardzo pragnął 
powiedzieć coś innego, ale nie 
mógł znaleźć słów.

Prawdziwym dobrodziejstwem by 
ło dla nich pojawienie s'ę białego 
człowieka, który przyszedł, aby ich 
zabrać do kaplicy więziennej.

Ojciec Wincenty czekał już na 
nich, odziany w szaty liturgiczne. 
Przeczytał im  coś ze swojej książki 
i zapytał chłopca, czy bierze sob e 
tę kobietę, a dziewczynę zapytał 
czy bierze sobie tego mężczyznę. 
Gdy zaś oboje odpowiedzieli zgod
nie z tym, co było w książce, że 
chcą trwać przy sobie w dobrym i 
złym, w powodzeniu i  niedostatku, 
w zdrowiu i chorob ę, dopóki ch 
n'e rozłączy śmierć — udzielił im 
błogosławieństwa. Później przemó
w ił do nich krótko, napominając 
ich, aby byli sobie wierni i  wycho
wywali swe dzieci w bojaźni Bożej.
— Tak więc zostali zaślubieni, i pod 
pisali swoje nazwiska w książce.

Gdy się to stało, wszyscy wyszli 
z kaplicy, zostawiając w n ej tylko 
ojca i syna. Kumało powiedział: 

'Szczęśliwy jestem, źe ślub się 
odbył.

— Ja również, ojcze.
— Będę się opiekował twoim 

dzieckiem, synu, tak jakby to by Jo 
moje własne...

Ale gdy się spostrzegł, co powie
dział, usta mu zadrżały i byłby 
przestał panować nad sobą, gdyby 
chłopiec nie zapytał z rozpaczą:

— Kiedy wracasz do Ndotsheni, 
ojcze?

— Jutro, synu',
— Jutro?

*  — Tak jutro.
— Powiedz matce, że ja myślę

o niej. ,
— Dobrze, dz!ecko, powiem jej. 

Debrze... ma się rozum eć, że po- 
wiem. Oczywiście... — A’e on ni? 
wypowiada tych słów, kiwa tylko 
głową.

— I... ojcze...
— Co, synu?
— Mam pieniądze na ks:ążeezce 

oszczędność owej. Około czterech 
funtów. To jest dla rM ^ka ... Wy
dadzą ci to w urzędzie, jako moje
mu ojcu, już presiłem^o to.

— Dobrze, synu. Naturalnie, że 
■wydadzą... skoro już prosiłeś o to, 
Oczywiście...

— I... ojcze...
— Co, synu?
— Jeżeli będz;e syn, chciałbym 

aby się nazywał Piotr.

Kumało powtarza zduszonym 
głosem:

— Piotr...
— Tak, chciałbym aby się nazy

wał Piotr.
— A jeśli to będz:e córka?
— Nie, to nie będzie córka., nie 

myślałem o im ieniu dla córki. I... 
ojcze...

— Co, synu?
— Ja mam paczkę z rzeczami 

w Germ'ston, w domu Józefa Bhen 
gu, na Maseru Street 12. C h la ł
bym, aby je sprzedać dia mego 
syna.

— Dobrze, synu.

—■ I  mam jeszcze inne rzeczy, u 
Pafurego, ale on na pewno powie, 
że to nie moje.

— Pafuri? Ten sani Pafuri?
— Tak, ojcze.
— To już może lepiej o nich za

pomnieć.
— Jak ojciec uważa.
— A co c'o tych rzeczy w Ger- 

miston, to ja  n e wiem. mój synu, 
jak będę mógł je zabrać, bo ju tro  
wyjeżdżamy.

— No to trudno.
Kumało zauważył jednak, że mu 

•na tym»‘ZrafeśałoDwięc powłedaiał:
— Pomówię o tym z ' pastorem 

Msimangu.
— Tak, to będzie najlepiej.
— A ten Pafuri... — ciągnął o j

ciec z goryczą — i ten twój kuzyn.. 
Trudno m i będzie im przebaczyć.

Chłopiec wzruszył tylko ramio
nami.

:— Oni kłamali, ojcze. Oni tam 
byli. Tak jak ja  mówłem.

— Tak, oni tam byli... ale teraz 
ich tu ta j ire  ma.

— Oni tu ta j są, ojcze. Mają jesz
cze inną sprawę.

— Ja nie o tym myślę, synu. Ja 
myślę, że oni nie są... że oni nie 
będą...

Ale n ;e był w stanie przemóc się, 
by powiedzieć to co m iał na myśli.

— Oni tu ta j są—powtórzył chło
pkę  nie rozumiejąc. — Są tu ta j, w 
tym  samym więzieniu...

I  nagle zawołał z rozpaczą:
— Ojcze, ja  naprawdę muszę je

chać.
— Jechać?
— Tak. Ja muszę jechać... do .
Kumało wyszeptał:
— Do Pretorii? *)
A chłepcą zdjęła, groza i rozpacz. 

Rzucił się na podłogę, spłaszczył 
się, jak Hindus; niektórych sekt w 
czasie modlitwy, i zaczął szlochać, 
a głośny i rozdzierający plącz 
wstrząsał całym jego' ciałem. Był 
śmiertelnie przerażony. Starzec, c;o 
głębi przejęty Ptcścią, ukląkł koło 
syna. i położył mu rękę na głowie.

— Bądź odważny, synu.
— Boję się! — krzyczał. — Bo

ję się!
— Bądź odważny, synu.
Chłopiec uniósł się trochę z po

dłogi. Nie k ry ł swej twarzy, wy
krzywionej od płaczu.

— Gicze! Ojcze! Ja s'ę boję te
go wieszania! - -  szkehał — Ja 
się boję tego wieszania!

*1 P re to r ia  — s to lic a  T ra n s w a h i. s 'e - 
dz iba  rz ą d u  U n i i  P o łu d n io w o -A fry k a ń -  
skie.i. E g ze ku c je  osób S kazanych  na  
ś m ie rć  w  T ra n s w a lu  o d b y w a ją  s ię  w  
w ię z ie n ia c h  w  P re to r ii .

Ojciec, wciąż klęcząc, u ją ł syna. 
za ręce. Nie byiy już one tak 
zmartwiałe jak przedtem, ale kur
czowo uczepiły się jego rąk szuka
jąc jak egoś pocieszenia, jakiejś o- 
pieki. A starzec trzymał j e jeszcze 
mocniej i powtarzał:

— Bądź odważny, synu...
B ia ły strażnik, słysząc te krzyki, 

wszedł i powiedział z pewną życzli
wość ą w głosie:

— Staruszku, musisz już iść.
— Zaraz pójdę, panie. Zaraz 

pójdę, panie. Tylko daj nam jesz
cze chwilę czasu...

— No dobrze,' jeszcze chwilę — 
rzekł strażnik i wyszedł.

— Obetrzyj łzy, synu.
Chłopiec wziął chustkę, Jstórą

mu ojciec podał, i obtarł łzy. Pod
niósł się na kolana, a chociaż prze
sta ł już szlochać, w zr"k 'jeg o  był 
nieprzytomny i zamglony.

— Muszę już odejść, synu. Trzy
maj się debrze, synu. Będę się o- 
piękował twoją żoną i dzieckiem.

— To dobrze — mówi.
Tak jest, on mówi: „To dobrze“ , 

ale jego myśli nie są ani przy żo
nie ani przy dziecku To co ma w 
myślach, to n'e żona ni dziecko, 
to co ma przed pczyma, to nie 
małżeństwo.

— Muszę już odejść, synu.
Wstał, ale chi piec schwycił ojca

za kolana i zaczął krzyczeć na ca
ły głos:
.— Nie opuszczaj mnie! Nie O- 

puszczaj mnie!
I  na nowo wybuchnął straszli

wym płaczem,
— Nie opuszczaj mn e!
Biały strażnik wszedł znowu i 

powiedział surowo:
— Teraz musisz już odejść, star

cze.
Kumało byłby odszedł, ale chło

piec trzymał go za kolana, krzy
cząc i łkając. B ia ły strażnik pró
bował oderwać go za ram ę, sie mu 
nie starczyło siły, zawołał więc 
drugiego człowieka do pomocy. 
Udała im się wreszcie go oderwać 
i Kumało powiedział z rozpaczą:

— Zostań z Bog em. synu 
Ale chłop'ec go nie słyszał,
I  tak się rozstali
Z rozdartym sercem Kumało o- 

puścił syna i wyszedł za bramę 
więzienia, gdzie już inn: czekali 
na niego. Dziewczyna podeszła doń 
i powiedziała nłeśmało, ale z u- 
śm i echem:
— Umfundisi...

— Co moje dziecko?
— Jestem teraz twoją córką... 
Przymusił się do uśmiechu.
— Tak, moje óz ecko — rzekł
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P °Się w Londynie książka prof, de 
Castro, wybitnego lekarza, antropo
loga i  demografa brazylijskiego, 
Piastującego w Organizacji Naro
dów Zjednoczonych wysoką godność 
przewodniczącego Rady dla Wyży
wienia i Rolnictwa (FAO).

Stanowisko autora, jego wiedza 
i doświadczenie, liczne podróże, któ
re dały mu możność prowadzenia 
studiów w wielu krajach i osobiste
go kontaktu z najwybitniejszymi 
specjalistami w dziedzinie odżywia
nia i produkcji środków żywności 
dowodzą, że książka jego jest cen
nym źródłem informacji. Autor, jak 
się łatwo domyśleć, nie jest komu
nistą. jest jednak do gruntu prze
pojony duchem społecznym. Z każdej 
strony jego książki uderza bunt prze 
ciw potwornym stosunkom, panują
cym w świecie . kapitalistycznym. 
Książka napisana jest z wielką pa. 
sją, udzielającą się czytelnikowi — 
toteż czyta się ją  jednym tchem.

Ponieważ ty tu ł „Geografia Głodu“ 
może wydać się dziwaczny, już na 
pierwszej stronie tłumaczy de 
Castro, dlaczego nazwał swoją pra
cę geografią. W potocznym znacze
niu tego słowa tgecgrafrai zajmuje 
się zawsze raczej pozytywnymi i do- 
datniemi stronami życia, nie nega
tywnymi. Geografowie badają skarby 
ziemi i zwycięstwa człowieka’ nad 
przyrodą, nie zaś jego niedole i nie
powodzenia. Geografia Głodu patrzy 
na stosunki między człowiekiem a 
przyrodą zupełnie z innego punktu 
widzenia: zajmuje się wyłącznie je
go błędami, tym, czego człowiek nie 
dokonał czy z braku wiedzy i umie
jętności, czy też z braku woli. Bada 
możliwości środowiska geograficzne
go, których człowiek nie wykorzystał,

Mateusz T. MILEW SKI

»GEOGRAFIA GŁODU«
ZMOWA MILCZENIA

G ŁÓD jest najpierwszym, naj
ważniejszym i najtypowszym 
objawem nędzy ludzkiej. A mi

mo to do niedawna w świecie kapi
talistycznym istniała na temat głodu 
zdecydowana zmowa milczenia. Cy
wilizacja kapitalistyczna odwracała 
od niego rvzrok, bojąc się spojrzeć 
rzeczywistości w oczy. Wszystkie dn- 
ne klęski społeczne były znacznie 
obszerniej Badane w swoich przy
czynach i skutkach niż głód.

Na tym etapie cywilizacji, która 
zaczęła się merkantylizmem, a skoń
czyła imperializmem i militaryzmem, 
robiono nawet próby tworzenia „nau 
koWej teorii“  głoszącej, że wojna 
jest naturalnym prawem życia. W 
ten sposób, kiedy wojna była głów
nym tematem myśli Zachodu, głód 
był tam co najwyżej przedmiotem 
sentymentalnych, bezpłodnych wzru
szeń, a najczęściej — obojętności. 
Kiedy się pojawiło jedno studium o 
głodzie, o wojnie napisano w tym 
czasie najmniej tysiąc prac. Stosu
nek jeden do tysiąca!

De Castro ustala pewne podstawo
we związki, które powinny być u- 
względnione w światowym planie 
walki z głodem. Udowodnią on, że 
głód nie jest koniecznością natu
ralną. Studia nad głodem w różnych 
częściach świata wykażą jasno, że 
społeczeństwa ludzkie cierpią głód i 
niedostatek nie z powodu klęsk ży
wiołowych lecz z powodu niedociąg
nięć cywilizacyjnych, przez błędy i 
usterki ustroju społecznego.

W Porto-Rico, głód i nędza dziesiątkuje ludność. Szczególnie zastrasza
jąca jest śmiertelność dzieci. jot■ CAF

okazje, które zmarnował. Jest to ge
ografia ludzkiej niedoli, niepowo
dzeń i nędzy.

De Castro robi bilans stosunków 
między człowiekiem i przyrodą. B i
lans ten wykazuje wiele pozycji na 
korzyść człowieka: jego ciężki wy
siłek przyniósł niewątpliwe rezultaty, 
jednocześnie jednak jasne się staje, 
że człowiek znacznie więcej z ziemi 
wziął niż w nią włożył, że zaciągnął 
wobec niej wielki dług. Powszechna 
klęska głodu, ta hańba społeczna dzi
siejszych czasów, jest właśnie wyni
kiem tego długu.

Autor pisze, że poszukiwał takiej 
metody badań, która by dawała szero
ki horyzont myślowy dla objęcia za
gadnienia. dla uzyskania perspekty
wy, z jakiej wszystkie związki, wpły
wy i uwarunkowania, wszystkie czyn 
n iki naturalne i kulturalne mogłyby 
stać się jasne i zrozumiałe. Jedyną 
metodą, zdaniem prof. de Castro, 
która może stworzyć tego rodzaju 
horyzonty, nie odrywając zagadnie
nia od rzeczywistości społecznej, jest 
metoda geograficzna. Stąd „Geogra
fia  Głodu“ . Zastrzega się jednak na 
tychmiast: „moja metoda geograficz 
na nie .jest metodą opisową starej 
geografii wyliczającej fakty, ale me
todą badawczą nowoczesnej nauki 
geograficznej“ . Celem, jaki sobie po
stawił, jest wykonanie światowej 
mapy zjawiska, głodu ze wskazaniem 
wszystkich miejsc, gdzie to zjawisko 
występuje pod swymi najróżnorod
niejszymi postaciami. Zjawiska bo
wiem głodu nie traktuje on w potocz 
nym tego słowa znaczeniu, lecz pod
chodzi doń naukowe i daje jego nau
kowa definicję.

* )  G e o g ra p h y  o f  H u n g e r  b y  .Tosue Co 
Castro, w y d . V ic to r  G o lla n c z  L td . 1952.

Tematem dzieła jest głód jako zja 
wisko masowe, jako problem społecz
ny. De Castro zajmuje się nie tylko 
zjawiskiem głodu w potocznym tego 
słowa znaczeniu, lecz głodem, chro
nicznym i jego skutkami. Mówi rów
nież o głodzie częściowym lub ukry
tym. gdzie brak jednego czy; kilku 
niezbędnych składników pożywienia 
skazuje olbrzymie masy ludzkie, na 
powolną degenerację, mimo że co. 
dziennie otrzymują sw'oją łyżkę stra
wy.

„Geografia Głodu“ zdziera kurty
nę i odsłania naszym oczom straszli
wy dramat, jaki rozgrywa . się dzi
siaj ku . hańbie ludzkości, jest też 
straszliwym oskarżeniem polityki 
gospodarczej państw imperialistycz
nych, które dla nabicia kieszeni nie 
wielkiej grupki kayitalistów wpro
wadziły w krajach kolonialnych sy
stemy uprawy jednej, najbardziej o- 
płacalnej rośliny nie dbając, że pro
wadzi to ludność miejscową do klę
ski głodowej.

Tak zwana „gospodarka kolonial
na“ , przy której kraje przemysłowe 
uzyskują potrzebne sobie surowce po 
niskiej cenie, nie da się pogodzić z 
równowagą gospodarczą świata, mó
wi de Castro.1 Bez radykalnej zmia
ny polityki kolonialnej, pozwalającej 
narodom kolonialnym produkować 
dla siebie w skali wystarczającej na 
pokrycie îcf. własnych potrzeb biolo
gicznych, nie ma nadziei na rozwią
zanie kwestii wyżywienia i'-usunięcia 
klęski głodu.

REGIONY GŁODU

P RZESZŁO połowę książki, po
święca autor analizie stosun
ków wyżywienia na całej kuli 

ziemskiej, rysuje mapę głodu i pro
wadzi nas po niej pokazując regiony ,

głodu tam, gdzie na pozór mielibyś
my najmniejsze prawo tej klęski się 
spodziewać. Z przytaczanych przez 
autora przykładów wymienimy tylko 
kilka, najbardziej charakterystyczne, 
poczynając od Ameryki Południowej, 
rodzimego, a więc najlepiej znanego 
profesorowi dc Castro kontynentu.

w  Europie do dziś dnia utrzymuje 
się legenda Eldorado, przywieziona 
Przez konkwistatorów. Amerykę Po
łudniową uważa się za kontynent o 
niezmierzonych bogactwach natural
nych, za ziemię obiecaną, mlekiem i 
miodem płynącą. Przekonanie to 
wzmaga jeszcze fakt, że z demogra
ficznego punktu widzenia Ameryka 
Południowa jest. w pewnym sensie, 
najszczęśliwszym z kontynentów: 
na 1 km2 jej powierzchni wypada 
zaledwie 6 mieszkańców.

Trudno więc uwierzyć, że Amery
ka Południowa je t jednym, z konty
nentów dotkniętych obecnie najciężej 
klęską głodu. A w rzeczywistości głód 
nie ogranicza się tam do kilku obs’za 
rów — obejmuje cały kontynent. 
Różnice są tylko w stopniu dotkli
wości, z jaką występuje. Według 
stopnia nasilenia głodu dzieli de 
Castro Amerykę Południową na dwie 
strefy. .Pierwsza, gdzie wybitnie 
wadliwe odżywianie, poważne braki 
ilościowe łączą się z jakościowymi, 
rozciąga się na trzech czwartych 
ogólnej powierzchni kontynentu, obej 
muje: Wenezuelę. Kolumbię, Peru, 
Boliwię^ Ekwador, Chile, północno- 
wschodnią i południową część Argen 
tyny i północną połowę Brazylii. W 
pozostałej strefie warunki odżywia
nia nie są tak złe, brak jedynie pew
nych elementów pożywienia, które 
ilościowo jest raczej dostateczne.

Poza wynikami przeprowadzanych 
badań podaje de Castro niezmiernie 
ciekawe i charakterystyczne cbser. 
wacje zmian, jakie zaszły w życiu 
ludności tubylczej. Mówi o pefuwiań 

i Skim Indianinie, oszukującym głód 
paroma liśćmi koki, które żuje przez 
cały dzień aby znieczulić apetyt, 
Indianinie zamieszkującym wyżynę, 
na której Inkowie, według opisów 
pierwszych odkrywców uprawiali zie
mię systemem tarasowym i zbierali 
niezwykle obfite plony. Mówi też o 
mieszkańcach północno, wschodniej
Brazylii, skarlałych na diecie głodo 
wej — fasola i  mączka maniokowa 
przez cały rok dookoła — podczas 
gdy żyzne gleby, wyzyskano pod u- 
prawę trzciny cukrowej, przynoszą
cej Portugalczykom więcej dochodu 

' niż cały zbytkowny import ze Wscho
du. '

Chociaż brzmi to jak paradoks, 
gospodarka kapitalistyczna oparta 
na wyzysku krajów kolonialnych spo 
wodowała, że nawet tak wielkie bo
gactwa. naturalne, jak olbrzymie 
złoża ropy naftowej, stały się przy
czyną głodu Wenezueli, gdzie pro
dukcja ropy naftowej na głowę lud
ności jest jedna z najwyższych. 
Wynikło to z wielu powodów: 
kapitał amerykański, który eksploa
tuje ropę Wenezueli, wywozi ją  z 
kraju w stanie suręwym; produkcja 
ropy podniosła kolosalnie ceny i cho
ciaż zarobki są pozornie wysokie, 
Wenezuela jest dziś jednym z naj
bardziej głodujących krajów świata: 
50"/» dzieci nie zna wog-óle smaku 
mleka, 60Vu nie jada mięsa, a 90",'a 

'nigdy nie dostaje ja j. Toteż szkor
but, pelagra i ; beri-beri zbierają tam 
obfite żniwo.

Specjalną uwagę autora zajmuje 
Porto-Rico, mała wyspa na morzu 
Karaibskim, jedna z najczarniej
szych plam na światowej mapie gło
du, kolonia Stanów Zjednoczo
nych. Na powierzchni około 9 tys. 
km2 tłoczy się tam 2210 tys. ludzi. 
Tragedia Porto-Rico wynika z nowo 
ezesnych metod wyzysku, stosowane
go przez wielki kapitał Stanów 
Zjednoczonych, . Ludność Porto-Rico 
nie tylko nie może produkować śred 
ków żywności na własnej wyspie, ale 
na podstawie amerykańskich przepi
sów celnych zmuszona jest importo
wać żywność z najdroższego rynku 
świata — Stanów Zjednoczonych. 
Cały dochód z tej bogatej wyspy 
idzie do kieszeni niewielkiej grupki 
kapitalistów, podczas gdy ludność 
mejscowa musi płacić horendalne Ce 
ny za żywność i żyje w potwornej 
nędzy. W rezultacie mieszkańcy

Porto-Rico cierpią na wszystkie obja 
wy niedożywienia. De Castro nazy
wa Porto-Rico Hong-Kongiem Ame
ryki, ponieważ Hong-Kong — wyspa 
u wybrzeży Chin zajęta przez Angli
ków jest symbolem potwornej nędzy 
i  wyzysku w Azji.

ambicji, ale i — co najciekawsze — 
stopniowy zanik apetytu.

Pożywienie, zdaniem autora, ma 
decydujące znaczenie d!a rozwoju i 
ewolucji biologicznej różnych grup 
rasowych oraz przy ustalaniu indy
widualnych cech charakteru. De

Imperializm przyniósł olbrzymie fortuny kolonizatorom angielskim mar. 
nędzę i zacojanie narodom kolonialnym. Na zdjęciu, wygłodniałe dzie

ci w Indiach.
fot. C.A.F.

Będzie to niewątpliwie 'rodzajem 
szoku szczególnie dla czytelników a- 
merykańskich — pisze de Castro — 
gdy dowiedzą się, jak wielka część 
Stanów należy do wielkich obszarów 
głodowych świata. Okręgiem głodu w 
Stanach jest całe południe, obszar 
zamieszkały przez z górą 30 milio
nów ludzi. Obszar ten wyróżnia 
się jako szczególnie wyposażony 
przez przyrodę. Bardzo mało terę- 
nów na świec.e da się z nim porów
nać, ale równie mato zostało tak 
bezlitośnie ¿łupionych, tak spustoszo
nych przez rabunkową gospodarkę i 
błędny stosunek człowieka do otocze
nia.

W podobny sposób przechodzi autor 
przez kontynenty A fryk i i Azji. Naj 
bardziej o pomstę do nieba wołający 
przykład znąjdujemy w Kongo Bel
gijskim. Murzyni tego kraju badani 
w rodzinnych wioskach, gdzie ich 
dieta opiera silę na wypróbowanych 
i od wieków wypracowanych upra
wach wykazują doskonały stan f i 
zyczny. Z chwilą jednak, gdy idą 
pracować do fabryki i kopalni, gdzie 
dostają pożywienie według przepi
sów „białych panów” , padają pastwą 
chorób, wynikających z niedożywie
nia takich, jak : beri-beri, szkorbut, 
pelagra i inne. W rezultacie od cza
su europejskiej kolonizacji miejsco-

Castro dowodzi, że cechy fizyczna, . 
które wymieniane były jako dowody 
wyższości lub niższości rasowej, ni* 
mają z rasą nic wspólnego. Są one 
wyłącznie rezultatami takiego lub 
innego odżywiania przez długi sze
reg pokoleń.

W północno-wschodniej Brazylii 
prof. de Castro wyznaczył duże 
różnice antropologiczne na wybrze
żu i na półpustynnych obszarach vr 
głębi lądu, gdzie ludność jest wyso--. 
kiego wzrostu, podczas gdy u dzie
lącej te poiacie strefie la s ó w  w z r o s t  
ludności wyraźnie spada. De Castro 
tłumaczy to wyłącznie dietą miesz
kańców. Na wybrzeżu ludność spo
żywa dużo ryb i w. ten sposób zaspo
kaja zapotrzebowanie na białko. Na 
obszarach pustynnych żyje ludność 
pasterska, która otrzymuje białkó z 
mięsa, mleka i sera. Natomiast w 
strefie leśnej gdzie trzcina cukrowa 
wyparła wszystkie inne kultury, 
gdzie niemal jedynym źródłem poży
wienia jest mączka maniokowa, brak 
białka powoduje kafłowacenie.

A przecież na rozrodczość ludzką 
nie działają jedynie czynniki biolo
giczne, ale również, a może nawet 
w większym stopniu, czynniki gospo
darcze, społeczne i psychiczne. Czyż 
można zatem na podstawie jednego 
tylko czynnika wyciągnąć aż tak da
leko idące wnioski ?

Nędza zmusza niejednokrotnie dzieci proletariackie do żebrania i zbie
rania odpadków na śmietnikach wielkich miast. jot. C.À.F.

wą ludność Konga zmniejszyła się 
o połowę.

De Castro, jak już pisaliśmy, roz
różnia wyraźnie dotkliwy głód od 
stałego niedożywiania. Podczas gdy 
głód dotkliwy zabija wszystkie ludz
kie uczucia i zamienia człowieka w 
dzikie zwierzę, głód chroniczny, czy
li stałe niedożywienie, powoduje de
presję i apatię, brak inicjatywy i

PODSTAWY OPTYMIZMU

T RZECIA część książki poświę
ca de Castro„udowodnieniu, żć 
nauka i technika rolnicza mogą 

odegrać decydującą rolę w zapewnie
niu każdej istocie ludzkiej tyle poży 
wienia. ile organizm potrzebuje 
Zwraca przy tym uwagę na koniecz
ność dalszego rozwoju nauk biolo-
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TRAKT STAROMIEJSKI
gicsnych. Co do możliwości podnie
sienia produkcji drogą zwiększenia 
zasięgu uprawy i podniesienia wy
dajności gleby, powołuje się na osiąg 
nięcia Miczurina i Łysenki oraz 
powtarza znane nam argumenty, któ 
re czytelnik może znaleźć w broszu
rze pisarza radzieckiego, H. Iljina, 
„Ziemia i Ludzie“ . Wymienimy więc 
tylko te argumenty de Castro, któ
rych nie spotykaliśmy ■ w druku w 
Folsce.

Instytut wyżywienia uniwersytetu 
w Rio de Janeiro znalazł w dziko 
rosnących roślinach północnego 
wschodu Brazylii najbogatsze na 
świecie źródło wapnia i witaminy A. 
Taka na przykład Bromelia laciniosa 
zawiera 15 razy więcej wapnia niż 
mleko.

Woda, mówi de Castro, może się 
okazać najobfitszym źródłem poży
wienia. Niektórzy uczeni twierdzą, 
że gdyby erozja zupełnie zniszczyła 
naszą glebę, ludzkość mogłaby pro
dukować wystarczającą ilość pożywię 
nia tylko w wodzie... Morza kryją 
jeszcze nieprzebrane skarby. Dopiero 
jednak ostatnio podniesiono zagadnie 
nie, by te bogactwa zużytkować jako 
źródło pożywienia ludzkiego. Nowo
czesne rybołówstwo staje się z każ
dym dniem w coraz większym stop
niu „Rolnictwem Wodnym“ , które 
zaczyna konkurować z rolnictwem 
lądowym. Od pewnego czasu uwagę 
uczonych zwróciło wyjątkowe bogac
two w składniki mineralne j witami
ny mikroskopijnych żyjątek morskich, 
zwanych planktonem. Bardzo obiecu
jący jest również wodorost, zwany 
chlorellą, który hodowany w wielkich 
zbiornikach wody, zbogacony skład
nikami mineralnymi i gazem ziem
nym może dostarczyć ogromne ilości 
pożywienia. Używając tego wodorostu 
jako pożywki dla drożdży, uzyskuje 
się łańcuszkową produkcję tłuszczu 
i białka podobną do tej, której doko
nuje rolnik, karmiąc świnie kartofla
mi i zamieniając je na mięso i sło
ninę.
Kwestia uzyskiwania pożywienia dro 
gą syntetyczną wyszła już z okresu 
eksperymentalnego. Po raz pierwszy 
w dziejach możliwe jest dziś wytwa
rzanie z materiałów niebiologicz- 
nych, a nawet nieorganicznych po
żywienia syntetycznego. Na Ja
majce powstała już fabryka, pro
dukująca 5 ton białka na dobę 
ha zasadzie ’fermentacji (drożdże 
hodowane na melasie). W tej 
chwili koszt pokarmów syntetycz
nych wyższy jest niż naturalnych, 
nie powinno to .jednak być elemen
tem hamującym. Nowe wynalazki są 
zawsze kosztowne, w miarę jednak, 
jak badania naukowe i doświadcze
nia praktyczne postępują naprzód, 
koszta zniżają się radykalnie.

Autor „Geografii Głodu“ jako le
karz uważa, że racjonalne i dosta
teczne odżywienie jest pierwszym i 
najważniejszym środkiem zwalczania 
chorób i ochrony organizmu; tw ier
dzi, iż przy racjonalnej diecie inne 
lekarstwa staną się zbyteczne.

W świetle powyższych argumen
tów, de Castro twierdzi że ziemia 
może zapewnić dostateczną ilość żyw
ności swoim mieszkańcom i że ta 
podstawowa prawda nie powinna być 
dłużej ukrywana przed ludzkością. 
Jeżeli nie wszyscy ludzie mają dziś 
dostateczną ilość pżywienia, dzieje 
się tak jedynie dlatego, że wszystkie 
dotychczasowe cywilizacje oparte by
ły na skrajnej nierówności praw.

Prof. de Castro jest zdecydowa
nym wrogiem poglądów neomaltu- 
zjańskich. Twierdzi, że dwie teorie 
odnośnie głodu, który trapi więk
szość ludzi, są dla rodzaju ludzkiego 
szczególnie niebezpieczne. Jedna gło
sząca, że głód jest nieuniknionym 
i naturalnym towarzyszem człowie
ka i druga — że jedynym przed nim 
ratunkiem jest zmniejszenie przyro
stu naturalnego i redukcja liczby 
mieszkańców ziemi. Zmniejszenie 
przyrostu naturalnego spowodowało 
ht zmniejszenie ilości rąk do pracy 
j zmniejszenie produkcji, podczas, 
gdy zwiększenie ilości rąk do pracy) 
przy racjonalnej gospodarce, zwię
kszyłoby produkcję.

Cokolwiek można by krytycznego po 
wiedzieć o omawianej książce, nie u- 
iega wątpliwości, że profesorowi de 
Castro przypada zaszczyt wprowa
dzenia zagadnienia wyżywienia do 
nauki geografii. Materiał informa
cyjny, który podaje on w swej książ
ce, stapowi cenne uzupełnienie wia
domości z dziedziny geografii spo
łecznej, Na początku drugiej połowy 
XX wieku każdy człowiek, każde 
dziecko powinno już wiedzieć, że bo
gactwa naturalne ziemi i narzędzia 
produkcji człowieka są zupełnie wy 
starczające na to, aby wszyscy ludzi? 
mieli dostateczna ilość strawy i że- 
jeżeli 2 3 ludzkości przymiera glo. 
dem. jedynymi winowajcami są: ra
bunkowa gospodarka i nieumiejętne 
wykorzystanie skarbów przyrody 
oraz wadliwy ustrój społeczno-go
spodarczy.

M, T. Milewski

T EENĄ i  cech odbudowy, czy 
«-» przebudowy Warszawy jest z 

pewnością c i ą g ł o ś ć .  Zaledwie za
kończone zostały — podkreślamy to: 
w przewidzianym terminie — -prace 
przy stworzeniu dzieła zwanego 
potocznie Marszałkowską Dzielnicą 
Mieszkaniową — uwaga naszych 
konserwatorów i budowniczych kon 
centruje się na nowym zagadnieniu. 
Jest nim T r a k t  S t a r o m i e j s k i ,  
tj. wycinek staromiejski wielkiej 
arterii przebiegającej Warszawę od 
Belwederu przez Aleje Ujazdowską 
i Stalina, Nowy Świat, Krakowskie 
Przedmieście do Zamku i stąd przez 
Stare Miasto do połączenia się przez 
ulicę Nowotki z Marszałkowską, 
poprzez MDM j Bagatelę znów do 
Belwederu. Tak więc traktem Sta
rego Miasta jest ściślej biorąc ulica 
Świętojańska, Rynek Starego Mia
sta, Nowowiejska, Freta i Zakro
czymska do Konwiktorskiej, przy 
czym zaznaczyć trzeba, iż skoro na 
ulicy Świętojańskiej przewidziany 
jest ruch jednokierunkowy do Ryn
ku — kierunek powrotny traktu do 
Placu Zamkowego prowadzić będzie 
ulicą Piwną.

Ten nowy fragment dzieła odbu
dowy Stolicy nawiązuje ściśle do 
przeszłości. Zaspakajając na miej
scu cały szereg narzucających się 
potrzeb o znaczeniu społecznym sta
nowić też będzie poprzez budowę 
swą akt pietyzmu dla pamięci wy
darzeń rozgrywających się ongi na 
Starym Mieście, dla mieszkających 
i działających tuta j ludzi, których 
imiona przeszły do historii. Stare 
Miasto jest bowiem terenem walk 
ludu Warszawy o wolność miasta 
i kraju, w ulicach zaś tej dzielnicy 
żyli i pracowali nasi najświatlejsi 
i najgorliwsi patrioci. Idźmy od Zam 
ku obok Katedry ku Rynkowi. Tu 
przy ulicy Świętojańskiej pod N 5 
mieszkał Stefan Czarniecki, wódz 
wsławiony w czasach najazdu szwe
dzkiego — ..Potopu“ . Rynek zaś — 
to nie tylko świadek niedawnych 
bohaterskich walk powstania war
szawskiego w r. 1944. Przed stu- 
pięćdziesięciu wówczas laty, w pa
miętną Wielkanoc roku 1794, tu, 
\Vłaśnie, na Rynku Starej Warsza
wy, szewc z Szerokiego Dunaju, 
Jan Kiliński, poprowadził lud war
szawski do walki o wolność. Tu po
tem,; w czasie powstania pod ratu
szem staromiejskim, w maju tegoż 
rokji lud warszawski zmusił władze 
miejskie do wymierzenia sprawiedli
wości zdrajcom — targowi czan om, 
Zawiśli na szubienicach ustawio
nych obok ratusza: hetman Ożarow-

1361 gościł u Danuty księżnej Ma
zowieckiej, Kiejstut książę litewski 
po swej ucieczce z niewoli krzyżac
kiej, zaś w r. 1380 syn Kiejstuta, 
Witold, zwycięski później wódz w 
bitwie grunwaldzkiej. Tu, w Rynku, 
w domu pod N 22 urodziła się w r. 
1798 działaczka społeczna i pisarka 
Klementyna z Tańskich Hoffmano- 
wa. Na ulicy Freta 11 mieszkał Ka
zimierz Brodziński i  na tejże u- 
licy w domu N 16 przyszła na świat 
Maria Curie Skłodowska — chluba 
nauki polskiej, a w tym samym też 
przecież demu polegli śmiercią bo
haterską p"owstańcy r. 1944, człon
kowie dowództwa Arm ii Ludowej.

Ulice przyległe bezpośrednio — 
to siedziba bądź teren działania lu 
dzi Oświecenia i rewolucji. Na Ka
nonii N 8 mieszkał Staszic, który 
dom swój darował Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk, pod numerem zaś 
12 — ksiądz Jan Paweł Woronicz, 
na. Szerokim Dunaju N 5 Jan K iliń 
ski, wódz ludu warszawskiego w 
powstaniu r. 1794, na Długiej 6/8 
mieściła się siedziba założonej w r. 
1773 Komisji Edukacyjnej, tego 
pierwszego w Europie Ministerstwa 
Oświaty i na tejże ulicy pod N 3 
mieszkał Maurycy Mochnacki, a 
pod numerem 4 — Joachim Lelewel, 
na Przyrynku 4 — w r. 1821 Wale
ry  Łukasiński, twórca Towarzystwa 
Patriotycznego, rewolucjonista, któ
ry jako więzień carski dopiero w r. 
1867 swój bohaterski żywot zakoń
czy. W ulicy Piwnej, gdzie w domu 
N 13 istniał ongi założony w r. 1442 
najstarszy szpital Warszawy, mie
szkał pod N 45 Antoni Magier, f i 
zyk i meteorolog który tu, na dachu 
swego domu zbudował właśnie ob
serwatorium meteorologiczne, na 
Podwalu 20 — gorący patriota i pi
sarz Kazimierz Władysław Wójci
cki. Dom na Krzywym Kole to ongi 
poczta KYII^wieczna założona w r. 
1617 i prowadzona przez Monte
lupich. Pałac Sapieżyński przy ul. 
Zakroczymskiej 6 — to swego czasu 
koszary bohaterskiego pułku „Dzie
ci Warszawy“ , sławnych „Czwar
taków“ , rekrutujących się z ludu 
warszawskiego, których batalionem 
dowodził major Łukasiński. Przy 
ulicy Miodowej -14 w oficynie pała
cu Chodkiewiczów mieściła się zna
na swego czasu w Warszawie ka
wiarnia tzw. „Honoratka“ , gdzie 
zbierali się ludzie powstania listo
padowego r. 1830, a stara baszta 
zbudowana przez Annę Jagielonkę 
dla obrony pierwszego mostu stałe
go przez Wisłę, to owa „Pi-ochow-

Odpowiednie prace, zgodnie z pro
jektem inż. arch. Mieczysława Kuźmy 
rozpoetęto wczesną wiosną jeszcze 
przed dwoma laty. Realizuje je te
raz przedsiębiorstwo budowlane pod 
znaną już dobrze mieszkańcom War 
szawy nazwą K A M .  Ideą przewod
nią jest nie tylko odbudować tak 
■straszliwie zniszczoną staromiejską 
dzielnicę Warszawy, ale oczyścić ją 
ze szpetnych naleciałości X IX  - 
wiecznych i, wracając ściśle do go
tyckiego założenia urbanistycznego 
średniowiecza, odtworzyć całość przy 
zachowaniu gdzie tylko się da fra g 

mentów gotyckich w pięknej, har
monijnej szacie barokowej, w tej po
staci jaką Stare Miasto posiadało 
z końcem X V III  stulecia w Wieku 
Oświecenia. Wyburzenie naleciałości 
XIX-wiecznych przy Trakcie Staro
miejskim da około 30 proc. zysku 
przestrzeni, dzięki zaś odbudowie 
powstanie tu cały szereg nowych, 
pięknych i wygodnych mieszkań dla 
ludzi pracy o łącznej liczbie trzech 
i  pól tysiąca izb, o 64 tysiącach 
metrów kwadratowych elewacji, o 
300-tys‘iącach metrów sześciennych 
kubatury.

Będą tu przecież nie tylko jednak 
mieszkania. Przy Trakcie Starej 
Warszawy- znajdą siedzibę instytucje 
naukowe i społeczne, sklepy wzorco
we i punkty usługowe. Jakże się te
dy przedstawia — mówiąc najogól
niej — zagospodarowanie tej nowej 
całości?

Oto ulica Świętojańska. Za czasów 
Sejmu Wielkiego — twórcy Konsty
tucji 3 Maja — panował tu ruch o- 
żywiony. Tu, w licznych „oficynach" 
i księgarniach sprzedawano kalen
darze, druki, gazety i pisma ulotne, 
przygotowujące umysły do reform 
postępowych, po tym pisma rewolu
cyjne. A więc teraz będzie tu też 
panowanie książki. W domu „Czar
nieckiego“ rozgości się biblioteka ' 
publiczna z czytelnią i w ulicy otwo
rzą swe podwoje liczne księgarnie, 
przede wszystkim może w dwóęh do
mach o pięknych elewacjach naprze
ciw Katedry. Z obu stron tych do. 
mów uliczką tzw. Powstańców i u- 
liczką bliźniaczą, w tej chwili bez 
nazwy, pójdzie ciąg pieszy w ulicę 
Piwną. Na Katedrę zaś samą, na 
jej mury gotyckie z cegły mazowiec
kiej, zwieńczone u szczytu okładzi
nami z piaskowca i wieżę — dzwon
nicę, patrzeć będziemy musieli, jak 
tego chce budownictwo gotyckie, z 
bliska, t j.  „zadzierając głowę do 
góry“ .

Przy wjeździe na Rynek, na tzw. 
Zapiecku, wzniesie się odtworzona 
ściśle wedle wzoru stojącej tu ongi 
kamienicy, poczta Starego Miasta. 
Poziom Rynku wybrzuszony obecnie 
pośrodku, zostanie wyrównany, a 
może i obniżony nieco. Oświetlę- 
nie elektryczne dadzą latarnie zawie
szone na kroksztynach bezpośrednio 
na murach domów.

Po stronie Kołłątaja w Rynku 
idąc od ulicy Świętojańskiej, mijać 
będziemy za pocztą aptekę, winiar-

nię i bar kawowy. W domu dawnym 
Fukiera (NN 27—29)' znajdzie sie
dzibę Związek Historyków Sztuki, 
zaś w kamienicy Książąt Mazowiec
kich (N 31) Towarzystwo Miłośni
ków Historii. Całą stronę Dekierta 
zajmie Muzeum Miasta Warszawy 
mieszczące się tam obecnie wraz z 
biblioteką Staromiejską. Trzecia 
strona Rynku, równoległa do , Wisły, 
to strona Barssa. Mieścić się tam 
będzie pod N 20 Muzeum Mickiewi
czowskie, obok którego, idąc w stro
nę kanonii, rozgości się w pięknych 
sklepach Sztuka Ludowa i „Desa'*

oraz świetlica. Wreszcie, po stronie 
czwartej, „Zakrzewskiego“  stanie 
wielki hotel turystyczny z całym 
szeregiem urządzeń obsługujących 
go, jak restauracją, kawiarnią, za
kładem fryzjerskim, sklepami o 
charakterze wzorcowym itp. aż do 
Świętojańskiej.

A teraz ulicą Nowomiejską idźmy 
z rynku ku zachowanym murom 
obronnym ciągnącym się tu Szere
giem podwójnym od Wieży Mazo
wieckiej do Wąskiego Dunaju. Mię- 
dzymurze ozdobią plantacje miejskie, 
zieleń, kwiaty i drzewa z ciągiem 
pieszym po środku. W dawnej fosie 
rczbiyśnie lustro wody. W odbudo
wanym barbakanie gotyckim — moś
cie obronnym, strzegącym ongi groź
nie wjazdu przez Bramę Nowomiej
ską, znajdzie pomieszczenie... spokoj
ny bar mleczny. A miejsce to — l i
nia murów obronnych z wieżami 
i  basztami czerwieniejącymi się 
cegłą gotycką na tle zieleni i przy
glądającymi się w zwierciadle wod. 
nym stanowić będzie* bodaj najpięk
niejszy fragment Traktu Staromiej
skiego.

Tak więc Trakt Staromiejski, m i
mo, że staną przy nim muzea i sie. 
dziby tak poważnych organizacji, 
jak Towarzystwo Miłośników Hi. 
storii, czy Związek Historyków Sztu
ki, nie będzie miał jakiegoś zaskle
piającego się w epokach minionych 
charakteru muzealnego. Przeciwnie, 
Wkroczy tu z całym rozmachem 
i świeżością życie. Ulice traktu, wio
dące poprzez Rynek Staromiejski bę
dą ogniwem wielkiej arterii komuni. 
kacyjnej ożywiającej organizm Stoli
cy na przestrzeni od Belwederu po 
Żoliborz, zsyiążą linię doprowadzoną 
dotychczas do ulicy Nowotki z jednej 
strony z odbudowanym już Krakow
skim do Placu Zamkowego z dru
giej. Wraz z życiem wejdzie tu ruch, 
światło i barwa. Domy stojące po 
obu stronach traktu elewacjami swy- 
mi przypominać będą do pewnego 
stopnia wygląd Zewnętrzny starych 
domów Krakowskiego Przedmieścia, 
z tym, że barwą- ich szat zewnętrz
nych będą jeszcze, być może, żywsze 
i śmielsze, znajdując swój wyraz 
szczytowy w projektowanej obecnie 
polichromii domów Rynku Starego 
Miasta. W ten sposób Rynek obok 
murów obronnych, stanowić będzie 
silny, prawdziwie malarski akcent w 
całości traktu.

Makieta Traktu Staromiejskiego (widok od strony placu Zamkowego)
jot. W. Piotrowski

ski, Zabiełło i Marszałek Rady 
Nieustającej (lud zwał ją „zdradą 
nieustającą") Ankwicz. Tu wresz
cie, w czerwcu r. 1794, lud War 
szawy doprowadzony do ostatecznoś
ci reakcyjnością rządów pewnej 
części przywódców powstania, sam 
wymierzył sprawiedliwość innym 
zdrajcom, sprzedawczykom i szpie
gom.

A domy Rynku Staromiejskiego? 
Oto jeden z najstarszych z nich, 
czcigodna, średniowieczna kamieni
ca książąt Mazowieckich. Tu, w r.

nis.“  — więzienie za czasów Stani
sława Augusta. Tu na sprawiedliwy 
wyrok ludu czekali w r. 1794 Tar. 
gowiczanie — zdrajcy...

Tak więc, tu ta j na Trakcie Sta
romiejskim, mówi o przeszłości każ
da cegła murów i każdy kamień bru 
ku. Oto dlaczego Trakt Staromiej
ski przy rozwiązaniu potrzeb spo
łecznych dzielnicy ma również za 
zadanie nawiązać do przeszłości, 
ma upamiętnić wielkie momenty na
szych dziejów i wielkie imiona dzia
łających tu swego czasu ludzi.

Makieta Traktu Staromiejskiego (widok od strony Nowego Miasta)
jot, W. Piotrowski
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ROZMOWY Z WIDZEM

Na marginesie »Dni F i lmu Polskiego«
STYCZNIA 1947 roku odbyła 
się w Warszawie, w kinie Pa

lladium premiera pierwszego nakrę
conego po wojnie fabularnego filmu 
Zakazane piosenki. Ta bezpretensjo
nalna operetka filmowa zdobyła so
bie powodzenie i uznanie u widzów 
i  od tej pory dowcipy i opowiadania

Nie wszystkie film y jakie stwo
rzone zostały w czasie tych pięciu 
lat od premiery Zakazanych piose
nek, były tak dobre, aby mogły nas 
całkowicie zadawalać, ale już wiele 
z nich przyniosło nam sukcesy i po
dobało się widzom. Dobrze się więc 
stało, że w ostatnim miesiącu mie

,,1Farszawska premiam’ ma i v A 
Barbara Kosi i  żeli: ska w roli Haliny■

9 „kinofikacji" nabrały ciepłego to
nu. Od tego czasu co roku na ekra
ny kin wchodziły dwa, trzy ncwe 
film y polskie. Siedemnaście tych o- 
brazów w ciągu pięciu lat to nie 
jest zbyt dużo, to nawet jest mniej 
niż spodziewaliśmy się. Ale sztuki 
nie oblicza się na pęczki — ciężar 
gatunkowy jednego takiego filmu 
jak Ostatni etap, głęboki humanizm 
Ulicy Granicznej, przewyższają swo 
ją  wartością kilkanaście przecięt
nych obrazów. ‘ Wielkie film y żyją 
długo — o małych zapomina się w 
ciągu roku.

liśmy okazję, w czasie trwania Dni 
Filmu Polskiego, obejrzeć cały nie
mal dorobek filmu polskiego. Zupeł 
nie inaczej wygląda jego ocena z 
perspektywy czasu. Recenzje z f i l 
mów, pisane na gorąco nie dają nam 
już  dziś żadnej oceny filmów — 
są przestarzałe, ale na szczęście 
widz daje sobie doskonale radę bez 
nich i sam potrafi niejednokrotnie 
wypowiedzieć swoje zdanie o filmie. 
Świadczyły o tym najlepiej długie 
kolejki przed kinami w czasie wy
świetlania w Dniach Filmu Polskiego. 
Ostatniego etapu, Ulicy Granicznej,

Barbara Grubner Eysymontt

Słowa umierają jak ludzie 
Bez głosu, bez jęku na wargach.
I  nic już nie może ich zbudzić.
I  wszystko je może stargać.

To nie jest już czas rozmyślań.
Ale czas, w którym trzeba dojrzewać.
Sto myśli trzeba przekreślić.
Jedną wyrzec: pokoju i chleba.

Słowa umierają jak bidzie 
IB śród pocisków — od broni.

Jakże mówić — kiedy płoną miasta 
Jakże kochać, kiedy niebo płonie.

Jakże uczyć w szkole małe dzieci —
Jak wykrztusić, że nad jakąś rzeką 
Nie sto ptaków — sto kartaczy leci.
Jakże przy siądź, że to jest daleko?

Słowa umierają jak ludzie —
Bez głosu, bez jęku na wargach,
Ale wszystko je musi budzić,
Ale krzywda je musi targać.

Niech powstają jak Chrystus z martwych, 
Niccli się budzą codziennie krzykiem; 
Dokąd jeden choć człowiek walczy —  
Dokąd jeden człowiek jest nikim.

„Ostatni etap“
Na zdjęciu: T. Górecka, S. Środka, A. Górecka i W. Bart

nas, w całym kraju. Z perspektywy 
czasu widać jasno, że nasz najpowa
żniejszy wkład w światowy dorobek 
filmu to obraz Wandy Jakubowskiej 
„Ostatni etap“ , filmowy dokument 
walki narodów z faszyzmem, doku
ment wiary w człowieka.

Oceniając nasze osiągnięcia filmo 
we nie trzeba zapominać, że nasi f i l

gram kinowy składał się z kroniki, 
filmu dokumentalnego i fabularnego, 
niestety zasada ta do dziś czeka aby 
ją wprowadzić w życie.

NA zakończenie wróćmy do same
go przeglądu filmów polskich. Do 

brze się stało, że został on zorganizo
wany w okresie kiedy przygotowuje
my się do spełnienia obowiązku oby

„Młodość Chopina“
Na zdjęciu A. Śląska i Cz. Wołłejko w scenie balu.

Młodości Chopina czy młodzieżowe
go Pierwszego startu.

Dziś możemy już powiedzieć, że 
Załoga była krokiem wstecz w sto
sunku do Pierwszego startu a oby
dwa te film y razem nie spełniły za
dania stawianego filmowi młodzie
żowemu. To samo dotyczy obydwu 
filmów o tematyce wiejskiej — Ja
snych Łanów i Gromady. Wśród 
wielu różnych błędów obydwa mają 
jeden, bardzo poważny — zubożają 
życie , wsi i nie mówią prawdy o 
człowieku. O film ie Za wami pójdą 
inni możemy dziś powiedzieć, że je
go reżyser ma w film ie, wiele do po
wiedzenia. Reżyser bowiem starał się 
w film ie tym ukazywać problemy 
ideowe poprzez zdarzenia i ludzi, 
starał się przełamywać je w kon
kretnych sytuacjach. Wydaje się, 
że jest to jeden z tych nielicznych 
polskich filmów którego scenariusz, 
mimo wielu błędów dramaturgicz
nych, budowany był według słusz
nej zasady naczelnej: szukajmy w 
życiu i  losach ludzi prawdy o świa
cie i o człowieku, a nie jak większość 
scenariuszy tych filmów: stwórzmy 
takie postaci i takie sytuacje, aby 
potwierdzały tezę ideologiczną f i l 
mu i  dlatego wielu, filmom budo
wanym według tej ułatwionej zasa
dy niedostaje realiów v dlatego tra 
cą cne swoją wymowę ideową i ar
tystyczną.

MÓWIMY to przy okazji 
obejrzenia filmu Za wami 

pójdą inni nie dlatego aby był to je
dyny, albo najlepszy z polskich f i l 
mów, lecz dlatego, że obok najlep
szych posiada on te zalety, które go 
wyróżniają.

Skoro mówimy o sprawach sce
nariuszowych to warto zastanowić 
się trochę nad mitem o braku sce
nariuszy filmowych,., który podobno 
hamuje produkcję f i l m ó w O t ó ż  
wszyscy poza pracownikami progra
mowymi CUK-u wiedzą, że nawet 
przy podwojonym tempie produkcji, 
tentatów do filmów wystarczy na 
najbliższe pięć lat. Bo jeśli brać po
ważnie zasadę, że dobry scenariusz 
jest podstawą filmu to przecież trze 
ba W  pierwszym rzędzie sięgnąć po 
dzieła literackie. Wśród najwybit
niejszych obrazów jakie powstały w 
krótkiej historii filmu, większość to 

* filmy, których scenariusze oparte 
są na klasykach literatury. Radziec
ki film  jeszcze z. lat dwudziestych 
„Matka“  wg. Gorkiego do dziś za: 
chował wstrząsającą wymowę, mimo 
iż inne film y z tego okresu ogląda
my już tylko jako curioza. Cóż wart 
byłby cały Współczesny film  angiel
ski gdyby nie bardzo dobre ekrani
zacje powieści Dickensa. Szczyto
wym osiągnięciem młodej kinemato
grafii niemieckiej jest „Poddany“ 
Manna. -A my?

Wielokrotne nawoływania publicz
ne, w prasie literackiej i na nara
dach twórczych, wołania o adapta
cje ekranowe klasyków naszej lite
ratury pozostały bez echa.

JEDYNA i bardzo udana próba 
przeniesienia powieści na e- 

kran dała w rezultacie najlepszy 
film  o tematyce współczesnej — 
„Pierwsze dni“ . Słyszeliśmy ostatnio 
o projektach filmowania „Pamiątki z 
Celulozy“ i „P iątki z ulicy Barskiej“ , 
to dobrze, to bardzo dobrze, ale nie 
zapominajmy o klasykach! Nie cał 
kiem udana przeróbka sceniczna „La l
k i“  i je j braki — fragmentaryczność, 
brak realiów, i brak przede wszystkim 
starej Warszawy, świadczy najlepiej, 
że „Lalka“ , która z trudem mieści się 
na scenie, będzie doskonałym dziełem 
ekranu. Piszemy „będzie“ — gdyż 
wierzymy, że znajdzie się ambitny 
i zdolny twórca filmowy, który po
dejmie ten trud.

Od „Zakazanych piosenek“  do 
„Młodości ‘Chopina“  dzieli nas pięć 
lat, tylko pięć lat. Wiele się przez 
ten czas zmieniło w film ie i wokół

mówcy zaczynali robić film y z nicze
go, a dziś mamy hale zdjęciowe, stu
dia, laboratoria, własny przemysł k i
notechniczny i  przede wszystkim 
przeszło 1300 kin na wsi. Te 1300 
wiejskich kin to najpoważniejsza za 
sługa działalności organizacyjnej F il 
mu Polskiego. W życiu kulturalnym

wsi mają one znaczenie rewolucyjne, 
szkoda tylko, że czynniki społeczne 
i sam CUK poświęcają im jeszcze za 
niało uwagi.

O naszych filmach dokumental
nych, oświatowych i rysunkowych czy 
kukiełkowych trzeba przede wszyst
kim powiedzieć to, że więcej się o 
nich słyszy i pisze niż się je ogląda.

Na zjeźdze twórców filmów doku
mentalnych jeszcze przed czterema 
laty zapadła słuszna decyzja aby pro

watelskiego — do wzięcia udziału w 
wyborach. Tematyka naszych filmów, 
związana ze współczesnością wiele 
może nauczyć. Jeszcze kiedy oglądali 
śmy „Zakazane piosenki“  wydawało 
się, że Warszawę będziemy odbudo
wywali 100 lat a już w okresie oglą. 
dania „Skarbu“  wiedzieliśmy, że War

szawa będzie dziełem naszych rąk. 
I ten film  utwierdzał w nas tę wiarę.

"Wprawdzie do dziś na wielu pol
skich filmach ciąży jeszcze , gierka", 
„sytuacyjka“ i , ehwycik“ zapożyczo
ny z niesławnej pamięci branży“  
filmowej, ale wartość artystyczna i ro 
la wychowawcza i społeczna wszyst
kich naszych powojennych filmów nie 
daje się nawet porównać z „towa
rem” produkowanym przez „branżę” 
dla publiczki L. CIEL.,

„Dom na Pustkowiu“
Na zdjęciu Aleksandra Śląska i Maria Gella.
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Powieść o poszukiwaczach złota
„Jakie często zdarza się, że 

książka przeczytana ozy sztuka, 
którą oglądaliśmy w teatrze, bu
dzą, w nas emocje wybitnie sprze
czne... Te same postacie, sytuacje, 
wydarzenia oddziaływają na nas 
jednocześnie tkwiącą w nich. pra? 
wda i budzą sprzeciw zawartą w 
nich nieprawdą.“

W cytowanym zdaniu Kierczyń- 
skiej („Spór o realizm“ P.I,W, 
1951 r. str. 84) chodzi, jak się zda
je, o zamierzenia autora oraz o 
sposób ich realizacji. W niektó
rych utworach widzimy dyspro
porcję między tym, co miało być, 
a tym, co zostało powiedziane.

Taki zarzut można postawić 
try log ii Katharine P richard*).

Autorka jest założycielką i wy
b itną  działaczką Komunistycznej 
P a rtii Australii, bierze czynny 
udział w ruchu Obrońców Pokoju, 
pracowała również w organiza
cjach antyfaszystowskich. Urodzi
ła się w 1884.r. Debiutem je i w 
1916 r. była powieść pod tytułem  
„Pionierzy“ . Ulubionym tematem 
Prichard jest życie australijskich 
poszukiwaczy złota W jei dorobku 
pisarskim omawiana trylogia, wy
dana po ostatniej wojnie, jest 
próbą ukazania rozwoju „złotego“ 
górnictwa w Australii. -

Akcja „Burzliwych la t“  p ier
wszej części try log ii, toczy się na 
terenach złotodajnych Zachodniej 
Austra lii w latach 90-tych ubieg
łego stulecia. Nie ma wtedy jesz
cze ogromnych kopalń, nie przy
jeżdżają wielcy inwestorzy zagra
niczni, górnicy nie s tra jku ją , by 
uzyskać lepsze warunki pracy. Pa
nuje gospodarka drobno - towaro
wa. Zorganizowany ad hoc wyścig 
do złotodajnych pól. zwany „rush- 
em“ , prowadzi opanowanych go
rączką złota ludzi różnych chara
kterów, należących do różnych 
grub społecznych. Ludzie ci bez 
żadnych przeszkód zajmują posz
czególne działki, okołkowują je i 
spokojnie szukają złota z m n ie j
szym lub większym szczęściem. 
Ale powoli sytuacja zaczyna ule
gać zmianie. Kopacze sprzedają 
swoje działki w ielkim  przedsię
biorcom czy to. krajowym czy z a - . 
granicznym, osady górnicze roz
budowują się w zadziwiająco szyb
k i sposób, przez Hannas, które 
do niedawna było obozem kopa
czy mieszkających w namiotach 
i  naprędce skleconych szałasach, 
biegnie kolej, poszukiwacze nie 
kopią złota na własną rękę, ale 
pracują jako górnicy w kopal
niach. Wybucha walka o prawa 
kopaczy aluwium. Następuje przej
ście od gospodarki drobno-towa- 
rowej do kapitalistycznej, która 
prowadzi do wyzysku, do zażartej 
w alki robotników z właścicielami 
kopalń, walki o poprawę bytu 
człowieka pracy.

Tak przedstawia się problema
tyka „Burzliwych la t“ od je i „stro
ny teoretycznej“. W idzimy nor
malny rozwój stosunków kapita
listycznych. Zanalizujmy jednak, 
w ja k i sposób realizuje tę proble
matykę Katharine Prichard. Rush 
na tereny złotodajne zaczyna się 
wtedy, kiedy do Southern Cross 
przyjeżdża A rtu r Bayley, zawiada
m iając o odkryciu złoża. Pierwsza 
wyprawa wyrusza na tereny i  od 
tego momentu wszystko układa 
się jak najbardziej sielankowo. 
Poszukiwacze m artw ią się tylko o 
wodę i żywność. Nie ma żadnych 
nieomal zadrażnień między ludź- 
nu opanowanymi gorączką złota, 
która, czyni z nich przecież prawie 
szaleńców. Wypadki zaczynają się 
toczyć z większym dynamizmem 
dopiero od chw ili przyjazdu Sally 
Gough na tereny, a i wtedy fakt 
kradzieży udziałów Morrisa prze
chodzi jakoś niepostrzeżenie.

Autorka chciała wyraźnie uka
zać sprzeczności ustro ju kap ita li
stycznego, dowodząc czytelnikowi 
istnienia konflik tów  między skro
m nym i poszukiwaczami złota a 
w ielkim i posiadaczami kopalń. 
Czyż jednak nie zbyt nagle poja
wia się problem walki o prawa 
kopaczy aluwium? D inny Qiun, 
który w początkowych partiaen 
powieści był poszukiwaczem złota

Katharine S. Prichard 
„Burzliwe la ta“ tłum . Klemensa 

Szaniawskiego. Sp Wyd. Ośw. Czy
te lnik, 1950 r str. 564.

„Złota m ila “  tłum, T. J. Dohnel, 
Sp. Wvd. Ośw. Czytelnik, 1951 r., 
str 580.
: „Skrzydlate ziarna“ tłum . T. J. 

Dehnel, Sp. Wyd Ośw. Czytelnik 
1951 r. str. 402. 2 nlb .

myślącym tylko o możliwościach 
nowego rushu i lubiącym snuć 
wspomnienia - nagle staje się 
działaczem związkowym. Czy nie 
za szybko, zwłaszcza, że D inny 
jest współwłaścicielem kopalni 1 
utrzymuje się ze , złota, jakie ze
brał ha poszukiwaniach. Nic nie 
przeszkadza, że podobnie jak A lf 
B rierly mógłby również zostać dy
rektorem kopalni i wtedy stałby 
na takim, samym stanowisku jak 
tamten, który dbał tylko o swoją 
karierę Zresztą D inny w ostatniej 
rozmowie z przyjacielem rozgrze
szył go z jego anty robotniczej po
stawy.

Fakty opisywane przez Prichard 
są w dużej mierze autentyczne - 
czerpie cna wiadomości z opowia
dań starych poszukiwaczy złota. 
Nie jest jednak w pełni wierna 
postulatowi realizmu. Nie ukazuje 
wpływu „gorączki złota“ na psy
chikę poszukiwaczy . zachowanie 
się Morrisa Gough w czasie cho
roby jego żony to jeden drobny 
fakt, a takich wypadków było na
pę wno więcej.

„Burzliwe la ta“ m inęły. Coraz 
więcej kopalń jest czynnycn na 
„Złote i M ili“ . Hannas zmieniło 
nazwę na Kalgoorlie. Miasto roz
rasta się, bogacą się właściciele 
kopalń. Jednocześnie pogarsza się 
los wyzyskiwanych górników Ro
śnie świadomość klasowa robotni
ków . rozpoczyna się wałka. W al
kę tę pokazuje druga część try lo 
gii, Akcja tu  umiejscowiona jest w 
czasie pierwszej wojny światowej 
i kryzysu powojennego. Wydawa
łoby się, że powieść o warunkach 
bytu górników, powieść realisty
czna powinna ukazać w pełni prze
bieg walki klasowej. Tymczasem 
w ujęciu Katharine Prichard spra
wa wygląda nieco inaczej. Autor
ka rzuca akcję na tło  przeżyć oso
bistych paru zaledwie ludzi - uka
zuje zdolnego przywódcę ruchu 
robotniczego - Toma Gough, uka
zuje na  przykładzie Paddy Cava- 
na pięcie się w górę drogą wyzy
sku innych. Bezwzględnie są to 
wypadki dość typowe. Autorka je 
dnak nie przedstawiła dostatecz
nie iasno. że w walce klasowej za. 
angażowana jest cała klasa robot
nicza, nie ty lko jednostki. Dysku
sje, jakie toczą D inny i jego przy
jaciele na : werandzie pensjonatu 
pani Gough, obiady, które Frisco 
de Morfę wydaje dla właścicieli 
kopalń _ wszystkie te fakty nie 
świadczą jeszcze o takim  czy in 
nym zachowaniu się obu stron 
walczących.

Dużo miejsca w powieści zajmu
je sprawa nielegalnego handlu 
złotem. Nikczemne postępowanie 
Faddy‘ego Cavam.a jest wymierzo
na przeciwko klasie robotniczej — 
skupując od górników złoto kapi
ta lista  doprowadza do aresztowań 
pozbawiając łudzi w ten sposób 
możności zarobkowania. Autorka 
wybiera jeden spośród wielu wy
padków wykrycia nielegalnie prze
trzymywanego złota, Zamiast jed
nak sprawę Morrisa i Toma uka
zać na tle szerszym, sprowadza 
wszystko do osobistego zatargu 
Cavana z rodziną Gough. Prichard 
nie daje w powieści wielu elemen
tów obyczajowych, które łączyły
by sprawy jednostek ze sprawami 
ogólnymi zbiorowości. Jeżeli spo
tykamy w powieści fragm enty 
opowiadające o życiu ogółu robot
ników,, to są one traktowane przez 
autorkę raczej ubocznie. A tak'e 
fak ty  ja k  gra „w  orła i reszkę“ , 
wiece poszukiwaczy czy anegdoty 
Dinne‘go są cennymi przyczynka
m i do poznania górników nie ty l
ko z nazwisk Prichard wiele tych 
nazwisk wprowadza do powieści, 
ale osoby je noszące nie grają 
często prawie żadnej roli, a prze
cież m ia ły za zadanie nakreślenie 
przed czytelnikiem jak najbar
dziej realistycznego obrazu. Zda
nia, które wypowiada D inny czy 
Tom Gough sprawiała wrażenie 
komentarza odautorskiego - nie 
matą pokrycia w zachowaniu się 
ogółu górników, bo tych właści
wie nie poznajemy w try log ii, w 
ich pracy czy zabawie _ jeśli nie 
liczyć paru zaledwie epizodów.

Podczas pierwszej wojny świa
towej _ wyniku po lityk i ekonomi
cznej imperialistów - robotnicy 
sta li się „mięsem arm atnim “ Nic 
dziwnego, że panowało wśród nich 
niezadowolenie. Wyraz jego prze
jaw ił się w powieści jedynie w 
uczuciu rozpaczy pani Gough po 
stracie syna. — To za mało.

„Skrzydlate ziarna" . trzecia 
część trylog ii, jest opowieścią o

działalności B illa  Gough. Przebieg 
i rezultaty jego walki i tu ta j są 
ukazane na tle indywidualnych 
dziejów rodziny Gough. „Skrzy
dlate ziarna" poruszają również 
wiele ważnych problemów: walka 
z faszyzmem w Hiszpanii, s tra jk i 
górników australijskich, położenie 
krajowców, druga wojna światowa. 
Tu może najjaskraw iej widać zde
cydowaną postawę klasy robotn i
czej w strajkach czy na wojnie. 
Ale dlaczego na przykład główny
mi in ic ja toram i ruchu pomocy 
walczącej Hiszpanii są pasierbice 
Cavana _ kapita listki? Miożna po
wiedzieć — sui generis rekompen
sata za krźywdy wyrządzone ro
botnikom przez ojczyma. W takim  
razie jednak .  co robią robotnicy? 
Pomoc pieniężna i udział w wie
cach protestacyjnych to jeszcze 
nie wszystko. B ill Gough jest w ła
ściwie samotny w swej walce, nie 
poparty zdecydowanie czynną po
stawą zbiorowości robotniczej.

Postawienie problemu i jego 
rozwinięcie to dwie rzeczy, które 
powinny się z sobą łączyć. Nie wy
starczą tu same pointy, które 
stara sie dać Prichard. „Zmusić 
ty lko przemysł górniczy do służby 
Interesom ludu, a nie będzie po-

Poezja
DYBY ktoś miał bzika na pun-
kcie tropienia walki pokoleń w 

literaturze, gdyby ktoś usiłował zna
leźć w poezji współczesnej naszego 
kraju ślady odwiecznego rzekomo 
sporu młodych ze starymi, gdyby 
wreszcie ktoś „na siłę” chciał przy
równywać ten spór do spora, jaki 
sto trzydzieści lat temu rozgorzał 
między romantykami i klasykami, 
oczywiście: pod mickiewiczowskim 
sztandarem widziałby młodych, a w 
obozie śniadecko - koźmianowym 
uwięziłby starych. Nie mogąc prze
prowadzić wyraźnej lin ii podziałów 
ideowych, przeprowadziłby podział 
według kryteriów formalnych. A 
więc młodzi — to poeci antyhoracjań- 
skiej, antyboilowskie.i reguły, gar
dzący wszelkimi listami do Pizonów, 
zwolennicy rozwichrzonego wiersza 
i chropawej muzyki, dysonansów, 
czupurni odważniacy gardzący cezur 
rą i przecinkami, a wielbiący wy
krzyknik, ludzie pośpiesznego słowa, 
głosiciele brutalnej krzepy, bojkotu
jący _ umiar, spokój wierszy dobrze 
odmierzonych, zwycięzcy tryglodyci 
sztuki pisania na murze. Naprzeciw 
nich starzy: poeci dla którycn ce
zura jest prawem nienaruszalnym 
jak prawo ciążenia, poeci respektu
jący wymowę przecinka, unikający 
wulgarności wykrzyknika,, zakocha
ni w rytmicznym oddechu aleksan
dryjskiej , strofy, wierni do śmierci 
pełnemu rymowi, trochę ulizani, tro
chę nudni, piękni i sztywni. Ci i tam
ci — teza i antyteza.

Tak może sobie to naciągnąć ma
niak lubujący się w porównaniach. 
Zadowolony z niby historycznej ana
logii radośnie zatrzepocze rączkami 
i poustawia poetów: wśród tych roz
wichrzonych upcha Woroszylskiego, 
Mandaliana i im podobnych obok 
wielkiego Ildefonsa, po namyśle 
(niezbyt głębokim) każe się z nimi 
połączyć Różewiczowi (bo ten ma 
appolinaire’owską manierę lekcewa
żenia interpunkcji), a wśród uliza- 
nych postawi Jastruna, Staffa, Sło
nimskiego, Tuwima i resztę piszą
cych Polaków. Proszę! Wszystko się 
zgadza! Jest stary podział klasycy- 
styczno-romantyezny.

Przerwijmy jednak tę zabawę. Źle 
się nasz maniak bawi. Nie ma sta
łych podziałów. Historia się nie po
wtarza. Naciągane analogie są bzdu
rą. Klasyfikacja naszego maniaka 
jest fałszem, ścieranie się odmien
nych koncepcji formalnych przebie
ga nie według prościutkiej lin ii po
koleń, ale często wikła jednego po
etę w wewnętrznych sprzecznościach, 
często odwraca zasadę łączenia sta
rych z ulizanymi i młodych z roz
wichrzonymi. A już z nawiązywania 
do sporu, sprzed stu trzydziestu lat 
koń nawet-śmiaćby sie nie chciał. Nie 
tylko dlatego, że Mandalian jest 
ociupinkę mniejszy od Mickiewicza 
a Jastrun nie przypomina Koźmia- 
na, ale dlatego, że cała sytuacja -w 
niczym nie pi-zypomina tamtej, któ
rą wytworzyły „Ballady i romanse". 
To . sprawy wiadome, truizmowe, 
oklepane. Nasz maniak duby smalo
ne bredzi i rozumowi bluźni.

wodów do zmartwień“  („Z łota m i
la “ str. 579) „Z iarna które posia. 
liśmy, wzejdą jak  nasiona skal
nej gruszy, choćby nawet tra fia ły  
na jałową, kamienistą glebę“ 
(„Skrzydlate ziarna" str. 402) - 
cytowane zdania są jasnym posta
wieniem problemu. Jednak w toku 
powieści ginie on czasem, ustępu
jąc miejsca mało ważnym spra
wom jak miłość Sally do Frisco 
czy wizyta B illa  G errity u pań
stwa Gough czy wreszcie wyciecz
ka Sally, Dimnego i Frisco starym 
samochodem. Może i takie epizo- 
dziki są potrzebne. Ożywiają one 
akcję, ale wydaje się, że wypadki 
poza może początkowymi partia 
m i „Burzliwych la t"  toczą się tak 
ciekawie i żywo (to powinno się 
zapisać na plus try log ii), że nie 
trzeba dawać zbyt dużo epizodów.

Zaciemnianie głównego proble
mu jest również wynikiem powta
rzania się autorki. I  tak :ip. w 
„Burzliwych latach“ życiovys Go
ugh opowiedziany jest aż trzykro t
nie, dwa razy wspomina autorka 
o Modescie Maryańskim i teorii 
tellurków, zbyt często wraca do 
analizy miłości Sally i Frisco. Ta
kie zatrzymywanie się parokrotnie 
nad jedną sprawą nuży czytelni

ka i odrywa jego uwagę od głów
nego toru akcji. ■

Bohaterowie Prichard żyją w 
powieści, czytelnik czuje sympatię 
do postaci pozytywnych, odnosi się 
z niechęcią do potępionych przez 
autorkę. Jedno tylko wydaje się 
niewłaściwe - Tom, Dick, B ili Go
ugh, Nadia Owen ludzie najbar
dziej zasłużeni w walce klasowej 
.  giną w momentach, kiedy są n a j
więcej potrzebni, a nie widać ich 
następców. Takie rozwiązanie spra
wia, że m imo optymistycznego 
zakończenia powieści ogarnia mas 
dziwne przygnębienie.

Na zakończenie parę słów o 
przekładzie Szaniawskiego i Deh- 
nela. U trzym ali, cmi dynamizm 
akcji, żywe dialogi .  bez dosłow
nego tłumaczenia idiomów angiel
skich. Szaniawski pozwala sobie 
nawet na udaną żonglerkę sło
wną

Mimo zarzutów stawianych t r y 
logii, należy stwierdzić, że autor
ka przeżywa postawiony problem, 
ukazuje z pasją naocznego świad
ka ko n flik ty  na terenach złotodaj
nych i zaciekawia czytelnika - a 
tu  spełnia się zadanie wyznaczo
ne powieści.

Ewa Szonert

szorstkiego gestu
Dlaczego więc przypominać jego 

mętne wywody ? Hm... Trzeba to
wreszcie powiedzieć: nasz maniak 
ma — mimo wszystko — trochę ra
cji. Smutne, ale prawdziwe. Umiej
my nawet od wariatów przyjmować 
to, co przypadek lub szczęśliwy 
zbieg okoliczności przekazał z praw
dy ich majaczeniom.

W czym nasz maniak ma rację?
Jest rzeczą chał akterystyczną, że 

większość poetyckich debiutów, jeśli 
debiutantami są młodzi ludzie, wy
różnia się manifestacyjnym — w za
kresie spraw formalnych — roz
wichrzeniem, lekceważeniem normal
nej składni poetyckiej, pauperyzowa- 
niem poetyckiego języka, stylizowa
niem na brutalną prostotę, na chro
powatą tężyznę, na surowy, zwycięs
ki prymityw. Tak jak dawniej we
dług niepisanego prawa obowiązują
cej wówczas konwencji literackiej 
musiał debiutant wykazywać się 
wiązanką oktostychów czy — jeszcze 
dawniej — sonetów lub nawet rond, 
jeśli już nie canzon, tak dzisiaj musi 
zabłysnąć zdaniem niekształtnym, 
wierszem chropawym, wyszlifowa- 
nym w kształt kamiennego topora, 
dzirytu lub młota. Ten nowy sno
bizm staje się nową formą konwen
cji literackiej. Konwencje literackie 
są koniecznością, jako koneczność są 
uzasadnione, ale jako. maniera są 
szkodliwe. I tu gdzieś trafia prawie 
w sedno zbłąkana strzała naszego 
maniaka.

M ANIACY mogą być gołosłowni.
nam — nie wolno. Oto debiutan

cki tomik młodego poety Edwarda 
Hołdy *). Gdyby chodziło o sprawo
zdawczą recenzję, można by ją ze 
spokojnym sumieniem napisać we
dług przydatnego w tym wypadku 
klueza: zdolny poeta, wnikliwe w i
dzenie przedmiotu, szlachetna i słusz
na postawa społeczna, odważny wy
bór tematyki wiejskiej, w sumie — 
wartościowa zapowiedź. Gdy jednak 
zrezygnuje się z banalnej- recenzji 
na rzecz bardziej problemowego 
określenia zjawiska — sprawa nie 
wygląda tak prosto.

Hołda jest zdolnym poetą — to 
pewne. W wierszach jego widać zdol
ności przetwarzania poetyckiej ma
te rii w zobiektywizowany wyraz 
własnych wzruszeń i doznań. Hołda ' 
widzi wnikliwie opisywany przez 
siebie świat. W takim utworze jak 
np. „Spotkanie“  potrafi przetłuma
czyć zjawiska zewnętrzne na. język 
konfliktu samoistnego jednostki i na 
odwrót z wewnętrznego konfliktu 
jednostki, potrafi wyczytać społecz
ny sens toczącej się walki. Hołda 
zajmuje właściwe ideowo stanowisko 
wobec otaczających go zjawisK prze
miany społecznej. Jego żarliwości 
ideowej n ikt nie ma prawa kwestio
nować. Wielu może się nią przejąć. 
Hołda dosyć pioniersko zdecydował 
się na wybór tematyki wiejskiej dla 
swojego tomiku. Tak. Recenzent mo
że nazwać ten tomik ciekawą pozy
cją.

*) Edward Hołda: Sprawy po
wszednie” , PIAV, W-wa, 1952, str. 50.

Ale jeśli ktoś w najcieńszych na
wet tomikach widzi problemy lite 
rackie, jeśli ktoś uważa, że nie jest 
rzeczą złą, lecz przeciwnie słuszną 
i wskazaną, problemizowanie litera
tury ten nad „Sprawami powszedni
mi“’ musi się inaczej pochylić. Staną 
się one .wtedy sprawą poezji szorst
kiego gestu, sprawą dzisiaj wśród 
młodych poetów prawie powszednią.

Polega ona na sztucznej szorstko
ści frazy poetyckiej, na teatralnym 
geście, na aktorskim grymasie mi. 
micznym. Specjalnie porwane zda
nie, specjalnie strywializowana me
taforyka i specjalnie okaleczona or
tofonía wTersza mają dać wrażenie 
prymitywnej siły, surowej rudy, nie
obrobionej a pięknej w swej 

’ pierwotności materii poetyckiej. 
Niechęć wobec, takiej pozy nie -wy
pływa z przeczulenia, z wrażeń na
skórka estetycznego, czy z zamiło
wania do wierszy czyściutkich, gła- 
dziutkieb, różowiutkich i milutkich, 
przysypanych pudrem „Bebi”  lub 
skropionych „Soir de Paris” czy 
„Chat noir” . Nie chodzi o poezję dla 
panienek, które nie znoszą słów zs 
spółgłoską „i-” , nić chodzi także o po
ezję — jakby dawniej rąbnął Tu- 
wim — dla mdłych i płowych pa
nien lubieżnych.

Cenić trzeba poezję męską ! 
twardą. Cenić trzeba poetów, którzy 
jak Majakowski, nfe wahają się 
udzielić dobrze i lakonicznie zrymo- 
wanej odpowiedzi na pytanie „Co 
dają za to, że gnijesz w okopach trzy 
lata równo“ ? Niechęć do pozy poe
zji szorstkiego gestu jest niechęcią 
do , która we wszelkich posta
ciach jes>t szkodliwa dla piękna 
wzruszeń poetyckich.

Ta poza u Hołdy nie jest pozą 
ideową. Nie ma podstaw do podej
rzewania Hołdy o nieszczerość prze“- 
konań. Są natomiast podstawy do 
oskarżenia go o nieumiejętność znaj
dywania właściwych środków wyra
zu. Przyjął cn bowiem wyraz kon
wencjonalnego sztafażu na paupe- 
ryzm poetycki. Przeczytajmy choćby 
wspomniane „Spotkanie” . Prawie 
każde zdatnie chce być strofą. Każ
da strofa — wykrzyknikiem. Wiele 
strof to kreski. Za dużo w tym ro
bionej kanciastości, bryłowatości, zu
chowatej tężyzny niedosłowia. Rozlu- 
bowanie się w nadmiernych elipsach 
— chwilami jest wręcz niemotą. To 
co mówi' „Stary ślusarz o żelazie“ 
jest pseudametafizyką ukochania rze
miosła. Metafora o nocy, która jak 
buty z cholewami naciąga wzgórze na 
no-gi, a później jak pięta łyska .pol
nym źródłem — to fałszywa tryw ia li 
zaeja i barbkizm wynikły z sztucznej 
pozy na szorstkość.

Przykłady można by mnożyć. I na
zwisko Hołdy' dało by się pomnożyć 
przez inne. Więc nie krzyczmy o fo r
malizmie, o tym że „to drobiazgi“ , nie 
psioczmy na krytyków, lecz zasta
nówmy się...

Warto. Z. L.



£w. 12 D Z I Ś  I  J U T R O Nr 58 (356)

Leszek PROROK

Huzary znów biwakują w Poznaniu
H UZARY. prezentują się znacznie 

lepiej niż damy. Prostolinijni, 
ożywieni przyjaźnią, na wszystko 
patrzą przez pryzmat swych żołnier
skich doświadczeń. Kawalerskie 
wczasy w majętności majora no
szą charakter ucieczki od świata 
Sytuacja taka ma poniekąd odpo-

wystąpieniem podstarzałych zalotni
ków jeszcze jedną wiosnę.

W  powojennym Poznaniu jest to 
już druga wiosna z kolei Dn. 

27.IV.1945 Teatr Polski rozpoczął swą 
działalność „Przepióreczką” . Nastę
pna premiera w dn. 18 maja 45 
„Damami i huzarami” otworzyła

Państwowy Teatr Polski w Poznaniu. ..Damy i Huzary“ A. Fredry, 
kia zdjęciu od lewej U ł. Dobrzański (Kapelan) ]. Krasicki (Porucz
nik) W ł. Słoma (M ajor) O. Moliński (Rotmistrz) jot. Z. Maksymowicz

wiednik w życiowych kolejach Alee 
ksandra Fredry. Jako wyrostek za
ciągnął się do wojsk ks. Józefa, któ
re w 18C9 r. wkroczyły do Ma
łopolski. Sześć lat służby w różnych 
pułkach i korpusach to bodajże 
jedyna w życiu Fredry trwalsza 
szkoła. Dwudziestodwuletni „abszy- 
towany” oficer zagrzebie się w ga
licyjskiej wiosce na resztę długiego 
życia. Kariera nie przypominająca 
w niczym poetyckich żywotów tej 
epoki. Jeśli kto później drzwi cd ha
łasów Europy zamykał, był nim na- 
pewno nie Mickiewicz lesz Fredro.

Kapitał żołnierskich wspomnień z 
lat wojaczki i pułkowych przyjaźni 
złożył autor „Zemsty” na wysoki 
procent. Jego odsetki w długiej ga
lerii typów fredrowskich — to sze
reg postaci żołnierskich, jedynych 
bodajże bez plam w tym światku, 
który poza fasadą szczerego śmiechu 
i  wesela ukazje autor jako smętny 
•brąz dekadencji moralnej j. oświe
conych. M iał co prawda „barską” 
przeszłość również krewki łowca po
sagów, Raptusiewicz, bardziej zeń 
jednak wyziera powiatowy warchoł, 
niż żołnierz regularny. Major ani 
rotmistrz nie gonią za majątkiem, 
nie snują intryg. Gdyby kaząno im 
świat urządzać, nowy ustrój przypo
mniałby niechybnie regulamin we
wnętrzny szwadronu, a wszechstron
ny Grześ zająłby w nim urząd wiel
kiego wezyra.

Żywa sympatia do munduru, wy
rosła na podkładzie wspomnień, skło
niła zapewne Fredrę do rzucenia 
najbardziej żelaznego tematu swego 
repertuaru, targów małżeńskich, raz 
jeszcze na tło naiwności żołnier
skiej. Stało się to dla odmiany w 
formie lżejszej, niemalże krotochwil- 
nej, choć i tu nie kurczy się zaple
cze ostrej prawdy o stosunkach oraz 
obyczajach ery i sfery. Kupczenie 
córkami czy kuzynkami musiało być 
instytucją bujnie w życiu rozkrze- 
wioną, skoro przypadła mu roia 
właściwego motoru akcji. Mniej co 
prawda w „Damach i huzarach”  re
aliów szlacheckiego życia niż w 
„Zemście” , „Dożywociu”  czy innych 
dziełach, lecz nawet bez tego dzisiej 
szy widz, wyczulony na osadzenie 
fabuły w konkretnych stosunkach, z 
niesłabnącym zadowoleniem wita 
wakacyjne perypetie huzarów nie
wiadomej armii, odpoczywających 
po nienazwanych bojach. Wieczna 
młodość klasyków święci za każdym

twórczości Fredry szeroką drogę na 
sceny wielkopolskie. Po siedmiu la
tach „Huzary” znów biwakują w 
Poznaniu, po części w tej samej ob
sadzie. Już ten ostatni fakt skłania 
do refleksji porównawczych, nieste
ty  niewesołych.

Głośniejsze utwory Fredry nie 
kryją  dla większości publiczności te

atralnej niespodzianek. Od lat szkol
nych wzrastamy oswojeni z ich po
staciami, intrygą, atmosferą i tona
cją słowa. Każde wznowienie pogłę
bia w nas swoisty stosunek zażyłości 
i swobody, zaprawionej jednak czcią 
i podziwem. Jeśli wciąż z jednakim 
przejęciem uczestniczymy w perype
tiach fredrowskich bohaterów aż do 
ostatniego zapadnięcia kurtyny, dzie
je się to nie przez moment zacieka- 
wienia, ale dla wielu czynników, z 
których nie najmniejszy stanowi 
„smak wypowiedzenia“ fredrowskie
go słowa. Określenie, zapożyczone 
przez Boya z teatralnej kariery kla
syków francuskich, podkreśla czyn
nik, który trwoni pochopnie niejed
na inscenizacja. Klarowny, soczysty 
ięzyk Fredry w wierszu czy w pro
zie to szkoła polszczyzny, upow
szechnienie językowego piękna. 
Sztuki Fredry należy tak gry
wać, by warto ich było słuchać 
czas cały, nawet z zamknięty
mi oczyma. Słowo klasyka jest bo
wiem w ustach aktora depozytem, 
którym dowolnie obracać nie można. 
Niestety inscenizacja ostatnia budzi 
zastrzeżenie w tej mierze. Nad tros
kliwością o wypowiedź górowała pan
tomima, zbytnio rozbudowana, nawet 
jak na krotochwilę. Przerysowana 
ucieczka huzarów w I I  akcie znalaz
ła się na skraju amatorszczyzny. 
Raziła zbędna ilustracyjność wielu 
gestów. „Damy i huzary”  posiadają 
dość komizmu w treści i w dialogu. 
Geet winien go jedynie uwydatnić 
lecz nie przygłuszać.

Do miary znamienia urasta spra
wa słynnego „nie uchodzi” w ustach 
kapelana pułkowego. Wielokrotny 
powrót powiedzonka składa się na 
istny koncert intonacji, pełny sub
telności odcieniów i różnic znacze
niowych. Podobnym rarytasem na. 
szej scenicznej literatury są słowa 
Natalii Gonczarow „Najjaśniejszy 
Panie!” do cara Aleksandra w „Mas
karadzie” Iwaszkiewicza. W poprzed
niej inscenizacji „Dam i huzarów” 
majstersztyk gry aktorskiej w roli 
tej pokazał Wł. Neubelt. Obecny ka
pelan, Włodzimierz Dobrzański, za
wiódł. Szkoda, gdyż wiązały go z ro
lą niezłe warunki zewnętrzne.

Władysławowi Stornie, reżyserowi 
tegorocznej inscenizacji, żelaznemu 
majorowi huzarów poznańskiego 
siedmiolecia, rola ta wyraźnie odpo
wiada, pozwala wydobyć dużo jo
wialności, rubaszności i tych wyide
alizowanych cech, które Fredro nicią 
wspomnień wiązał z mundurem. Kre
acji majora można jednak zarzucić, 
omówione już sumarycznie, naduży
cie mimiki.

Oszczędniej niż poprzednik, gospo
darował gestem rotmistrz (Olech 
Moliński), lecz zawodziła go ekspre
sja słowa. Nie wygrał przekonująco 
pendant do śpiewki kapelana, sła
wetnego „Co za kobita!” z I I  aktu. 
Pamiętającym rok 1945 dźwięczały 
wspomnienia b. dobrego w tej roli 
L. Dytrycha. Nie przyniosły rewela
cji role starych huzarów, Grzesia i 
Remby.

Konto dam i ich fraucymeru wy
pada nieco korzystniej. Siostry,

pierwszorzędne w typach. (J Sach- 
nowska, Z. Wierzejska ; H. Czechow
ska, ostatnia podobnie jak w 45 r. 
w roli -panny Anieli) reprezentowały 
bardziej realistyczny świat intryg i 
cynizmu rodzinnego. Najwięcej doku
mentalnych akcentów krytycyzmu 
społecznego wniosła gra J. Sachnow- 
skiej jako pani Orgonowej. Za gaffę 
inscenizacji liczyć należy pluszową 
czy tekturową, makietkę „lubego Fi- 
lunia” na jej ręku. Czołowa scena 
Wielkopolski powinna unikać takich 
półśrodków.

Zawiedli też kochankowie, Jerzy 
Krasicki (porucznik) i Janina Ma- 
risówna (Zosia obu powojennych in
scenizacji). Amory porucznika trą 
ciły o milę cywilem. Brakowało hu
zarskiej szarży. Brakowało też ognia 
i werwy sercu, do którego stary wia
rus, Fredro, kazał swemu bohatero
wi szarżować.
o  PEKTAKL, którym Państw. Te- 
^  a tr Polski powitał publiczność po 
wakacjach, ogólnie biorąc, wypadł 
słabo. Niepoślednie jego walory 
wskazać można jedynie pośród dru
gorzędnych czynników przedstawie
nia, jak np. doborowej oprawy kos
tiumowej wszystkich ról, z wyjąt
kiem zbytecznego „uniformizmu” 
subretek. Krytyczna ocena całości 
wiąże się z szeregiem 'kłopotów na
tury obsadowej, jakie przeżywa sce
na poznańska, z mankamentami w 
stylu i metodach pracy. Należy się 
im osobna analiza. Oklaski, które 
padały raz po raz przy podniesionej 
kurtynie są zasługą niezawodnego 
Fredry,, który już niejedno wytrzy
mał j przetrwał.

WACŁAW OLSZEWSKI

t  i/
OSTATNI M O H IK A N IE

IV symbolach kryjąc swą niewiedzę, 
w sloganach swe lenistwo niańcZąc —  
czasami jeszcze w pismach siedzą 
tacy genialni dyletanci:

spółdzielnię jedną tylko znają 
(tę w Wilkowicach koło Rawy) 
zapaska, folklor, flora, zając
—  ó ludziach nic. Po prostu nawyk.

0  panu W łaście wiele wiedząc
— drobnomieszczańskie gusty niańczą
1 jeszcze siedzą ( ciągle siedzą) 
w Radio —  genialni dyletanci:

małe mieszkanko w planie wielkim,
Lady z tubylcem na Thailhi 

i nowe cegły, nowe belki, 
nowa Warszawa. I  ja. I  ty.

Rekwizyt kryje ich niewiedzę,
, schematy ich lenistwo niańczą 
—  iv Związku Plastyków jeszcze siedzą 
tacy genialni dyletanci:

plan (dla takiego) tylko hutą, 
a morzem — molo i „Batory“, 
reszty „nie widzi“ , na co mu to, 
gdy ma już wydźwięk i koloryt.

IV powtarzalności swą niewiedzę, 
w łalwiźnie swe lenistwo niańcząc 
—  czasami jeszcze w Filmie siedzą 
tacy genialni dyletanci:

drzemiąc za biurkiem —  mają słownik: 
gość w białym kitlu z mikroskopem,, . 
kombinezony przy walcowni, 
traktor z dziewczyną ( rzadziej z chłopem)

Nowe obiekty rosną wokół 
i i\owa Huta jest już „starszą“, 
co rok ruszają w bój o Pokój 
nowe roczniki w nowej szarży —
a o n i  w prasie, w Radio siedzą
niedouczeni i leniwi 
i popisują się niewiedzą 
o dziełach nowych, ludziach żywych...

7  ? f  ■ -c <7
ROBINSON

Biedny rozbitek z okrętu „ Wczoraj"
—  po brzegu obcym drepce z mozołem: 
nieznana fauna, dziwaczna flora —  
biedny rozbitek, biedny Kruzoe.

Biedny Robinson nic nie rozumie i 
nie ma Kasyna, ani ,,hajlajfu“,
„mesje“ i „jrauen“ —  też nie ma w tłumie — 
czy sztorm ich wymiótł? burza? czy tajfun?

Tłumy tubylców (uczniów, włókniarzy, 
dzieci z przedszkoli i robotników) 
leżą bron zon i na własnej plaży, 
jak czarni bracia z nad Tanganiki.

W obcym dialekcie, w nieznanej gwarze 
szepcą, w kawiarniach przy polskim winić
—  łódzcy włókniarze i tramwajarze —  
dziwni tubylcy w dziwnej krainie.

Biedny Robinson nic nie rozumie: 
nie ma Rolls-Royców, ni Coca cola 
i  wydr i snobów też nie ma w tłumie 
spacerującym po własnych molach.

Biedny Robinson sam jest, jak kołek 
na wyspie wspólnej, własnej i naszej,
Role zmienione., już nie Kruzoe
— lecz Robinsona uczy Piętaszek...

CHORZY 7. UROJENIA

Z biura, warsztatu i hali —Był sobie chłop i baba 
bardzo „chorzy“ oboje: 
ona - -  kaszląca i słaba, 
on — skurczony we dwoje,

Obojgiem ten sam motyw 
kierował w ich „chorobie“ : 
w nią: siódme biły poty, 
on: miał coś na wątrobie.

Od płaczu puchła ona,
jego żółć zalepiała,
on —  z bezczynności konał,

szli pod pierzyny i pachy
—  na wszystko już kichali 
i  zamierali w bezruchu.

Błagali • lekarzy o świstki 
(aby do pracy nie iść) 
ślepi i głusi na wszystko —
—  niech zdrowi nie tracą nadzie. 
już ,,chorobliwe“ te zdania 
znikają z naszego słownika — 
absencję w Nowym Planie

ona — z zaparciem (nie)pracowało Szlag trafia po fabrykach.
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